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K a n c lerz a  l u ctm an a iK . K oronnego, do K ró la  z,\gm im id I I I • 

( Ż  dawnego R ęL o pism u . )

W  drogę jadącego, pogoniło mn'e pisanie 
JM X  Secretarza wielkiego którem na oznajmił, 
ź e-W . K . M. na dzieli pieinasLegó miesiąca mar
ca raczysz do siebie zw o ływ ać  Jeh Mość P a 
nów Senatorów obronnych, A iżeńi przedlein 
po nie iimłr. razów daw ał znać y co iMe do
chodziło o niebezpierzeustwach R p lit j  od pogan 
źSclic-dzącyclijf. więc jako y  tom ruzimnał w  iniuł- 
kiej gldwie swej, jako ternu zabiegać , podawa
łem zdattie swe do W . K .  A!. —  Jednak iż 
siła czaserii rzeczy upiyrięlo , a  tenże czas 
o d k ry ł ,  *yiii lepie/ co się zdaleka lipalrowaioj 
za tą tedy o k a z ją  zgromadzenia Teii Mci P a 
nów Senatorów, do \V. K  M. z powinności, 
y  przysięgi mej senatorskiej, przyszło on ten 
lisi do W . K .  M . napisdc. —  Jest SB w pamięci 
W . K  M, £ e  nie dopiero powiada się o tym 
niebezpieczeństwie Upitej; które już doległo. te4*
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T a/> R . P. i.fdty m 1 ijin oGJWalC |ii *.CS2iy m dii—•
Syć giośuo z iiiSfmeniem łez opowiadałem co 
imało b yd ź ,  metylko z konjektur , co każdy, 
ktp jedno ma'connmine.n Seiisutn mógł łacno wie
dz. e e ; ale z wiadomości ktoryohem : głęboko 
2; “ .samego Cesarza Tureckiego kanceliaryey się
ga t, miałem przestrogę, że te najazdy swawol- 
ników na W oloszą i Multe ńską ziemię, j  te
zbrodnie kozackie , tak się Turkom  uprzykrzy
ł y , źe tego dalej i cierpieć i znosić niechcą, 
aby była nagła nie ziawiła. sfę wojna Perska,
wszyslkiemi siiami j.ri by byli na nas nalegli. 
A com p isa ł ,  źe niechcą T u rcy  cierpieć i zno
sić dalej tych najazdów; ia dokładam , źe ani 
nręgaj; bo possesyją i nayigaką czarnego 1110-
j / a , ” którą od kilkuset lat mieli Turcy spokoj
na, to im Kozacy wydarli , porty najgłówniej
sze wyłupiii , w ybra1 , l.ikt się im dotąd nie 
opar,u Heltnaua morskiego (który  po Cesarzu 
czwarty irrcdzy w ezyram i) pogromili; porty 
wszystkie dla nich w ustawicznym strachu i na 
osadzie. Życzyłbym  żebyś W . K . M .  rozkazał do 
Siebie przywołać Pana ćizeinbeka, on się tego 
n a p a trz y ł ,  nasłuchał, bo prędko potym, jako 
nu spra.wę d a ł,  gdy K o ząry  u TrapezuntU 
byli, do Trapezunfu przyjechał. Jako potym Turki z 
Trapeituntu do Constantyipjpola^ od portu do 
portu się przekradali, s la n ą w z y ,  towary i rze
czy swe z okrętow' zflejsiiowaii, a dowiedzia
wszy się ze Kozakow nie nuyrz , znowu na >>- 
kręty ładow ali ; w kaidiweh porcjfe tak bardzo 
Strach obszedł m ieszkańców, tak przy e u r o p e j 

skim i azjatyckim  bi z e g u , że do Cesarza sup-
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pnlcę podali, jeśli ich nie obroni chcą Kozakom  
bhołJować, Pożytki które przedtym z tamtych 
bogalych krajów cesatskiego skarbu dochodzi
ł y  , jedne zginęły popsowaniem, czynieniem szkód, 
insze zatracane. Przyłożyw szy popusloszenie, 
Splondrowanie dwóch prowinćyij niogąli to Po- 
gai 'e  cierpieć ? Rozumem sam ym , każdy się 
łacno sprawić może $ by nie perska wojna, ja
kom wyżej wspom inał, pewnie a pewnie już 
b y  wszystkie siły  na nas obrócili Poganie 
K to  może wiedzieć długoli bendzie trwała ta 
■wojna. Atoli jako V/j Ki M. raczysz od posła swe
go , który Świeżo ztamfąd przyjechał wiedzieć 
a więc o tym i z inąd. . W ' ręku to Cesarza 
Tureckiego, kiedy zechce pokój u izymć. K ró l 
Perski tak, mocny monarcha odległością sam | , 
niejako bezpieczny 5 przyjmie jednak kondyc j e  
Wszelkie^ żeby tylko potój miał. Wszyscy mo
narchowie świata le g o , kłamając się o pokój 
proszą , każdy choć odległy , kto nnoźe śnieć 
przyjaźń , zycży jej so b ie — My fco besidziem 
czynić, ktorzyohmy w tak bliskim śąmsiedz- 
twie , bardziej ńiżli kto \ bliscy ‘ niebespieCzeń- 
stwa ? Ma na nas ten smok tli w sąrnaiedz- 
twie tak wielkie Woysko T atarsk ie , ktoró jako’ 
charty na smyczy trzym a, i nie incźe żadnemu 
sąmsiadowi potężny i sroższy bydź jak ńam, a 
będzieutli sobie iekce ważyć siłę i pofęgę Wszyst
kiemu światu straszną? Nie bez przyczyny przod
kowie naszy ż wielką pilnością i ostrożnością 
strzegli s»ę tego, żeby z tym Tyranom w szran
ki ńie wchodzili. gdyż dotąd , kto ,vidrtó' ś  
sąmsiad (a  byli rządni ?;szy i możniejszy IM

ł * ‘
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ńfty ) '  to ćzyrdł, zadn.j sttpl potKeehy nie odniosL , 
Zaczyni moja Seiilenlia’, przez wszystkie Sposo— 
li)-, które pedno bydź mogą oto się starać: żę
t y  ntem do tego nić przychodziło, a blisko 
bardzo b go jeśli prędko mądrą a poważną 
iadą, nie zabioży się ; t e m u . J u ż e m  o tym 
dał znać W. & . M. co i teraz, powtarzam , ’ 12 
in consiku-in miedzy W ezyram i zawarto: po -  
n:e,'«.6» inszego sposobu zatamowania zbrodni 
i.ozarkiclr nie masz, gdyż na lądzie między, 
widiami nh uczynią im nic, na • morzu nie 
wiedzieć gdzie i kędy ich strzedz ( z Lirm.nia 
bronić im Yópścitf na morze niemożna j zatym 
tedy, isz inszego sjinsobu me nuisz; będąc W 
iyfn‘. T u rcy  informowani od samyohże Kozaków, 
z których jednych nie mało w więzieniu co 
rychle się ich po lu rczy ło , na tym tedy stanęło na 
radzie cesarskiej, żeby D niepf opanować - i niższą 
tJkrajnę osadzić, gdyż ten jeden Sposób jest 
kozackich zbrodni się uchronić. —  A ż eb y  zamki 
które osadzą, b y ły  Bespieczne; chcą T atary  
( którzy te-ż temn bardzo rad z i)  na nasze dzi
kie, pola, na koczowisi a przeprowadzić, tak te 
nahajce którzy :doiąd po ~ ń ad " Donem koczo
wali i- jescze koćzuią. jako i K ry n fć e , przez 
J  a tary' puszczając się w głąb państw llp lie j c!ic i 
plondrować,- wojować, pustoszyć, trybut tfa Kf:r. 
wycisnąć. T c ć  taka <eśt zawarta conclusia w 
radzie Cesarza Tureckiego, pewną d«v odną mam 
o tym przestre gę. Woj-ią Perską zabaw ieni, 
źe zarazem wszystkie mi siłami tego ni ■ e x e -  
kwują yi ale pew n & f bfiiidą , zwrajufea j dii : się' 
SićzJłtfCy n:& powściągną, i letfaz jćdrnk co \i®Jo-
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g.ą szkodzą Fi. r  Fa.nstwom. 'Najpierwszy bn *?- 
lym ń M urza  więcej dja przypairy warna /  uiżli 
dla wojowania, przychodził w ŁJkrninę wojskiem 
dobrze potężnym ; teraz zaś w Same , zapu.Ay 
sułtan G aiga  jako W o łyń  zw ojow ał, raczysz 
W . K. SI. wied ii(-ć. Do ostatniego Stycznia nie
było jedno sjednnj.el naszego żołnierza. Co za pro- 
portia przeciwko tak wieijii.emu wojska? które 
G a łga  z £obą miał, przeszło piędziesiąt tysięcy

Ł Tatar?  A  tagu i kilkaset koni leżało przy górach
na bodoiu, patrząc który, jako pierwej chciał 
przez państwa \V. K.M* 4» Mullan przecho
dzić:1 -VVszak od ni 'go  samego raczyłeś W  K .M  
mieć poselstwo. Na tę sprawę która się po
częła a l .  Februar: przyczyniło się kilkaset
J oni, jśe teraz wszyslkicgo wojska pół dwuna
sta set koni, ( n o o )  i na gwałt o ktnrynnem W . 
K .M .  dał znać, co go patrzymy oij A li Baszy, 
2 tym wojskiem ja Refrnan VY. K . M. i Ił. ' i3, 
idę na los, jako Fan Bóg wr tajemnicy swej na
znaczył. Daymo ja tego . szukam i życzę Mi
łościwy Najjaśniejszy Królu, Fanie mój M, 
Żebym dla służby W . K. M. i RpUej żywot po
łożył. O runie fu nie, -  daj tylko F a ire  Boże 
żebym położeniem żyw ota, W . K . M  i R . P . 
posłużył;  -  ale o sławę W .-K .M . i R . P .  idzie, 
.Żeby się w straszne niebezpieczeństwa i tru 
dności nie zawiodła. Jako temu radę dać mo
że, Ivto mędrszym, przezorniejszym rozsądkieiu 
co zdrowszego w y n a W ć ; ja w miałkim dowci
pie sw ym , n>c innego znaleść nie inogłeni, je
dno to roni już wiele ra*ów poda-f do y.wa- 
Żćnia W j R .  M . -  ‘Grane ja dobrze, z jaką
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ęonciuRift lu/jecliahimy się pi zeszłk-go <>ejma» 
Zo Królewicz Jm ci miał iśdż do M. . • . — ,1 na- 
to podatki pozwolono, ale o tych poborach 
m ó w ią c , n.izerneż to pozwolenie. Jedne w o- 

. jewodztwo dw a, inszo jeden, inszo*1' do braci! 
więc szalunki rozmaite, —  (*) Przyznam Się
I4 ci -K ró lu  Że w niesieniach m oich , nic me 
je s t ,  co by mi czynno gorszą nadzieję o R .P .  
Bfj- >a harmonja która była  za przodków na
sz y ch ,  którzy kupili , zgromadzali-, jednoczyli 
siły i potęgi, isz teraz tak w różną idzie; —  
każda niemal pisczaika w swą! Gdzież ów stek, 
•zgody jednostajnej za którą R . P. do tej po
wagi przyszła? Siła  jest skaz, pi zez które dą- 
żenny w przepaść, ale kto takich rzeczy po
wodem " będzie za to Parni Bogu liczbę da- 
yi'ał; ale niębędzic to stało zunaSze. Atoli pozwolo 
no jakożkolwoek le pobory, powiększę) * części 
na wpj-ię id . . .  tego n iew idząc, albo raczej 
n!evy:edząc, co się tu miało dziać, bo W .K .M  
raczy ł dawać przestrogi, dawałem i ja o tych 
niebezpieczeństwach które się teraz i odkry
ł y  i okazały. Niewiem jaka teraz będzie ra
da J.Ylci PP  Senatorów, którzy przy boku W . 
k  n >śc;i obecni będą!.. J ą  z mojego sumienia ra
dzę. Nic jestem tej senlencyi aby M. . ■ • rze-  
p .y zaniedbać. jpobry lekarz n 3 jedną, którą-

*) G odną uw agi tę daw ną Lakoniczność, tak 
dziś m oin ą  tłu m a c z y ć : je d n e  w o jew ó d z 
tw a d a ły  coś ,  drugie n ic, a je d n i do dru- 
gicu  od w o łu ją  się w tej mierze
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•Łglwiek v, człowieczem ciele słabość, ale w szyst
ko ciało , wszyslk ie członki ma leczyć. i  ara- 
lej Sprawy nie zaniedbywać jakom = juź rzek!. 
Ale Y u rcy  przeciwko nam uradzili wojnę, już 
ją  rzeczą samą choć tak jakoby niedbale jeszcze 
prow adzą, ale kiedy co poczną, nie ig ra ją .— 
Radzę abyś VI KMnść miał najmocniejszy obraz 
tego niebezpieczeństwa, zapobiegł b u r z y l i  to 
jak najpiędzej. Bo jak się rzeczy zawezmą , 
pokrw awiem y się choć wygraW;&% choć prze
gram y niebędzie koniec. Łacniej od zapału 
budowanie bronić, niżeli gdy się z.apał (pożarj 
zaweźrnie, może wiatr poddać, niełacno by
w a gasić. Radziłem dawno , ż -b y  te Kozaki clia- 
n .ow ać, gdyż oni choć ’ bj nie to, że nas z 
Turka mi w  szranki w w o d z ą , ale sami" przez 
się w takiej potędze dwojakiej, 'd o  jakiej p rzv-  
Śli, są Bpitej niebespmcztn. Posiedli i . uczynił-, 
się oni po Dniepr i Kijowski kraj panami, że 
się mogą czego jeseze więcej poważać. Św ieży 
jest przykład jakieyem sąm pracy i trudno
ści z niemi zaszedł — przez niemałą d r e w  
i koszt Rpltej to stanęło. W ołałem  na prze
szłych Sejmach, żeby się zab iegało , nie miało 
to miejsca. Zieżciżałem za wskazaniem W KMci 
z JMość drugierni Paiiy Senatorami na ko- 
missye, podawały się> sposoby, środki, ale na 
to nic niedbano. W lakiem stanie spraw, w i
dząc tak wielką zawziętość tych Kozaków, wiel
kich też sil i d ostań .ów , potęgi do cham o- 
wanla tak dalece zaszłej swejwoli potrzeba. 
Radziłem WKjYłfcj jeszcze w  Listopadzie o tym 
napisawszy list, gdyby się mógł Królewicz łtpgi



tak prędko wybrać, żeby powaga swą do tak 
gw ałto w n e j1 sprawy akomadować; w kiiowski 
Ł a j  przed rozpuszczeniem lodovy niźliby Koza
cy  na morze sh, ż tb y  przybył, tam onypU 
y/prowadził do porządku, zatym i z pogany 

•jako ja rozunjiem , ąnogsipyt my do uspokojenia 
łacniej przyjśd-ź, a po tym uciszywszy ten bok, 
dopiero do A l . . .  oczyma się obrocie, chęciom 
sejmu przeszłego i oczekiwaniu, 11 ;  f ;  dosyć 
uczynić w typu I^ecz iż to lak prędko nie* 
mogło hycź -yakem ja  ż y c z y ł ,  aż tym czasem 
odkryło feltej, źe już mi Pasza z w o j? li  nastą
pił. O Skinder Paszy pewne i dowodne są wia
domości, źe lako nas zastanie, tak uędzi - po
stępował.. Najdzieji nas dobrze gotow ych , ja 
niowątme, żc tak uczyni jako się przed po
słem WKAloi deklarow ał, i do mnie pisał, - bę
dzie traktował. Obaczyli naszą niepolęgę, 
zażyie bez póchyby 7 rad tej okazyjejj' bę
dzie rzeczy w radzie namoy, iotte exekwował 7 
potęgi i.edy znacznej potrzeba. Królewicza Jmci 
dla tym większego nieprzyjacielskiego postrachu 
Turków  i łacniejszego wszystkich rzeczy u ła-  
tw ięd ia , obecność potrzebna, bo jednąź drogą 
za tyinze zawodem Turkom w oko sianąwszy, 
i poskronreniu swywoli kozackiej ■ może K r ó le 
wicz .Iruci radzić. Uspokoiwszy te, będzie tyle 
Sposobnego czasu, w q y i a  ia niewutpię i do
statków , więc i do iśdź 'A le  żeby tu
zagrożoną Rpltę opuścić, a tana tę sprawę przed- 
Sięwziąsć; niehaczę aby to było z dobrem R p ! ‘ej. 
Niech ‘.u będzie pierwej pokój, a polem kie
dy się tak będzie działo R p l t e j , w ięe czynić

*  8 )(
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ł  i* i i.t i i iir 7>*i f. u niepokój, piratem po W Kwi ci 
?. stropy posła wielkiego ra d z ą c , żeby był kio 
na to g o t ó w ; tera/, za wróceniem Pana K o -  

'  phańskiego, wyrozumiawszy jaką n porty w z ią ł  
odpraw ę, tegom roffl niem a, źe niębaezę przy
czyny , na oo posła posyłać. , Ciioćby poseł 
przjjecli& ł,  już ideruszy mi concluzyiey z jaką 
Skindei Pasza cdprawion. Będą T u rcy  czekać 
jak  s:’e tu Sklndor Pasza rozpraw i, i W  K M . 
dopiero % tej ro z p ra w y , jako - z Skinder P a 
sz ą ,  jako z Kozaki rzeczy staną, dopiero u -  
2 n asz , iż lepiej jest na to posła zachować. Zda
rzyli Pan Bóg y5 dobrze się z Skinder Paszą roz
praw ić, Kozaki uspokoić ; będzie wielka p rzy- 
• zyua roząiówić się inaczej z JPprtą. O czym 
pdy lam był pojTeł od W K M . w e z )r  wiclk 

. N asm f Pasza nadzieję cz; n ił ,  gdy K ozacy bę
dą uskroinipni, że też  oni rnu-ii rJ 'ataryi bez 
dawania Un upominków, od szkodzema l ip  tlej 
państwa zahamować.— Z większym bono.em bę~ 
d - ie , kiedy Cara tatarskiego, Cesarz Turecki, 
jako jego dz.ad, k ró la  Jm ci Stefana z Meclimet 
G e reje ni carem W KMość będzie jed n a ł;  niźli 
Żeby C Tc liga , jajco w  liście do JM ci Pana K r a 
kowskiego, który z tak bolesnym urąganiem 
napisał,  w to się wdawać m iał.— Nie zawadzi 
jednak koju  mniejszego z e s ła ć , przy inszych 
rzeczach i to cesarzowi ozn&jmięj że ledwie 
oseltło pismo pustąnowionę z posłem W KM cS, 
zaraz. " od jćitar i ri'urkow pi-zcciwko temą 
się dz‘eje. - \\  spomuiałem earu tatarskiego, że
bym rad w id z ia ł , aby z daleka zakładały się 
za-ady, do rzuc*o'ncj z cń mi jttluości.— Przód



)(,. 12 )(

. kowls W K M c i dotrze chcień radzie F*pltej, a 
przecie niemogli : inszego sposobu znalesc do 
pokoju państwom swym , jedno przez ? te pa
cia .—  A  pi zodkowie naszy nieporównanie goto- 
v s z y  i Sposobnieiszy byli do dania odporu nie
przyjacielowi, niźH my teraz jesteśmy. Daj B o -  

. i e  abyśmy szczęśliwie iakom wyżej tknął, tych 
upominków uniknęli, ale i e  to niepewna, zwła
szcza że to i teraz do postanowienia z Panem 
Kochańskim dodał wezyr. T rzeba rozmyślać o 
tych upominkach zawczasu , co n iew iem , ino- 
ie l i tu  bydź bez sejmu?.!ako i dalej ta sprawa Mciwy 
K -ó lu  z pogany wielkiej jest uwagi, potrzebuje do
statku , a przeciw M . . . .  sprawa będzie potrzebo- 

. w a ła  poparcia. Skąd to w z łą jć ,  jak o tym ra
dzić bez sejmu? T o  też przypominam Wi*Mei 
i e  w zbieraniu wojska na wielkiej przeszko
dzie trybunał. W dali się ludzie , wdali w tę 
bezecną p ‘en ią , i e  wiele icli dla tych sp raw , 
choćby radzi, nmchcą się podejmować .'.kfnżby 
W K M ci - W  rządnych rzeczach pospohtych k.e- 
dy potrzeba, zwłaszcza znaczne ' niebezpieczeń
stwo j b yw a ło , wszyscy się do broni mień. 
,T u nas b y ł  niegdy trybunał tak dyskretny, 
kiedyśmy wojenną potrzebę m ie li , i e  .wszysl- 
kun kior/y na tę wyprawę s z l i , sprawy do 
drugiego trybunału odkładano. Gorsza teraz 
n isza sprawa. Racz  W K M . i  Jchmość Pany 
seń alory( o tym radzić, ażeby Panowie Depu- 
tńoi" ley dyskrecyiej chcieli zażyć. ■ Zaiste wiel
ka to przeszkoda i zaWnde służbie R p ltp j! 
jk d e j Patia .Boya. proszę , żeby • objaśnił' serce 
W KM . dla phw ały i dla poratowania Le j n. —
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chylonej Koron) , 0 służby swe WlkAL .pis^e 
polecam. —  Pisano w Barze. 20 Lutego i l i i y .  
idąc pod Buszę 1 - -

. . 1

B P R Ą W I S D f J W O Ś C  T U R E C K A ,

RZECZ P R A W D Z IW A .

Alkoran, xo nieśmiertelne dzieła wielkie^, 
go łV.i achonmta, które zabrania Turkom  jeśó 
wieprzowiny psów nawet SseUiowae każe 5 
jest razem dla nich kodezem  krym inalny m , c y 
w ilnym  i pro cedu ry  sądow ą. Przez omy Ikę, 
lub też wrodzoną szlachetność duszy wiel
kiemu praw odaw cy, najsurowiej ta księga zaka
zując kradzieży; nic nieniówi ô  rabunku, zUzier- 
stwie i oszustwie. A ze kto m ilczy ,,  ten po
z w a la ;  zacni więc jego potomkowie , nic je
szcze nikomu nieukradk ; bo się u nich bez 
tego wygodnie obejść można. W  rzeczy samei 
po cóż sobie zadawać tyle pracy, w czajeni 1 
się do cudzej w łasności; kiedy ;ą można po 
przyjacielsku zagrabić? Sam Pm rok postępował 
tym bezpiecznym gościńcem i stał się w ieko
pomnym. .Rabował o n ,  p a li ł ,  oszukiwał, cza
sem swe własne dzieci, ale brcii Boże! n ie - 
kradł. —  T urek  znajdzie zgubione pieniądze? Z a
raz ie odnosi właścicielow i, gdyby nawet by*
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Grekiem , Nazajutrz tylko przychodzi do niego 
z wizytą, pro3i bardzo , uprzejm ie, ażeby mu 
darow ał ten woreczek który mu wczoraj nie
naruszonym o d d a l , a w  razie bezwstydnego o- 
poru 7 przymusza go do grzeczności potężnym 
kijem i jako praw ą zdobycz odbiera. —  Ody- 
b y  zaś nad wszelkie spodziewanie , to obejście 
obowiązujące meskulka w a ło ; oskarża go do sądu. 
Stawia trzech lub czterech fałszyw ych  świadków, 
którzy pod przysięgą zeznają , że mu pożyczył 
kilkuset pir.strów i mimo p ro śb y ,  nalegania, 
odzyskać ich nientoźe. ~ T ryb u n a ł b ro d aty , 'w  
osobie niezgiętego żadnein przekupstwem Kade- 
g o , wypaliwszy kilkanaście lulek tytuniu w 
czasie indukty  , wydaje wyrok stosowny do prze
stępstwa oskarżonego.

Nakazuje t e j  ehwdli w y p ł a c i ć  , dajmy na to, 
z a p r z y s i ę ż o n e  fa łszyw ie pięćset p i a S t r d w ,  dra
p i e ż n e m u  w i e r z y c i e l o w i  ; a j ej i i  w n o w a iw  zna
n y jest z dobrego tąienia, drugie t y l e  kosztów 
prawnych z ł o ż y ć  S o b i e  żaląca , pod karą takie 
pięciuset kijów w  pięty. —  M ®  że jąk powia
dają od w ieków : psi mobits in rebus j skrzyw—
ozony G rek  przestając tą rażą na w yroku ; 
nazajutrz ra n o ,  przynosi trybunałowi w podar- 
1 u , nie zaś wcelu przekupienia g q  , pięćset 
piastrów , mile zazwyczaj przyjęte, i zapozywą 
nawzajem swego nieprzyjaciela. O cóżby on 
go pozywał? ■—-R zecz natundna. O tysiąc pięc
ie,t piastrów, które jak Widzieliśmy w yżej,  
jstotnie przez nowo s t r a c i ł .  —  J a k i m ż e b y  snn- 
Jpjjjetn dokazać mógł tej sziiiici, przed sądem taje 
niegodziwym? —  liardzą łatwo. — Oto jjęfrt treść



obŹalo Wania; ) .. Prześwietny , mądry , sprawie— 
„  cliiw y, nieprzekupny , wysoki sąd z ie ! Co Jy l -  
„  ko czynisz, to czynisz z ; chw ałą  wielkiego 
„  Proroka! Każda sprawa przez ciebie osącizo- 
„  na , jest 1ak czysta jak dziewica za firanką 
„  W'Stydiiw'ości wypielęgnowana, dla roskoszy pra- 
„  wego T u r k a !  W yrok twój wczoraj - prze- 
,, ciwko mnie \vydany, zgadza się z najświet- 
„• szą księgi Macłiómeta osnową! M ej poezci- 
„  w y  oskarżyciel w ygra ł sprawę najsprawiedli- 

wszą pod słońcem; fcó mu byłem winien 
„  5oo piastrów i słusznie je nakazałeś zepła— 
„  cić. —  Ale że ja  mam także dług u niego da- 
„  leko większy, k °  lSoo piastrów, które" je— 
„  szcze od ojca mego p o ż y c z y ł ;  na co stawiam 
■n tu ojmu w iary  godnych świadków , , ( ro z u -  
,, rnie się "oszustowi..') ludzi nienotowanyeh , co 
,, P.ątek bywających w Meczecie, i po tysiącu 
,, textów na pamięć umiejących z świętego A l -  
„  koranii; oni więc to zaprzysięgną, że w s z y — 
„  stko co tu podaje, prawdą jóst niezaprzóczo- 
„  ną! Upraszam zatśm Prześwietnego T ry b u -  
„  nału , o sprawiedliwość, i .. f. d. „  —

Natychmiast K a d y ,  trzymając się podstawy 
k.ódexowej która powiada: ie  kio p ie rw sz y  ten 
lepszy  7 to jest.:. vicźóraj Turek pozyw ający 
b y ł p:erwszy 7 znalazł więc pomyślny w y ro k : 
dziś G rek ■( nb. za to i e  d a ł 500 piastrów). 
jest p ierwszym , zatym Iepsz'vtn ; niech więc 
Świadkowie przysięgają Obrządek ten w yko
nyw a ‘się bez odw łoki, a Turek musi G r e 
kowi złożyć bez iiajinuiejszćgo szemrania i 5oo 
plastrów, i nadto zapłacie znowa Kądemu ko-

X 15 X
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szia prawne, bez wolności za.|juz ŷ Wania Grekck 
na howb; bo tu - znowu przyznać potrzeba 
wspaniałość pruceaurze  tureckiej, iż podobna 
Wzajemność zapozywama ^  naraź tylko uchodzi, 
inaczej ' niebyłoby tamy pieniactwu"

Przecl wybucfmienietn . rewolueyi teraźniej
szej , stal się W Megarze następując r przypa-’ 
dek. Pewien miody Grbczyn , pokochał siostrzenicę 
bardzo ubogiej sąsiadki. Ojciec jego, bogafy 
kupiec, zabraniał mu tego zw iązku, lecz mi
łość wiemy z doświadczenia j patrzy na wdzię
ki nie na złoto. Dziewczyna była dziwnie 
pięknej urody i skromnych obyczajów , że po
traf. O stać się przedmioterd ubć fwień swe
go kochanka. Odrodziła się ona Od swej ciot
k i ,  owdowiałej przed kilku l a t y k t ó r a  na,nie-- 
godziwsze posiadając skłonfiośei przy swern u -  
bóstwie 7“  iriiała tajemny zam iar ,  to jedyne i 
razem cnotliwe dziecie, zaprzedać dó hąremUj 
a  pieniądzmi tak srogo ftabylemi , założyć han
del i pcjśdź za mąż powtórnie. Słusznie mó
w ią  n iektórzy, że potrzeba dziesięciu najwięk
szych zebrać ło tió w , abj^ z nich złożwt jedne
go złego Greka. Jak  Woelkie cnoiy cechują za
cnych ludzi tego narodu, tak nie iyohune na
wzajem zbrodnie, są udziałem jego wyrodków. 
W  ogóle G recy  chytrością i przebiegłością wy- 
iównyv, aią Turkom , i to jedno, rb ich ratowa
ło  po Wszystkie czasy od naduźyciów, osobb- 
iifm  śąd o w yJ i .  — Ciotka Helmiry , (takie je $ l  
itnie ładnej G re c zyn k i) widząc miłostki jej z 
Sri tarem ,• wyżej wspomnionym młodzieńcem,

5jkv-



X  15 X
*» ■£— ’ J -■

ntópiiićtjui wzrastające, z k ió rych , gdyby uaweiE 
przyszły do skutku, niczego w ięce j,  prócfc 
■wygodniejszego bytu z łaski zięcia spodziewać 
się n iem ogła; udaje się do jednego ; z boga
tych muzułmanów i oświadcza mu potajemnie, 
swój zannar. Turczyn który wiciział nieraz H e lrn rę  
a przeto znał doskonale jej pow aby; ła tw o  
przystępuje do układów i za um ów ioną, dosyć 
.znaczną ilość pomiędzy i latarow, nabyw a tę 
nieszczęsną ofiarę, łakomstwa i podłości. R zecz 
w ykonyw a się krótko. EeTmira niepomyśiaw- 
ązl o zdradzie matki, pewnego wieczora w y 
chodzi za nią z d om u , pod pozorem : odwie
dzenia sąsiadów , i porwana na ulicy przez za
czajone rzezańce Muzułmana, mając głos sza
lem przytłum iony, z rozpaczą widzi się ; bydź 
w  jego harem ie, wystawioną na łup obmierz
łe j namiętności. .

Podła wdowa otwiera sklep zaraz naza
jutrz , i z postacią tryumlidącą przyjm uje, o 
Z w y c z a j n e  godzinie nadeszlego kochanka I i t : -  
m,ry oświadczając mu szydersko: ” JNieznałes
,, widzę sćrca twoje, kochank', gdy i m ógłc l 
,, uwodzić się próżną myślą posiadania d e j  k o n  e -  
,, czmo O to, jedno przybycie Jus.sula Emr 
,, i  blask kilkuset . je g o  .cekinów , w y d a r ły  ci 
„  ją bie daku. Dziewczyna przeniosła. pewność 
„  fiad nadzieję. Z  radością zezwoliła .na jego 
., chęci i 'e<gF dziśft.j szczęśliwej bo najmilszą 
„  z jogo pięknych niewolnic. Nieroając nigdy 
,, zwyczaju sprzeciwiać się j,ej zatnio.rom , lubo 
,, trochę z fałem , pozwoliłam na wszystko.- 
„  Coli miałam czynić? Ubóstwo nie jest roz-
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„  koszą ; a źe sobie tam ludzie poszemrają j 
. .m n ie jsz a  oto. Gadanie z czasem uc ich n ie ; '  
„  a ja co madi, to mam niezgorszy majątećzek, 
„  a moja siostrzenica opływ ać będżie w d o - 
n Statki. „  —

Bardziej mz piorunem uderzony młodzie
n iec ,  ' z wściekłością wybiega z ’ jej pómieszka- 
rua, miotany zemstą i rozpaczą, póprzysjęga 
Śmierć Swoją, lub srogiego wspołzałsttiika. ifeił. 
nakoniec rozrzewnia go i prdwadzi na lorid 
Ojca, którego mimo surowe obejście, najmocniej 
koclmł i szanował. 11 z m a  : się w ybladły Jo  
nóg jego i wyznaje czarny podstęp starej ł i r e -  
czynki , pewny źe Heiarnira gwałtem tylko 
mogła bydź zaprzedaną Widok ynia w łzaoli 
tonącego i .  wspomnienie sźkaradmj zbrodni; 
porusza serce dotąd mniej czułe dla niego i 
obudża w nierri ulubioną namiętność wszyst
kich bez różnicy mieszkańców W sch o d u : od
płacenia w dwójnasób złem za złe. ' ”  Olcź kie- 
,? dy tak mają się rzeczy., zawoła star3r R a n -  

dalides, ta dziewczyna musi bydź twoją żo- 
„  iią, 3S  uiczę ja  poganina, co to jest nabjf- 
,, wać przekupstwem G recżynkę, ód mego sy-  

na ubóstwioną; nauczę ciotkę ■ wyrodną 
,, chrześcijankę, przedawać swoje d z iec ic ! , ,—  
T o  pow.odziawszy , wzmi na siebie Strcj po
ważniejszy 1 udał się do Radego, oskarżając 
Jussufa o porwanie zdradzieckie młodej dziew 
c z yn y ,  jdź zaślubionej ż swoim synem ; dono
sząc mu o r a z , źe ciotka dostawszy wczo- 
rdj w ieczór, zaraz pd odbytym śiiibic, pontie-

S£SŁ—
i
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m fj//u jJłJc* et uij’ olO ? & i'o.u J.M.K.;/* V : i i./i  ̂e strachu na
widok tak straszliwego^ gwarni ; ’ daiś zupełnie
od rzeczy 'gada , jalcisby Sij-oją siostrzenicę do
browolnie sprzedała • Tn:vnfynowi. —  Nietrudne, 
by!'o wyjednać n Patrya.jr.fchy żądane zaświad
czenie odbytych slabów. Młodzieniec’ /a po
mocą pieniędzy, polrtifił cke l; złtać biel mirze, 
9by gotową była zeznaę w sądzie ze wrzora) 
przed porwaniem była jirjrf:ji3£0 żona;"! a lak, 
wszystko najlepiej przygotowano do prekessu.

Na wyznaczoną godzinę stawąją wszyscy 
przed Kadym. Lecz przew idyw ał to Jussu f i 
z dwór.astoma przebył świadkami, któ.zy lubo 
powięfcszej części namówieni, prawdę jednak ze
znali jak się istotnie rzecz rniata 7 a każdy 
w ziąw szy od niego pięćset cekinów, już miał 
dać wyrok pomyślny na stronę T u rk a ;  kiedy 
oburzony Kandalides , wciska nieznacznie dwa 
la z y  tyle do rąk bezstronnego Kacigeo, prosi 
o chwilę cierpliwości i zawieszenie p rzy s ię g i ;— • 
wypada na u l icę , krzyczy na gw ałt ,  i każde
mu z przyb yw ^ ącycb  dap~ po 20 cekinów wo
ła jąc :  ”  Jakże (o-' niebylżcś wczora, świadkiem, 

■* V, gdy moj syn pow racał w  ślubnej szacie 
,, z kościnta, prowadząc Helnsirę swą żonę 
,, którą kdkndzieaiąt siepaczy do koła otoczy-, 
j. w Sity, wydarli mu i do mieszkania Jussnła 

. ,jSz,sprowadzili? ., —  Każdego kpy. tylko kubnnę 
3, przyjął i odpowiedział: ”  PrcirdaLft — wpy->
cha. po je d n e m u  do przysłonka Jzby sadowej, 
tak daletn 5 źr wkrotkisn eaaSie dofączierdżieslu 
Świadków nazbiera ł,  w .łow ydi dziesięć raz^
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przysięga stwierdzić tę prawdę. Ofaćwcaas K a -  
dy po wsiawszy , rzekł: T  Nieputr/eba • żadnej 
., przysięgi- * Większość prosta niechaj w s g ry -  

wa! T a k a  jjj£t wola nasza. Ciołka zaś H e -  
lmiry , ma bydź do szalonych domu p.isl.i- 
» ą ,  aby ją tam kosztem Jussula wyleczono 

„  A ponieważ, strona sk 'rżąca  -była pilną \Y 
stawneniu godnych wiary ludzi, znanych mnie Ka.

, demu z poczemoś* i i rzetelność', .  ( m ie  ich  
t p ierw szy raz w Ł y d a  oglądał. . .  ) w  liczbie 
, daleko większej niż oskarżona na świadectwo; 

., przeto sprawa za wygraną już  w ostatniej 
„  iu\tnn,:yi uważa się; i e  nawet za jej dalsze pó- 
„  oieranie, kara tylko pieniężna spotkałaby prze- 

wrofnego Jussufa. ,, ,—
Ła* -io sob;e teraz wystawić, jaka złością 

miotanym był Turczyn, wyśc»gnioay:n widząc się  w  
r szustwie lubo i najsp^a w iedli wiej od Greka; przy
muszony wro 'dć nietkniętą jjsszcze zdobycz;—  i c  . 
s iedziało z starą G ieczynką , na której tak sro
motnie. pomścił się Kandalides, że do domu 
szalonych , minio najzdrowsze zmysły, /.a pro— 
v.adzona z o s ta ła / ;—. T aka to jest sprawiedli
wość turecka, Dla ram olu  bonorn, potrzeba 
się nieraz uciekać do naipodiciszych wykrętów!...
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Aż jeuynaście przekładów ; czyli tłumaczeń 
polskich, jednego wierszyka f r a n c u z k i e g o ? . . . O  
czeui? -  o listku z drzewa oderwanym. -  Coź 
w  nim tak wielkiego , tajemniczego się zav,ie- 
i*a? — Oto rys życia Kościuszki j tego bohafy- 
ra obczyzny. i ludzkości, tego kochanka cnoty; 
któremu wdzięczność rodaków, - usypała- na 
wzgórkach panujących Uad starożytnym.. K ra - ,  
kowetn, niebotyczną m ogiłę ;  p^itrg.ijącą ku 
sobie nawet obcego przechodnia , d!a oddania 
hołdu prawej rćsłudże. Nittmasź Kościu-suSki — 
lecz pamięć je g o , w drobnostkach "h a o ot jest 
Wielbioną ,—  w saniĘ i.icośti' żyć W ier
szyk poniżej" w oryginale irantiuskim, z prze
kładem na łacińskie glowarżyszony,- więce, mo
że dotąd znalazł tłumaczów.-— My- zebraliśmy’ 
jedyriasiu , pewni źe miłośnikom pŁmialek na
rodowych, słodką tym uczynimy przysługę.

Dla objaśnienia ntcli rzeczy, winniśmy tu. 
Umieścić historyą rzeczonego 'wierszyka; ina óna 
bowiem pewny Związek z żeriem tego zhu- 
koniit.ego w dziejach męża. — Rów nie czuły ;ak 
nieustraszony w bojach Koścuiszko, resztę din życia 
st^ego,; na łon.e przy jaźni, jak wiadomo, p rz e 
p ę d z i ł—  C ały  poświęcony szczęściu tych wszyst
kich którzy go otaczali, od ' WSżystkłch był 
kochany — Ju lie n  francuz , jeden z przyjaciół

a- .
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jfegó, Omchaj . nam tę okoliczność ópdwić: ” Ma— 
w ło -jest przyjaciół z lakiem poświęceniem się 
, jak by ł Kościuszko.— NiedośyĆ było dla nie—

A po czynić diii nich co tylko mógł, li cz gdy 
i} kogo zaszczyci i  swoją poufałością i przyja - 
, źa<ą; natenczas ż ‘wleikićm- uizu<iam i gor— 
t U vośclą dzielił niezmiennie losy jego. —  Pi 

dwa dni u PJ®. Zieitnerow , znajdowałem się 
^  W towarzystwie Kościuszki j którjś do naj-  

, milszych i najszczęśliwszych dni życia po- 
- liczyć • ńlógę. Uważałeul z uniesieniem serca*.

jak czułe i głębokie wrażenie* obecność te— 
ii/ go szanownisgo starca czyniła na umysłach 

njłodzieńcow w odwiedzonym In stytu cie  Pesta- 
loccego; którzy z roskcszą nasycali ciekawe 

,, oczy widokiem tak rzadkiego zjawiska w na—
•, szych czasach, przypominającego im sławnych 

starożytności bohatyrów. —  Niech m> tu wol— 
 ̂ no będzie namlenic jednę jeszcze azczęśrwą 

chw ilę, w której po raz ostatni kosztowałem 
?7 towarzystwa Kościuszki. Gdym  go odwiedził 
„  v/ Solurze, zaprosił mnie z przyjacielem swoim 
,» P. Zeltnerein ha przechadzkę do lasku, w  
„  pobliżu miasta , znajdującego się. Syn inój i 
,, m iody Amerykanin Alorton , uczeń Pestalcc- 
„  c e g o , których .m.aieu. z s o b ą ;  przejęci g łę -  
, bokióm ku niemu poszanowaniem-, zdaw ać 
, się uczuwać w duszy jakitś śJauhetne unie-; 

j, sienią, znajdując się obok mego. Piękny j — 
, sienny wieczór, dodawał wdzięków' temu 

,, rriłernu usiiouhi, w którem Się znajdowali-*- 
any. Obecność na tein miejscu tak sławne— 

g go tułacza, przywiodła mi na myśl na*tę-
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, piijijce wita&ze francuskiego poety , ArnuultOy 
y, który w  sw tm  błędliw śm ż y o r i , różnych do* 
„  świadczając przeciwności i czując boleść z 
„  nieszczęścia swojej ojczyzny; w  równem p ra-  
„  wie co iKościUczko znańlówał Się naó wczas p o -  
,, łożeniu. Dobry starzec ! hieihogt się od łez 
•„ wstrzymać słuchając tych wierszy, które 
„  dfr, siebie Stosował. Napisał je śobie. natych* 
„  nńast ołowidem , ciecłicąe ha to czekać, aźby 
„  do Solury pow rócił, i powtarzał je z w y -  
„  la/enieui tak ciuleiń , iż wszyscy przyto— 
„  inni dó żywego byli Wzruszeni; koniec icli 
„  osobbwie, zdawał się przepowiadać mu b li -  
,, śki zgon w obcym, kraju , w oddaleniu od 
y, rieiiii ojczystej, u? którą wszystkie myśli i 
, dętifcja jego. zwrócohe bj/ły.— W  kVóice ón po 

tóm zdarzeniu, poszedł ta m  gdzie wszystko 
„  d ąży , gdż;e niknie listek różv wołiiąctj i 

wawrzynu!,’, - -  > '>
Niedziw tedy, i e  wiersze łzami Kości as 

ki zrof>ione, rozczulając ifólal.ów,. tylu r a 
zem tłouiaczów zrtaieść mogły ’— Zawsze 
oni dobroczyńców* swojej ojczyzny seanc-Wui 
i kochać będą. — S z c z ę ś c i  d z iś , błógośiac. >ą 
panowaniu o.kećucgo . Monarchy, k.iooy pier
wszy ću l przykład, ile szacował tego pifcyja.wia 
ludzkości!

ioay iiz - f l .  £R,-!Ncvzk-l

rXe ta ńge d e łk e h te ,  
P a u r r e  jcuUMt -4» f-se eiifef*,



Ou yas tu? —  „ J e  nVn saio rien^
Ifo ra g e  a bri-sc le chene 
Qui seui eLaiu mon soulien;
D e  son inconstante lialeme 
Le  Zepiiire ou 1’ Aquilon 
Depuis ce )our, me promen*.
D e la foret a la plaine,
D e la montague au v a lo n ,
,Te vais ód le Yent me merre,
Saus iue plamdre et m’effrayev,
Je  vais ou va toute ,-clśjcse-j 
Ou va la feuille de r o S e ,

E t  la. feuiile ue Iauner. „  ..

T Ł U M A C Z E N IE  Ł A C I  iSK LŁ Ł

Karno lapsa tuo, tnstss et arn la ,
Quo. frons , ;endis iter ? —  ” Neseio; coneidit 

Nimbos pa.ssa lu re n le s ,
Soluin heu I quae columen fuit

Q uercu s; nunc Z ephyrńs, nunc Aquilo pocas- 
D ino, iffi.no, variis fiumimbus , faga.m 

Evallo ad ju g u m , ab agro 
Ad silyaiu docilem faje nut;

' " ^
’ t^uo me yentns ag ii ,  nulia cpiaerens, agor 

Quo res cunct.a fm it ,  nidla limens , fiuci. 
i l ic  quo deniąue rurrunt 
E t  lauri foliom et rosae.

I



T Ł U M A C Z E N IA  P O L S K IE

I . F i  zez S -  A • M ,
Z  - Gazety Warszawskie),

0-1 gałązki o d erw any,
Listku zeschły, ob łąkany,
Gdzie idziesz? •— ” Ach nipwiem wcale , 
D ąb te n ,  zdruzgotały fa le ,
Co b y ł mym ojcem , roem drzewem, 
Odtąd niestałym pow iew em ,

Zef.ry  i Akwiionjr,
W  różne mna miota-ą strony..

Po dolinach, górach , lesie,. ’ i  
Jdę , dokąd mnie wiatć niesie,,
Bez  bojaźni, narzekania,
Jdę gdzie się wszystko sk łan ia :
G d z i e ‘ listek lauru i ró ż y ,
Gdzis i człek w życia pod róży .,,,

I i :  l - r ż k  J .  U. N IEM C E W IC Z A .

Oderwany od g a łą z k i ,
Z krzewu co zdobił P c w ą z k l ,
G d z ie ż , nipsion wiatrem burzliwie, 
C ą ły  zeschły i zwiędniały ?
Lecisz Jistee.zl.n mój m a ły ? —•
’3 Gdzie lecę?... niewiem prawdziwie; 
Jakem się rozstał z mem drzewem^ 
Raz Z e ( i r , znów Akwilęmy ,
Niestałym swoim powiewem,
YV różne mio+ają mnie strony;
Niosą z góry r»a dohnę,
Znów po nad morską równinę

X 23 X



L e c ę , łojom my on m eła/ę,
S ta n ę , gd.ne rzecz k ą i r i a  S ta je ,  

Naproąuo o.ekawosc bada,
Nikt kresu mego ą ie z g a jm e ;
T am  hsiek róży n pao iae ,
G d z i e  i  l i s t e k  l a o r a  p a d a .

n i .  frz .i  ąręROWMA ą j l i ^ s k ią ^o.
' ~ ’ -dl, • «; ♦

Oder..varj' orf. p a r s  twego ,
Dokąd • dążysz - listku ' biedny? —- 
”  Dokąd dążę? ni e w i e m tego,
G lo  burza w c-hw.li jednej, 
Zdruzgotała dąb w y so k i ,
Co wzmógł głowę pod- obłoki 

Odkącb ru n ą ł ,  od tej po ry .  
Pozbawiony; mej podpory 
Stałem " sOęr wichrów pomiotem? 
Odtąd Zefir ' i ' Ę u r ’s  Np tein i 
J  cuęiwiące Akwirony ,
W  różne mme unoszą s fro n y ,
3ak s.ę z nich któremu zdają. 
Przez sk a ły ,  pola i ga je , 1 
Przez góry. , r łąki, doliny;
P r ą e z  urwiska, i  ró w a ii .y ,
J d ę  z a  powiewem b u r z y , - 

Jfdę kędy wszystko., d ą ż y ,
K ę d y  się i listek r ó ż y 7 
J  jjstek lauru pogrążv- ,,

:v .  i>r»ez i£AXYRiiuiAn4 ;PR 'm n^.

Od gałąź ki oddzielony,
W  jakież , w jakież I t . is r  strony.,

!( «4 %
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O biedny listku zwiędniały?
”  Sarn = niewiem ; bo dąb wspaniały ,
W  którym moje, wsparcie b y ło ,
Radt okropnej burzy silą 
W ie t rz y k ,  czy burzy' wichr 
Odtąd w.odąc lot w ą tp l iw y ,
Od gór skalistych do niwy';
T o  p o ,  łąkach , to po łesie,.
L e c ę ,  kędy wiatr mię nieme,
Bez skarg i7 ani leź trw ogi, .
L e c ę  wśrzod licznego gminu.
T a m ,  gdzie cel wszmkiej pod róży , 
Dokąd leci listek ró ży  -
Równ.u jak listek wawrzynu. „

F\ przez, G. O.
7  pumięrniha pod tytułem: Gwiciioiiia ęi-sukow©*

Od gałązki oddzielony,
B iedny listku wysuszony ;
Odzież lecisz? — ” Niewiem gdzie lecę ,  
Niewslrzymanei burzy s i ła ,
Nagle dąb ten w y w ró c i ła ,
W  którego byłem  opiece.
W iatry  przez niestałe w ian ia ,  J  
Miotają ronię od świtania;
T o  z zarośli na rów nin ę ,
T o  z pagórka na dolinę,
L e c ę ,  gdzie ohcą losy moje g 
Nie ^alę s ię , ani boję.
Nieś wiadom celu p o d r ó ż y ,
L e c ę ,  gdzie świat dąży wszystdk^
J  len przyjemny kwust rógy^ 
j  ten świetny laura listek*.,



F f  przez FTlJNCTSZKAinMCCriGęrSKZGa^ 

Z Dzitunika pod tytułom : Waadą..

Z w i ę d i y  lis tku-,  inesZt:ę,ęŚiiVv y , 
dtrącony z drzewa twojego,
D.okąd le c ie ć  —  "Nięswitm tęgo. 
Obalił wicher burzliwym,
D ą b ,  moje w sparcie ' jedyne;
Odtąd Z e fh y  y/iosięnae^
Albo groźne Akw ilony,
Z lasu ,w pola, z gór w dolinę, 
Przez swoje powmrba zmienne ,
W  i ć i ą e  unoszą umie strony.
L e c ę ,  dokąd' wiatr mnie n its ie ,
Losu mego niedocietam ,
Ni się trw ożę, ni narzekam 
Wie.m,. że mam stanąć w -tym kresie 
Odzie ten , który. wn.yslkiem władnje 
D ą ł  cel każdego podróży*;
(idzie upacja listęk r ó ż y ,
Ś listek lauru ąpadnie. £

Tegoż tiómaczenia, trzy odjnióny od u ;  VV:'rszu-
.łch ja woli się poddaję,
W  się trw o żę , fc; narzekam;
I  ecę, dokąd wiatr mnie niesie,1 
Stanę gdzie rzecz każda stajó; 
Spokojnie tćj chwili czekam , 
ę jg d y  w  naznaczonym kresie,
1 tidyiic. po  d łn g ie j  p o d r o ż y ,
J  Iisfek Isuru i ró ży ., ,

dc.ę", dokąd yv’iatr mnie niesie,
Ani się ża lę ,  ni trw ożę,.  „

X X
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W iem , że mam sianąć w tym kresie,
7j którego mc wyjść,"nit może:j 
Gdzie padnie po swej podróży *
J  Ijsttk lauru i roży.,,

■5. Jc h  powie,, oię poddaję.
Ni się trw ożę, ni narzekam,
S lą n ę , gdzie rzecz każda staje..
Spokojnie tej oliwili czekam: "
Gdzie . ten , który wszystkicm winduje ^
D a kres każdego podroży ,
Gdzie upada listek r ó ż y ,
J  gdzie Jistek lau.tą padnie.,,

w,/.. ■' <s5' o ^
V IIb  P rzsz  I iĘ N h is  Y i \  T A  j^ s tS Z K IE fT IC Z A *

2  jDziennika T Pileńskiego .

Z  wierzchołka drzewa Lstką u ’;i oiiy , 
ę o  się po ziejmi toczysz, zw iędły  wSZyStek, 
Pow iedz mi dokąd, w które zmierzasz strony?
’ ■ Nie niewiem o tein, odpowiedział listek.

T en  się dąb złam ał od nawainej burzy,
Co mi szczególni j dodawał crhiuny,*
D ziś ,  czy pogoda, czy s :ę niebo chmurzy, 
Czy Z e fir  ig r ą ,  czy ęiną A k w e n y ;

Wszędzie jednaka spotyka mnie dola.
Żaden z śmiertelnych odtąd mn e_ meszczędzi, 
]\1iolany w lasy i g >ry i pola ,
Dążę w ie i: leksca dokąd wiatr mnie prdzw,

Lecz  prćżsti trwogi , lub płonnych nadziei.
D ążę  do tresuj wskazanego wszystkiem,
Od której niesą wolnemi kolei,
L iść  pięknej ro zy  • z \vawrzy^owvxn listkiem.
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K P  T U . P r z e z  * A . W \

W ozoraj śsrieiuo miejsko im a łe ś ,
Yv tęgo jaworu koronie,
%)zi&, gdy się z drzewem rozstałeśy 
p o w ie d z , w  której zginiesz stronie?

T en  jąw or gromy strzaskały,
P o rw a ł cię wicher burzliyyyr,
A c J i , mój ty  listeczku' m a ły ,
Gdzież się udasz, nieszczęśliwy!

Przebiegniesz kręte drożyny,
M ścieki}m. wichrem sko ła tan y , 
przebiegniesz g ó r y , doliny , ■<*
j  w  padniesz w morskie bałwany? S

«. *
Między tobą a i  we os drzewem,.
Czas uczyni wieczny p rz e d z ia ł ,
(dągłym  in etany powiewem 
Któż o tobie będzie w wdział!’

Morze cię. w głębiach pogrąży,
Znikniesz, zamącony na d n i e , '
L e c?  tam róży listek d ą ż y ,
Tam i Janru listek padnie.

I X ,  Przez P A R y  A r Ę  OAU,.,.'

Listku 7 drzewa oderwany,
J  w, twym pędzie niewfitFzymany,
Gdzie dążysz?'—r- ’’ :,am n.ewiem tego.,,
F a la  amie oddziedła od dębu mojogo.p 
T era z  m n ą , tylko v ia f r y  miotają;
T o  ii-i ie E u ry  poryw ają ;
T o  Ze-’ -sy unoszą swym  słodkim, ppwiewero*
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sję naw cl trwogę Akwii-onów ;«rn'ewea4 

Zawsze nipie, ęz.eką koniec jednakowy 
fiadnę gdzie róży hsttk i listek laurowy-.

X . P r z t±  %  M ’* * "

łosiku Ifrędny, wwsuszony >
2  gaiągki. tw o je j . strącony j 
Powiedz, w  które dążysz strony ł 
~ Kiew  ier/a!. . . „  bystre Akw ilony, - 

W czoraj z gromami z e w j fe  ,
D ąb  stuletni obaliiy ,
Co mi daw ał pobyt śniły.
T eraz bez w ła d z y , bvf. eiiy s 

Tracąc  przytułek je d y n y ;
Przelatam b o r y , k rz e w in y ,
Błąkam gię z gó% na niziny „
W oczekiwaniu godziny.

K.tóra z. wątkiem dni osnowy 
D a  mi los wszystkim gotowym 
P a d n ę ,  gdzh  listek . róxow y 5 
J  lanc z bohaiyra głowy ,,

X I  P r ~ ą z P . . . .  '* * $ ,

O wiany z swego, pxęc‘k a ,
Listku biedny, bstku suchy,
Dokąd, cię twój l o f  pomyka? 
lam  bez celu bez otuchy!'
Vvypadł grom , i rieinasz drzew-a^
'/, pieni. i ja jestem zgubiony.
Odtąd Zefir mną powiew*,
Lu b  miotają Akwilony 5 
Lecę po łą kach ,  po !e«W,

<ś,ś v‘v'4:' *j«' " *  " • A ^



N a  pagórki  i p r z e s t r z e n i# ;
Gdzie mnie lada wietrzyk mesie, 
j. niestale jego tchnienie 
lieg bojadpl i bez jęku,
T a m  biegnę gdzie wszystko b ie ż y ,
J  liść rq ż y  pe fn s j  w d z i ę k u ,
J w a w r z y n u  listeK świeży.

Hbs — ,t, i.... ..  i w..!——

K O R K E S ^ O N D E N  C Y A .
DU W Y 1>ATVCY P S Z C Z O L ią  IC R A K O rrS K ltiJ .

Mieszkam \v- ustroniu wiejskiem , kilkadziesiąt mil od stolicy odlegfem; i nieczytuję innych piątg periodycznych oprocz K u ry  e r a , 
Uaz.ety W arszaw kzei', którą 'jeszcze nieboszczyk- ojcjec nn.j czylal , 1 Pszczółki Kraków-
s k ie j.....’■—Pierwsze dwoje, utrzymuję dlatego jedyni©?,, ażebym' czuł coraż większą przyjemność z odbieranych wiadomości o poprawie w narodzie , obeych Kam niegdyś wad naszych,- bo przy teraźąuejszćm Jciężkiem gospodarstwie, iiieinam czasu zajmować, się lasem Greków i przezjs.ąpzeni.em Hiszpanów: trzecią czyl.i(ę dla 
\ -go: żc naj k'flzniei‘ nąrodową ’ nazw ać sięmoże , bo ktokolwiek ją czyta, mile, sobie przypomni wielkość Polaka 7a Zygmuntów i Batę- ircii, o'-MS poziomej tych postaci (chwała Bogi w eaęrsj *vlko j:i/, licąbie znajdujących się p-*«m dzy naun»)‘ nieflow.arzeńców-*, co PolńSami s.ią, mianiii-ć-''-, z nąszyrcli , <M • każdego tó.rpdu i wielbi <izacowa«vch ; obyczajów i. 'języka, przyjemrsy. ich gustowi, fak nazywają, f̂ueuz-



tuj-poisJti m elanż ibiną i radziby W .Paryża 
być Polakami a  za Francuzów, w  W arszawie 
uchodzić, Ly ła to  przed niedawnym czasem p o "  
wszechnie w  narodzie naszym grassująea zara 
i łiw a choroba, ktorąśmy prZez nieostrożność 
Z Fraricyi sprowadzili i która, s^cryściem, jak 
się z PazCiołk" dowiadujem y, ustąpiła już zu
pełnie z Krakowa, a jak się przekonywam zcodzien- 
nego czytaniu K uryera  i Gazety W arszawskiej, lu
bo nięzupeinie jeszcze1, opuściła stolicę naszego 
k ró le s iw ą ; niezbyv>;d tam jednak na biegłych 
lekarzach, których dzielliość " niedługo nas z . 
niebezzieczeństwa zarazy uchroni i zarażonych 
całkowicie uzdrowi.

Niżeli jednak lo rittstąpi, dobt-zeby byto 
przynajmniej na granicach L itera ck i korpus zdro  
w ia  ustanowić, któryby niedopuszesał wstępu 
ŚwLżoprzyby wajucym z obcych krajów, zara
żonym tą chorobą) której głównym sym p to -  
niatem  jest całkowity zawrót mózgu i praw
dziwego smaku' zepsucie. Kugoz nieprzekona 
o lei prawdzie przyłączony do i 4g Nru G a 
zety W arszawskiej Prospekt na nowe dzieło: 
któremu p o d o b n e g o  m em ainy jeszcze w nasz) tu 
ję z y k u ? —

W yd aw ca wspommonego d z ie ła ,  b y ł i  jak 
m ó w i,  w P aryżu  i w Londynie , a teraz przy
b y ł  do W arszaw y, ażeby nas uczył dwojakie, 
manii: tojest. Angioinanii i Fraukoriianii, w Cze ul 
ile jaSt- biegły , dosyć już w  Samym prospek
cie okazał. Zaczyna 011 ten prospekt cź’  to W 
lajemneui uczuciu dumy że liu ry er  rl'at %zaw- 
sjii- doamsl o przybyciu je g o : • czy taż w Celu

X >  $
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(̂łliliajfci-llcŁ . tltiS, Zc * J ^ y ł  *° f  ióudyml jla Jito*. 

iicy. —  Jbśttó przekonywający de wód jak da
lece nowy luerat przez długi pobyt w L o n - 
bynie, umiał się przejąć duchem tamecznych 
kupców , sdóiży gdziekolwiek przybędą h towa
r e m ,  natychmiast obok swojego nazw.ska, L o n 
d y n y  i P a ryż e  kładą Jchto przykładem w 
dalszym ciągu prospektu, chwali się ustawi
cznie autor; że dzieło swoje napisał u  guście 
m odn ym , że to dzieło est cieka-we, zab^Mtie 
i  o ry g in a ln e j ( f / ! )  chwali się źe miał na 
•wszystko baczne o k o , chwali sWoją 'angielską 
•gi am;uaiyfc.ę, zo wiąc ją: piękna kóLendą dla uczą
cych cię angielszczyzny' t .;d. i żdaie śi'ę by
najmniej łiiewiedzieć o tern. źe Ce pochwały do 
Publiczności i Recenzenta nnłeią. Pytam s iego , 
gdzie swojem bacznem okiem  dostrzegł tego zwycza
ju? av eby autor ; woje dzieło, przed wydaniem go na 
pi .biic&jtosć , zachwalał? Gzy , we F r a n c y  , czy 
w  Anglu?— VYoIno jest przybyłam  do jakiej sto
licy kupcom, dia nagromadzenia popie kupujących, 
przydawać towarom zalety, jakich nleinaj ą j  
ale człowiek uczduy, w każdym narodzi", wsty-- 
c U  się wlusneuii pochwałami karmić miłość 
w łasną i  iiteratćrĄ łFymarWyć. Niedowiedzie 
tego ani A n g la m a u , aur Frankobur: ażeby do
bry który autor -francuaki, lub angielski był 
do tego stopnia próżnym , iżby się ch w ali ł ,  
( a  jyąkełfe przed czasem , ) z dowcipu i , o ry 
gi nalno£«l. : D olego . cudzozicmcżyzną .zarazim y 
Styl w  prospekcie, niewiele obiecuje dla d/r-la ; 
•które nie g&Ąi P fo jia y , jak autor w yraża ,  ale 

języka zalecać pa a iuusu Ma o., nam
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o przyda c2v*a wiadomość, co się dnieje w  

Lonuynie Jub P a ryżu ,  kiedy ćfcytaiąe ją, Bę— 
'c-ón.j wvstaWieni • a a  ' c iągłą ckłiwość , jaką 

"*y -d/1 i ■ obca • w języku składnia “ sprawuje?
' Nieehcćjc Uprzedzać żdania Pubłieżnośa , 

ęliowuję się z resztą myśli moich, aż do w y i -  
Sc-iazapowiedzianego dzieła, Pytam s.ę śtolii 
od i jakiego ziomka mamy to dzieło przyjmo
wać?^ W idzę buwictn w prospekcie} iż naprzód 
wyjść miało w  języku francuskim- dale/ mó
wi autoi . iż wyjdzie*, w języku narodowym , ą  
jtszeze dalej zapowiada: iż po wydaniu pol
ek ići. nastąpi irancuskie, przez tegoż autor*, 
, '■piacowane. Ma z to hyb Szpargał y drukowany 

jedynie w celu zysku? Do tego, woLio' mi 
tu jest Wjri: j wyrażone pochwały,. które autem 
sam sobie • óduaf, tą jeszcze poaiuużyĆ: . żw 
nieurprożno odbył svye ikilkoletuie podróżą 
<o Anglii j F fa t ie y i , bo lńożfe ,uz znakomiU 
grać w naszym kraju rolę, bo jest razem Fra  -* 
euzcn i Anglikiem, professorein i uczniem , 
oo nazywa się i zdaje • s^ę być Poiakielu i t. fi i 
łest jeszcze przy tfem wszysikićm i n iezłym  
Anglpmauem , ho za zagadki będzie płacił 
i.aszttj Publiczności nową iń ć n e ią , 1 0 "  jes»
dziełem srtoj»ui , jak iem u  po-d^bnego, nie u/1 

U a iur"6 naszej ( !  ! ! ) NajiiSał uAswoj 
pro-ijiekt -jUrt poisku, przedłużył go po fran~ 
ctizku, skuiicKył po angielsku; prudiiku.ą: «ię 
z ki ku słowami tych dwu języków, jakby -K-r.ob- 

ami towaru w  korzennym slcitpi-r; bo to fe'y- 
io jAjtrzebneni , bo u nas wielu jest -uczo
nych ir n^likow, bo kto się chce uczyć lim*
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pitiu  pw . angielsku , jug b^dzio angielskie jego 
uwiadomienie w '  prospekcie rozumiał. Co • to 
tu zalet dla szahbwnego autora dziel przy-, 
sztych ! Zdumieje się nad meiii Publiczność 
a zadziwi PoLomticść. •— Jeździł on przez Jat 
kilka po P ian cyi i Anglii i dowiedział się tam: 
że język angielki stal się m odnym  eu ro pej
skim.. Przybył teraz do Polski i uciłuje nas 
naprzód zagłuszyć doniesieniem: źe przybył & 
L o n d yn u , że chciś tli zaszczepiać Angloinanją 
swojeni módueni dziełem , które obiecuje■; u,zr,ieśi 
do sto p n ia , na jrk im  pisińa p e r y o d y a n e  za
g ra n icę  stoję. Niechaj się teru nielrudzi, .bo 
hasze pistiia peryódyozne dosyć dobrze stoją 
W  chwih której Wszyscy dobrze myślący r o 
d a c y ,  doając o utrzymanie narodowości 
starają się wszeiklemi sposobami wywo
ła ć  7 kraiti rażące ją głupstwa irancuzkie, on-iśhce 
wprowadzać głupstwa angielskie. Fraguie nas 
naostatek zaślepić . cudzoziemską . próżnością . 
której saiii • jest pe łen , wzywając nas do po
dawania tiazwisk ż ty tu łam i, ażeby niemi swo
je  <3 lic ło dopełnił. O zgrożo! mogłaż dziś Szam wna ■ 
R e d a k c ja  G azety W arszaw sk i!^  ńiedowarżone- 
ihu układowi po b łażać , rozsyłając prospekta 
jego więc? —  Jeździłeś Angldrnaiiie prze: lat 
kdka po Anglii i P r a n c y i , a i.ienauczyłeś sie 
u ty cli narodów, jak należy < enić narodowość 
w ła sn ą ,  a unikać ile m&żna wszysf uego, cokolw.tk 
f e t  endzoziemskientl  Czemuż twoje baczne oko 
iiiedofclrzt-gło łfego, iip nam iii nie było łajnem: 
jak na pewnym teatrze w Londynie prźywi- 
daą> zostali jeszcze przed Zaczęciem reprtzeu-

lacyi
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l a c y i  li fuiuusuy dkto.ru w i c  ,ij a ■to jedyme dU 
te g o  ze francuscy byli ; lub , jak n a w z a j e m  
obeszli sio śr/ieżo Paryźanie z aKiorami an
gielskiemu? Wauczze* się tera1? ■ w  Polsce, że 
Publiczność, której się poleca dzieło , niejest 
ow ą zgrają kupujących, której kramarz swój 
kram zaleca. Jeżeli zechcesz doświadczać, czy
li ci eię induda wyliczeniem wszystkich zalet 
twoich, zwieść kilku jakich niewiadomych; tedy 
niewydicza.) tych  pochwał w prospekcie, ale 
zobowiąż przyjaciela jakiego, który ie w yli
czone, p o d p i s e m  nazwiska swojego ' U p o w a ż n i a 
jąc , uwolni cię od zarzutu nieznanego n a m  
s a m o c h w a l s t w a  występku.. . . . .

Wielmożny, Mości W ydaw co! uźalaiąc się 
przed WPanem, jako gorliwym utrzymania n a - ,  
rodowości stronnikiem , ( czego duch dziennika
Jego memylnie nam dowodzi;) na sposób, ja
kim przybyły podróżny narodowej mocy na
szej doświadcza-; śmiem W Pana razem upra
s z a ć , ażebyś niniejsze pismo mojs w  Pszczółce 
umieścić raczył. ' °o s łu źy  1» za przestiogę dla 
Publiczności naszej, będzie nią dla każdego 
cudzoziemca , który naszą oświatę i nasz cha
rakter , na stopę cudżoziemezyzny mi wżyć zechce.

Jestem i t. d.

Obyujc tei K>'u!t $ 'v i  Potikiegu.
r ‘““i* ‘ — ——"-'i**-'"- —rf

O U Y.
Słupi san* Pr?.-z A . I P . i. I lf> SŁOŃCA 

Czy wspaniałego ptaka Jurniny 
Świetnej odzitzy dziwne ig iz y sk a .  a**
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Czy trnn/Mjadą z mdy;skit j struny 
Co purpurowy/. blask złota pi A a ,
A lb o  i maluję fiydy wstęgę, . .,
Sioflrn farb rod/a-« w niebios bięk.eie; 
M aluję r..zę.M twoją potęgę,
Kolorów dawca i życia życie!

P o r  'zont ciemny i Świst ponury,- 
Zniknęły dzieła cudownej rę k i .
Wterti b łysły ogniem ściśuione chmury 
A świat n3 chwilę odv;vskal wdzięki.
Z  --głuchą ciemnością niezgodna silą ,
Jak  b u r z a  Z b u r z ą  n a g l e  się s t a r ł a ;
Korzystna! nocą dni  rozłączył™,
Zycie mi dała , życie wydarła. -

Bez błyskawicy ■ ooźby grom sprawił"*
Próżnoby uczył zbrodnię pokory ;
Jednąmu światłu Stwórca zostawił.,-" 
Przerażać, zdobi ś ,  , oświecać twory.
Nie; h ci złorzeczy M aurów kraina, (*
W  zaciętej wah.e z swym stworzycielem 5 
ISiecha; cię wściekły Salan przęjdm a, (■** 
Słońce! czcj mojej ty będziesz celem.
Ki i'/.lira otworzył Przymierza skrzynią,
Ornba zasłona me oko ćm iła ;
< ndowny Fen ix  był twą świątynią, (***

(*) Kolibra.
( *) P o d \ć i;'n ' w stepach arabskich przeklinaj/} 

goi ijcość ąi >Ąca.
Sęiąga  się t*n do sławnej m ow y Salcnia 

d<j ‘■ż-yjiica, -w ila ju  utracony m ' M iltona. 
(*** ) Ptufi h iiec/zny p en iz .j którego synem  słoń* 

ca twzj wano i u> najoyszruejsze odziewa
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Do której wnrj -.pje-..cieinnota kryla 
Tak gdy rpbj. umysł prożno się Iru-łzi,
A by rozpędził oma mieu tłumy?,*
Zstępuje z ruebios /lbawicie.1 im k ij  
.1 prawe światło wlewa w rozumy.

Zbrojny król ptaków, niknąć w  obłoku, 
S ło ń c e .  chce złączyć z svVym majestatem 5 
Niemiła ciemność * monarchy oku,
Co napowietrznym zarządza światem ;
Jn n ą  natury ma twór podziemny,
Nam pożądane światło go m ro czy ;
Jemu nad jasność n.ilszy loch uemny, 
G d z ;e nikt nicości jego niezoczy.

Jeśliby k iedy, (w ró żyć  nie m ogę,)  
Władajac nami duchy ciem noty,
Miały do ciebie zagradzać. drogę ,
A b y  tern ukryć swoje z g iy z o ly ,
O Słońce! które dotąd w ie lb iłem ,
Od twych promieni chcę być daleki,
Lecz nim żyć zacznę życiem niemifiTH, 
Przestań mym oczom świecić na wieG.

. I I .  DO M O ICH  P R Z O D K Ó rr.

'Jt Kaukazu twardego łona, ■
Kość, Strasznej świadek powodzi,
Stu mężów ręką d^wigniona,
Sił dawnych tworów dowodzi. 
Olbrfymy! Świn. by ł z a m a ły ,
Byście na nim panowały.

no k o lo r y , d o w o d u  m iędzy innem i\ ze 
sta> o iy ln y m  własność tw orów  przyjm ow a  
ma ja r b  od J o ń c a ,  tajną n iebyła .

1
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Czemuż te królestwa szlaki,
T u  zbrojne baszty i mury , 
T ryu m fó w  dawnych oznaiti,
Dzis okrywa cień ponury? 
Przodkowie ! świat by ł zarnały ,
B y  zniósł ogrom Waszej chwały.

R zym u Cesarzów stolica, (*  
P o m n a , na moc muzułmana, 
Waszein się męztwem zaszczyca, 
J  uwielbia i myj Jana.
Lecz  co tłum wrogów odparli, 
Ju ż  z pcśrodka nas w y m a r l i !

Jak  na rozległe przestrzenie, 
Mimo gwiazd ciemnego nieba,
1] ozrzuca jasne promienie 
Jskrzejąca głowa F e b a ;
Tak sława Przodkow bułata 
Obiegła przestrzenie świata.

Dziś gdzie wa.ize pauow-uiie? 
Rycerskich czynów pamiątki, 
G rą ż ą  przeszłości otchłarne: 
Potęgi zginionej szczątki, . 
Zasypują miast zwaliska,
A  wńeszcz rzewne łz y  wyciska.

A le  ścigając w y ro k i ,
W yże j niż głos Waszei chw ały , 
Obym się wzniósł nad obłoki,
J  jak syn Japeta śm iały , (* 
Jsk rą  uniesioną skrycie,
W  sławie, przywrócił wam życie!

(*) W iedeń, —  (,**) Prometeusz,

- « > .  — ■ Ta»<r~~
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Tj  Z i  ja C i II

frOWltSĆ PRAwj./̂ iyYA r'JijórCA,
2 DAWNSGO Hk,KOP1£__ . __(*

—<***► •  « . . . »Sfc*,„ .

B y ło  nas dwóch braci , ż uczciwego ród". 
Ojciec nasz nazyw ał się Mikołaj Moraezewski, 
innie na ch rzcie . dostało się imię Stanisław a, 
mojemu bratii starszemu Kazimierza. Od nie
mowlęctwa kochaliśmy się oba tak Serdecznie, 
że jeden bez drugiego w żadną stronę nie- 
wychylił. —  W  szkołach krakowskich odebra-. 
jjjamy nauki. K ró l Jan  Kaznn.erz w  red/- 
panował. •—  Gadali o nim źle i dobrze , jak 
z w jk le  o monarchach. —  Ale to tylko praw-*- 
d a , że ci co r.iedcznali go jak chcieli, dzi
wne rzeczy na tego . dobrego Pana miotali; a  
i między iaskawnismmi, Wielu było niewdzię
cznych co go czernili ; bo zawsze ludzie " za 
dobre złem płacą. Mnie to przeciez niegor- 
gzyło , i owszem zachęcało do służenia pod 
nim Ha w ojn ie ,  bo b y ł Waleczny, tego mu 
i dworskie lisy niezaprzeczały.- Otóż tedy ja 
pusZedłem do pancernych, a mój brat do kan- 
-ellaryi w o jen ne j, bo niemiał ochoty a bar*

(*) Ręko pism ten przystany z G alicyi, peien.
tkliwości i prostoty, oczyszczony z grub* 
szych makaronizmów i nie zrozumiał ości i
zresztą oddajemy wierni? Cu do stylu i rzeczy
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t)/le; •..•>-vo-iitinia <K» kunia,. Ala gło-w* ró
wnie dobrą jak serce. Poznali się na chło
paku ' i g,i ws/echnie go vv\ chwała no, ' że do 
piorą zuch a tak sobie c-d szczebelka do 

. szczebelka szedł • w  górę, aż. naoslatek i sam 
K ró l  J111 c i dyktował nieraz a 011 p isa ł ,—  i cza
rem doradzał, źe tak bęr(/.ie lcpiei, —  Co d a . 

. idrhe 7~ miaifeift, (powiedzieć śtnlćm po Bogu a ’ 
prawdzie-) więcej odwagi niż uwagi, a " z a K r ó 
la, Jm si toby tu się dał był na sztuki posie
kać. lida tego *feż całą moją mądrością b j lo ,  
kim hshiy ruszyli w pcde, ruszać 1 ri.a - przód, 
rąbać się ze Kzwedami, którzy m m  srogo d o -  
kue-fca ,k

T a k  się rozpoczęły', j« zy łasce Boga n a-
oitoJuwidne' zawody. —  K ażdy : z nas jak 

1o - ńrówm grał na „iebre , i wiodło - się . n ie- 
igc'.v:r’,. —-  Obadwa musieliśmy się rodzie pod 
nfeaoią gwlar.dą , bo kubek w Lubek: Kiedy się 
Kern ć hnął to i drugi. Ł z a  jeśli po
siała w . oku,' to jedynie z rozczuleni i , kiedy
śmy się na jaki czas rozstawali , a bywało to 
częsiofli wie , bo ustawiczne \ w ichry Pan Bóg 
zsyia l na kraj nasz. :W ted y  - Kazimierz, u 
l Unia Kazimierza pisywał w namiocie, ą ja 
(-dziany k ie re ją ,  koczowałem na podjazdach, 
Cry - tśnieg , czy deszcz , czy mróz , to ; było 
wszystko jedno. W  wojnie wygód . i uem asz, • 
tylko trudy i znoje; r.łe ccżby dla ' kochanej 
matki “ ojczyzny za doleglivve było ? Jeszcze 
p « V  takim kochanym król i ? — Ale bo też m y  
B ó L cy  * to jakoś w p rz y g o d z ie ,  do “naSzycu 
Miłvscivvych PaiuW z duszą sercem lgniemy,
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kędy skiną, to my wszyscy < tam ; -wyjąwszy 
garstką złych, co się w każdym kraju znajdą, 
nietyltco w  Polsce ; bodaj się nigdy * niarodz iii. 
Jakem  ja też to oto nieraz poswarzył się z 
Panem W aresidm ? Zawsze by ł niekonlent 
K ró la  Jm c i,  a  to dla tego, źe mu się po 
dwarazy niedostało wakujące 'rotn.istrzostwo, 
bo luoił kłutnie i i za to go niepolecanu K r ó -  
lovri lince Ja  tedy <rw przeprawie pod W arką, 
tak się sprawiłem zuchowato, że mnie Jm ci 
Pan Hetm an, ów to . straszny uganiacz S z w e - ■ 
doW , Jm ci' Pd u Stefan Czarniecki, do boku 
swego w^ziąi, darował mi konia kasztanka  ̂
co na n.m potem nieraz dokazywałem. —/ P rz y  
łasce Paita B o g a ,  w sześć lat służby, zostałem 
rotmistrzem patineernym i ‘miałem się dobrze; 
a le ’ przecie me tak ■ jak " moj b ra t ,  bo on o- 
grócz większego jeozcze nademnie znaczediia 
u dwom  więcej miał w szkatule. iPoda- 
runków od króla Jato i co n lsnuaiw! Słowem  
opływ a! we wszystko i  ożenił się po skończo
nej .wojme bogato, wz.'ął bowiem lubo daleką 
krewną Pana. W ojewody Sandomirskiego, t.le z 
dobrym posagiem Dobrana t.t i  to była  para. 
Moj brat bowiem tak był d rudny , że go 
prawie wszystko? niewiasty u w aż a ły  a ona. 
to czysta jak -Dyaiina- a śliczną jak Wenus. 
Kochali się jr.l dwie synogarlic/ki; -  a że K a 
zimierz rad b v ł koniecznit , abyśmy z sobd 
razem ż y l i , lny+a mi głowę k łopotał : że dla
miłości jego, musiałem zawie ie szablę na koł
k u ,-  osią>e przy nim i n  i wiosce pod Sun- 
damujrzem, dziedzicznej z żo nk i, — memając.saw
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po wc, htti i« do stanu małżeńskiego. T a k  na
wzajem ciebie kontenci,1 ' żyliśmy przez lat 
ośrji w. szczęściu i. błogosławi* listwie nieba. 
Mieli oni jedyną córeczkę Zuzankęf-T która nas 
wszystkich byka pieśeiJłem. Dzkcie to ,  ;było  
tak ie szczebiotne, czułe i dowcipne, > że nie
raz-rozp ływ aliśm y się przy mern. Ojciec i też 
nieraz m aw iał:  Ju ż  też jestem na na,wyższym
Szczeblu uszczęśliw.°m ., że się nieruz boję 
Aby mi kto nieurzefci lub Pan Bóg medo- 
Świadczył Sprawdzimy cię też niebawem słuszne jego 
domysły. E lżbieta, ( jest  to irnie m ałżonki) przy 
najczulszej m iło śc i , była  trochę zazdrosną i 
nielubiia bardzo , kmdy Kaźmierz usm.schnął 
czasem do insze), Na nieszczęście , poaała się do 
tego przeklęta okazya. Ciotka Elżbiety , Pani , 
dumniejsza niż bogata, a  przytem jej opie
k u n k a ,  bo ją rodzice dzieckiem od umarli, przy
jechała  do nas pewnego razu w  święta boźcgc* 
naiodzenia i przywiezła z sobą ładną panien
kę Maryannę Z a w a lsk ą , na przyjaźni b ę d ąc ą , 
trochę pustomą i umizgliwą — luz to tak 
złe chcia ło , że ta P a n n a ,  na mnie com b y ł 
■wclny m łodszy, ani spojrzała, a na K a ź 
mierza to zawsze miała wlepione oczy, jak w  
tęczę. Z  początku n ic ,  —  bo on tego nie- 
zw ażał. ( J a  ziemo wszystko widzi i łe m .)  —  
A le kiedy kogo ma spotkać nieszczęście, tc 
mu zastawi s id ła , źe najniewinniej w nie w 
padme. K azim ierz, Bogiem iwiadczę, niepo- 
tnyślał ś le ,  ale co panna M aryanna, to Wi
doczni- sobie cci uroda pustego, że prawie 
wszędzie zabiegała mu drogę. Coź się tedy
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dzieje j Jednego wieczora w vśli&ffiy obu dć> 
o g ro d u ,  bo  to  jui. by ło  w M a ju ,  a w ysie
działy  p rz y  nas  obie jakoby itf prze^nacze-nui 
przez  ca łą-  zimę. " -**• •• *

W ysliśm y  m ó w ię ,  o rożnych  poi ocznych, 
rzeczach  rozm aw ia jąc  z ' b ra te rsk ą  poufałością. 
M oie w y p a d ł o 1 n r  chwilę się oddalić od niego, 
ż>-m go zos taw ił  siedzącego nad  stawem. N ie -  
w ychodzi . p u i  g o d z in y ,  słyszę w ielką wrzawę, 
). icz, na rzek an ia ,  a najgłośniej s ta rszą  Jejmość. 
P rzyb iegam  spiesznie: aż tu  E lżb ie ta  w yb lad ła  
w  mgło c ia c h ,—  P an n a  Zaw alska w śiochach , - 
Jejmość w Ją ;ach  • -  a m ój b ra t  u nóg ślicznej Elb 
żbiety  świadczy się nieDern, źe  jest n iewinny. 
Cóż to jest p rzez  ' Boga ? zawmłałem. Oto ,
, mówi m i , la  paauenka zesz ła  się ze m n ą  

}> niespodzianie w tein m ie jscu , ( by ło  to p rz y  
„  gęstym gaiku )  —  nieszczęście ją  n aw io d ło ,  
,, żem tą ża rtem  w  pó ł  śc isną ł  —  m ech z a -  
,, raz  ducha w y z io n ę ,  jeś.i w  r ieg o d z iw y m  z a -  
„  in ia rze ;  a tu łc j ino’ ' z m oją E lżb ie tą  n a j -  

m ils z ą , ,  nach o d zą  na to j" i widzisz b rac ie  
,, co z tego!,.

O n iem ia łem  n a  te  s fo w a ,  ale  na tę  P an n ę  
Zaw alską to  zębam i zgrzy tnąłem . O trzeźw ili- .  
Siny czem prędze j  b iedną IśłzLietę, kf.ora po 
odzyskaniu zm ysłów , zaniesiona do swej ka
ru na 11/  , podżegana  od złej niewiasty  c.otki; 
n ieckcia ła  w ięcej m ów ić  z K azim ierzem  , r z e 
wliwie rozża lonym . —  Z. m ałej isk ierk i wielki 
p o ża r  byw a. —- K ob ie ta  złego  serca,,  to  p ra w 
dz iw e  p iek ło  n a  ziemi. Już  od daw n a  i tom 
p o s trze g a ł ,  ze ta  z lośhw a P a n i ,  to  jest ciotka 
nisĄłlłcSfc okieiu u  u „ża la  ni dość i jedność tycjt*
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cnot] wreh , i jakby >ą z ły  duch
podżegał,. na ich nieszczęście. —  Jak farya  
piekielna huczała ną "  Kaźmierza , nazywając 
ge podłym przeniewiercą, obłudnikiem, a ja 
ledwlem już jej co niepowiedział, bo on bie
dny rąK. tylko z a ła m y w a ł/  czując się najmy- 
winniej napastowanym. K ied y  naostatek fącbyło 
tem a miary 7 . ozwaiem s ię ,  cały dygocąc od 
obrazy: A cói i to sobie - Jraci Paru Mieczni
kowa myślisz? A godnaz io rzecz tąkiej osoby, 
niezgodę i obrazę boską wszczynać w stadle 
maiźeńslrtn? Ciolkaż lo ,  albo jędza piekielna 
tak robi/ Coż to zb, zbrodnia pażartować z 
dziew czyną, zwłaszcza że przez swoją pustotę 
sama daje do tego pole ‘i Panna Ząwalska jak 
wiatr jaki ląta po wszyslkioh kątach , chicho
cze się , nadskakuje, a  to raczej trzeba ją 
ująć w kiuuy, lhsf)ąe nad nią opiekę. D.ńesięc 
lat żyjąc poczciwię z połowicą jak mój brat, 
moznuźby musie zaraz zakochać;, jeszcze w takie, 
.Buźe odpuść wietrznicy? —  ”  Cicho! krzyknęła 
na mnie i widziałem w jej oczach iskry. ’ Co 
,, W  Pa nu wdawać się w te sprawy? Ja  mo- 
,, j i  sio trzennicę niedam na fiym ark rozpu- 
„  jcie. Znajdę sposób wybawienia jejj z tej S o -  
,, nomy! T o  j o wiedziawszy tedy mnie .— trza- 
sła drzwiami i luobiegła do niej, grożąc bratu 
Łonsy.storzem i rozwodem. Już też Elżbieta 
za c/ę la jej podźegotn stawiać uclio i ani chcia
ła  p i 7,a'd*n sposób dać się oglądać Kazun e- 
r z t w .  —- ( ' lam zważasz Panie Bracie , rze
kłem do niego po chwili , oto kiedy i twoja 
Żona cię krzywd/.! n iew iarą , zostaw to czaso-
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w! , a. w "/.yStftir pOjdzie jm> iv:i■ d \ 1 V> -
jo r  sumienie czyste, to i niebu ; ujmie 'się z.a 
twoją 'niewinnością *■'•* "  ' ' ‘

' ttozniesfo’" się ajnrąz po całym <hvorz'e io 
z łe ,  a ludnie trzy ra zy "ty le  przyczynili. E l 
żbieta taić bym rozżalona, źe jej nie ukoić 
rnemoglo i Spotkawszy nazaiutrz m niej p o s i e 
działa drżąc jak polotka: Niebędę' więcej z
„  nim ż y ła ,  gdyby mi przyszło w klasziorze 
,'f.dr.i te; opłakane życiem zapieczętować. Yt ięm 
,, o wszystkim co się od dawna dzia ło .„  
Poznałem tu forlele Pani Miecznik owej. —  A  
dobrze tak panience, rzekłem Pannie Z aw al-  
skiei ; nawarzyłaś W Pan n a p iw a, p jź o  go sa
rna teraz! —  D ziew czyna, chociaż . p łoch a7 a le  

poznała błąd i  płakała też rzewnie, świad
cząc się Bog iem , że to było  pierwszy ra? , 
co się Spolkala z Kaźmierzem lak nuiprzystoj- 
Bit. WszysIko 1o , m ów iła, moja płctchnść 
,, z rob iła ,  obym lepie; była niezyła! albó w tę 

porę  skonała, jak się to stało. a . —  Jaf:że < to 
b y ło ,  rzekłem na to , proszę mi opowiedzieć; 
bo ja s a m ,  przyznam się W P au n ie ,  nienaj
lepiej o tern m yślę? —

”  Oto ia ,  rzekła do m nie, zobaczyłam P a -  
,, na Kazim ierza idącego od stawu. Miał- w 
,, ręku różę. „  —  T o  prawda odpowiedziałem, 
,, bo jn urw ał idąo ze mną ku temu miejscu,—■ 
”  Otoż ted y , ja  chciałam przez pustotliwośń, 
j, najprzód go prosząc darem nie , odebrać fcu 
,, ją mocą i pochwyciłam go za rękę a on 
,, w tem ujajł mnie w  pół i rzekł te s ł a w ą $ 
„  T o  dla m op i El/.usi, nin dja, cieąi©
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P iy-

-wolnlcc* ,, —- Na to Pan Mięc-Łnikoisa w y — 
„  p a d ł a ,  k rz ycząc  i Sodoma!  G o m o ra !  — a za 
^  n ią  wyb ieg ła  z k r z e w u  P a n i  Moraczcw-ska, 

i i zemgbi ia  n am  n a  ręku „ — T o  powiedzia 
wszy P a n n a  . Za w alska ,  tak rzewl iwie  zaczęła  
p ł a t a ć , ' ż e m ' p i e r w s z y  ra z  w życ iu  w id z u t  w 
nie) Wizgi-rJniafc n iewinność '  i coś mnie  tak po 
ser cu  z a ł e c h u ł o  , żeru n iewiedzia ł  co się ze 
roną dzieje.

Po tej ferly ro zmow ie  z ża łu jącą  grzechu 
jjwego swawoinićą ,  mój  g n i e w ,  jak ręka  'odjął .  
Z a c z ą ł e m  szczerze  rnyśl.ć o pojednaniu  tej p ie
kielnej  waśni'," ale coua gdzie  ru  .zy ł ,  ' to źle j 
bo  Pan i  Miecznikowa coraz większą  Lorze go
t o w a ł a ,  t ry um fu jąc  z swojego cliytrego p od
żega.  Niecli  jej 13ćg n i ep a in ię tu , narobi ła  też 
n iebawem takiej biedy; że jej opi jać  ła tw ia  n i epo-  
ira^ię. N iew in ny  mój  b"at ,  chodził  od kąra  da  
k ą t a  a p ł a k a ł  jak  małe  dziecie. Obie  pUfiie 
j i am yk ai y  się na  klucz w  swojej komnacie 
t i ikomu niechcia iy  o d e w r z c i ,  prócz  starege haj 
d u k a  P o lę d w y ,  co mi  by ł  w sprawied l iwym 
podejrze i  wi, że bajki pló t ł  i za to miał  u  s ta r  
szej m i r  , bo te ż  to był  jej zanśn/k. —  P r z y 
pom inam  s o b i e ,  że m go praw fe widzia ł  ta kże  
w ted y  w o g ro d z ie ;  — a zawsze 1 zdraica m a 
w i a ł  parSerze! Opętany o b łudn ik ,  doznał  te ż  
później  za to kaVy P a n a  B o g a , bo wypad łsz y  
fj za k a r o cy ,  z ł a m a ł  nogę i umar ł .  Panie 
Świeć nad j =go duszą! —  ivioż< by tam zacna 
I ł i źb ie ta ,  by ła  ten  raz  i przebaczyła  m ężo w y  
?lo cóż? v iedy by ła  pod s t rażą  tei starej  r»'e-

. j l f  id ?ir p b ć ł  .
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Nad wjfcOUMYui ■•©od&Jmn znowu Pannę 

Zawalską. -,0  mój  - R a ż s !' (■■ toż/ tu łz y ' j^ k  per- 
• ty  po sln./.uy t h i 11 ach \ kt? a t| .i y , a jam zgc-wi, 

bo gdyby tytko by.-a t ru u ę ła , tobym był w y
znał się bydź jej dożywotnim. H Ratojże mnie 
„  Panie Stanisławie z tej przygody, zawoła, o -  

. „  pierejąc swoją srebrzystą główkę z spadają- 
„  ceaii kędziorami j na inoje ra m .e ; wszakże 

' , ,  to Jejmość p ani Miecznikowa , i t ro  chce je -  
„  chac do siebie, zabrać Panią Moraczewską 
„  z córeczką, a mnie każe na brjrce siedzieć 
,, jak proste; dziewce i pofym obiecuje klasz— 
„  tor. O coź ja leraz pocznę1 ,, A  niemo- 

wiłem W Pan n ie?  Panienki, panienki! jak to 
ź le , kiedy głow a pusta, n was. Ja  widzę :że  
W Panna masz dobre serce , ale czemuż go 
niesłucliałaś? pewnie źe by ci tego. niepoehwa- 
liło. Z duszy W Panny ża łu ję ,  ale cóż ja po
radzę? ‘ Mój brat ma swój punkt honoru. Przed  
żoną dobrą tak ą , '  u k  m a, sto razy, rzekłem., 
zegtue kolano: ale starej złośnicy, to się ri.e-
bęcizte pokorzał. —  Pójdę ja mu to pow-er 

Jakoż zaraz pospieszyłem do megp;, i p°* 
wiedziałem wszystko jak z płatka. — ZadygOr 
tało w  nim serce —  sam niewiedział co po
cząć. Aż też p ra w ie , w’cnr'dzi ten przebrzy- 

. dły PolęcJwa z lid.:.m od Jejmości starsztj. 
Oto tak pisze : W y d a ły . s ’e sprawki twoje.
„  Niepierwszy raz to było z Panną Zawalską.
, Straciłeśjdbbiełęś’" jeżcnbyś z by t śm ia ły , hamo- 

,, w ał utro po południu jechaniu mojemu ? 
,  ( o ! o ! p o ' po łu dn iu ! zdró j czyn u * ) z sio-* 
,, strzeuicą ukochaną, a od ciebie tal  ̂ oóreźtl- 
j," wie poniżoną; 1o pamiętaj, że w  trybuna- 
,, ie  za gwałt mi dasz.  liczbę. Ż y j  sobie i
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,, z szatanem, m ewieri.iku.,,

■■ Z początku mój • brat chciał zrobić Iiałas 
i  dobyć się do komnaty ich , gdz'e. b y ły  , się 
zak luczy ły , ale ja Im i rueradziłem popędli»vo- 
Ści. ■' Serce moj ! K a c ie  nie chłopak, ażah -ciy 
małżonka już niem iłnje, to przynittsem n i e - ' 
zrobisz nic. Ol lepiej b'd<cic nic • nierzec 
d / i ś , a jutro jak będą s iadać , przemów ‘ do 
Swojej, złap ją  wpół i do serca przytul, —  
a ' jak ona ‘ ci daruje, ‘ to niccii sobie Pani 
Miecznikowa klnie, -  iesteś P a n ,  w ygrasz .— Z ło 
ścią nic. —'

Alern doradził, bo ta Pani Mieczni
kow a przewidując co miało być, zrobiła ina 
cztj. T ak  się stało —  Nazajutrz wstajemy 
rano i wyślim n r  ogród chwaląc Pana B o 
ga m odlitwy, wedle zw yczaju ; aż : tu wpada 
pokojowy Szczepkowicz i rzcc/e n P a n ie ,p a -  
,, n ie! .Ichtriościc obie tue są tu. Karoca Pa- 
,, ni starszej stoi, korne s ą ,  a ich niemasz. 
,, Komnata otworem. Za  ogrodem widać ko- 
,, lei św;eżą , musiały inne konie przyisć z jej 
„  w ii i sekretem ujechąły! „  -— Bieżemy, szu
kamy ich, memasz —  Zle. —  Co tu robić? —  
Jechać pogoń ? —  AYstyd może bydź. —  K a 
zimierz zbladł i osłupiał —  Jam od roznpul 
odszedł, —  Rada. —  Ale co pomyśiem), to nie.

Otóż tedy mój przypis powyższy na łi-  
gcic Par i Miecz ni ko w e j , przytoczonym w  tej 
h is to ry i ; pokazuje się co znaczy ł. —  T a l  te 
to są podstępne białogłowy! — Nietnierz się 
r  raprni rozumem,- mawiał Jmci Pan IŁetman, 
bo cię przechyną w s p a k , - i wielką prawda —  
F.zaklęta S.iara macjdsrka,wszystkiego liczbę u*»źy- 
i  t sonie przejem'. —; Pani iM-yraozewska róz~
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zalona przeciw m ężow i, pozwoliła uą ten for
tel j —  Panna Zaw adka musiała nńrE z e ć : —
mała Zuzanka spiacy wyniesiona na ręku te
go starego- AsmodeutV,a Polęrlwy, nie nicwięLia- 
ł a  gdzie jest;  yvszystko wi$ó poszło jei w myśl-, 
na nasze ' udręczenie, łatwo solne wysławić jak. 
Pan K aźm ierz ledwie mcdostał zawrotu głow y 
z holu serca. Chodził js k  cień — ja tylko 
pocieszałem go jak mogłem. Chciał oudopaśdż mego 
kasztanka starego, którego jak rzekłem w z w y ż  do
stałem od J?nci Pana Hetmana, i lecić za Swoją E l 
żbietą: ale nic z tego. Juźcni go tak pilnował* 
że bezemnio nigdzie oni rusz. Ze mną rde- 
E y l  żart. Jak; zaczął p ła k ą ć , tom go pocie
s z a ł a l e  jak się zaczął s ro ż yć , to jakem naniego 
choć młodszy bystro spo jrza ł, wąSa zakręt i ł , tak ort 
cyt, A  rozum gdzie? —  a m ęztwo? ■— N a to 
pytanie Kazimierz wstydat się i daw ał pokói. 
Nieturbuj s:ę rzekłem mu tegoż wieczora,- gdy
bym wiedział żeś skrew ił ,  tobyra cię natomiast 
odstąpił, żebyś miał i umrzeć ; ale żem pewien 
twej cnoty ; będAema radzić aby by ł koniec 
po Bogu, —  Ach! ja sobie życie odbiorę! :|za- 
wołał. —  Z  tego, nic bracie odpowiedziałem. 
Jeżliś* b y ł prawdziwie m iło w an , to cię jej 
serce samo z winy oczyści, a jak nie , to niewarlo.

W kilka dni, niedziw, po lakieh cierpie
niach na sercu , Kaz.inreiz zachorował. Z a -

\razem o tym napisał do żony jego i w y 
gnał pachołka cichaczem; ale powrócił W ty— 
d z ie ii , (bo było 20 m il) z ustna odpowiedzią 
Party Miecznikowej, że niech solne szuka cy~- 
u l ik a  aby mu puścił k r e w -  bo j&titl już 
me dla niego tchrre. Niedano -chłopakowi w i
dzieć ne. oczy b ratow ej, a tak pewnie ukry-
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to przed 1J.4 tę rzecz > Niepow.edńaK nrt a 
tym Kaziinic rzowi s łow a, bo toby go by; o na 
mary fófaiżZo. Niebo rai' * i tak led wie > i\  
mojej tiuskiiwości, v  sześć tygodni przyszedł tiu 
8.1 —  .

1 uz tsź icto pu wicCiaiałcin izaczi^c ru. Y f  y — 
tiaym yw ali  ciebie, wytrzym ywałeś ‘ i t y ,  ale 
tiakoniec potrzeba tu w  tę lub w owę.

K iedy tak radziemy co tu poczynać , aż nad
chodzi maie pacholę i oddaje mi list ogmbni. 
Od kogoźeś., z a p y ta n i? —  Gd Wielmożnej Pan
ny Maryanny Zawalskiej. —  Patrzę na koper
cie z niecierpliwością, trwoźhwośuą, czy to me 
do mego brata ... ąliśń to do mnie. Otwie
ram tedy i czytam te s ło w a : ”  Szanowny :
,, dobry Panie Rotm istrzu! Ja  niegodna spraw* 
,, czyna sprawiedliwej żałoby brata W Pana, 
„  ośmielam się z w stydem , ale z su m ien a ,  
„  bardzo sekretnie, pooeiać te kilka liter. —  
„  Oto najprzód list W P a n a  szaco w ny, do 
„  Pani iMoraczewskiej pisany, dotąd j;3j' ukryty 
,, mewie nic co się z Panem K aźm ierzem  
„  dzieje. Płacze dzieli w dzień, i po nocach 
„  i wzdy narzeka na naszą zdradę, które’ 
;, tylko Róg sna niewinność. Pani zaś Mie- 
„  cznikowa Zawsze jak bies; dotąd darmo jej g ło- 
„  wę kłopotała, aby robić rozwód w  kon- 
,, systorzu lubelskim; ona zawsze nie. Ale & 
„  zgrozo! Onegdy powiedziała je j*  ćpewnam 
„  że fa łsz ) że ma niezmyślną w ie ść : jakoby 
,, Pan Kazimierz i Pan Rotm istrz, w winie , 
„  swawoli mieliście oba zbytkować, ze zgor- 

gżeniem całej okolicy i sąsiedztwa Pewnie 
z n a m o w y , -  bo ,a tak o poczciwości W.YY 

r  Paąe.w wierzę,, i i  rćeiuaczej sądzę., Przy-.
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jechała też v. ezoru Patii Gruszecka i to samu 

, .słowo w słowo powiedziała. Pani Moraczew- 
„  ska stawiła się tu jak cnota pizykazujc. Ze 
„  wzgardą przyjęła te mowy , ale w  ostatku 

rzek ła : Jakkolwiek b ąd ź , żeby już ludzkie
,, jeżyki uhamować, rozwiodę się z 'mężem, i 

resztę dni m ych, Rogu dam- ' —  Stru- 
„  chlaiam na te wyrazy. ‘ Mała Zuzanka to 
,, s ły s z ą c , niedała się utulić w  płaczu. L e -  
„  dwiein już ' nieozwała się o łiście W Pana, 

ale mi ięzyk zkołczał, bo m tak jeszcze 
„  się nieupiekło tarnto, a mój rodzic ubogt 
„  wierzy' w Panią Mieczmkową jak niewrem 
„  w  co. — Pani Moraczewska, tu jeszcze na mnie 
„  n, espo jiza ła , a niewolny mi pierwszy stół 
„  od tej przygody, zatym żyję teraz jak bie- 
,, dna służebna tylko. Ledwiem  i tak w y ż e -  
,, b ra ła ,  że mój rodzic o tym niewie n: c . —  
„  Otoź po tych rozmowach wyszło na to, żo 
„  Sprawa rozpocznie w n et ,  i dziś . Pani 
„  Miecznikowa pojechała do Lublina na całe 
„  dwa tydnie, a Pani Moraczewska osobno je, 
„  spi z Zuzanką i do nikogo nieobce mów.ć, 
„  w postanowieniu niezn lenna, w yraźcie  na~ 
„  kazując 7 aby jak kto przyjedzie, choćby 
„  jaki chce sobie go ść , niepuszcza; go 
,, do jej komnaty. Myślijoież teraz W .W .P a -  
5, now ; co tu robie. Niepowątpiewam że go— 
„  dny brat, azy/e mego doniesienia na swe 
,, dobre. leszcze może czas.— Ja myślę że trz e -  
j, ba konie w  kiełz i przybywać tu. Jest sa -  
,, muteńka jedna. Najbardziej innie rozżala 
,, Zuzanka m ała  , bo ta zawsze płacze ta ty ,  
„  a choć ją nieraz c to Tani Miecznikowa 
„  bez miios»erdiaa_ burczy. Sama m atka, ża ło-
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'n sna na Pana Kazim ierza, ze łzoma. yój po-
55 .WŁtti - a :  Ju z  m emasz T a t r , bo on twa n ie-
„  Kocha. —  Co to dla mnie za boleść, kiedy
„  to z umysłu p ig w ie , zawsze przy mnie mó-
„  w ią ,  ‘-aby* runie goryczami karmić. Mam ja 
„  nieszczęśliwa grzesznica dobrze za swoje. Ł z y  
„  mi • zalew ają  " l i t e r y p r z e t o  kończę, • w.y- 
„  Znając żern jest z duszą i sercem życzliwą 
,, WWcj P a n u . , , - -

Po rtwg razy  przecaytowaliśmy to i pisnio. 
K az im ier« zdał się być bardzo rozjątrzony, a  
mnie te . ostatnie słow a Panny Zawalskitj:  z 
duszą i  sercem życz liw a , bardzo na myśli 
zaległy. Zaczynam redy radzić natarczywie bratu, 
aby jechał. O n , n;e! — zaklinam go. - — 
Nie: —  Dcdijże w  groZy. .lak ty będziesz rze
kłem , uparty? to i ja ciebie odjadę Dopó
ki cię ir.eoczyścisz * dopolyś krzyw. A jeśli W 
tedy Ki.-.lćeta nieda się zg iąć, to i my się 
także podrożcmy. —  Mnie tak niewinnie, rzekł 
o n , posądzać? m a ®  się zato czołgać przed 
podejrzliwą? —  Ja  tego rzekłem niechCę, ale się 
u s p r a w ie d l iw i ,  przekonać; a dopimo zostawić 
jej wóz i przewóz. —

Nakłoni! się i jedziern, wyprawiwszy dniem 
na przód owego paehoiika co przywiózł l ist,  
z ostrzeżeniem d o ; Panny Zawalskiej , aby nam 
się starała dać wchód za przybyłem naszym .— 
C ałą  drogę mój Kazimierz był ponury, a ja 
w esó ł,  bo od tej niecne) przygody jedności myśli 
już być lńumogło Kto cierpi a ąmieje s i ę , to 
i.unak albo wartogłów. —

A  kto teź znowu n.epociesza cierpiącego , 
to z ły  człek. —  Choć i mnie więc jago złe 
niepomału dotykało , ąm ńałem  go rozweselać
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jak można j - b o  miłość braterska obu f nas sil
nie krępowała 4 jak się na wstępne orzekło. —■ 
Trzeciego • dnia kii wieczo,owi stajem szczęsli- 
vvie na miejscu. Kazim ierz, tak by ł wzruszoa 
te in , źe się blisko już znajduje swego przed
miotu m iłości, iż gotowy oył pobieżec prosto 
i do nóg jej paśdź. Ale ja znowu powiadani,, 
swoje n ie ,  ..a on słuch dał. Nocowaliśmy tedy 
w  karczmie tuż przy dworze. — Razem  ze 
Świtem oba ria nogach. —  Wychodzim ku po
lu na godzinki, . aż Lu-tylną furtą z ogrodu 
pokazuje się - białogłowa. B y ła  to Panna Z a — 
walska, ostrzeżona wczoraj żaraz żeśmy .tu 
już. — Kazimierz przywitał ją  uprzejmo ale 
obojętno , ja zaś ni zfąd, ni z owąd, jakbv najmnie 
swoją siostrę - -.‘ płonęła się dziewczyna jak by ją 
krwią obh ł i spuściła oczy w doł Opowia
da nam znowu to .samo co napisała , ale ra 
zem przeraża w>'-śeią, ź« Pani Miecznikowa, 
(iziś na noc .pod/iewana, bo jej rzeczniki rnó-J 
wili, aby razem z Panią Moraczewską przyH 
b yła  do Lublina ; bo sama sprawy zaczynac 
nie jest mocnąj bez oblicza pokrzywdzonej o -  
soby. —  Czas tedy k ró tk i , do l  ublina tylko 
b rml. —  Co chwila trzeba się bać. — A  więc 
tu nieprzehiwki. *

Zostawiła ri»« na krótko, ażeby Się do
wiedzieć czy Elżbieta już wstała i gdzie ją  
raleść. —- Za  pul godziny powraca i mów, 
Jdźcie-ż w i mię; boskie. Jak anioł śliczna sie
dzi z Zuzanką już w altanie i patrzy ną s ło ń 
ca wschód. —  pod Kazimierzem nogi drżały 
jak poiotki. — Ja z ie ,  ja za nim. Panna Za-; 
walska uchodzi cichaczem jak sarna w prze
ciw. — J'"żbit ta wreścje ' i j e r a a  nasze oto, ale
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zaTaz postrzega n a s ,' wydaje krzyk i vł
b ok , porywając Zuzankę z sobą; ale ja  tu do
piero z góry na uią . Pani bratowa! a  gdzież 
się lo podziała ta dobroć , ta łagodność aniel
ska? Ningodziż się nawet przekonać ; cię na 
oc~y o swojej niewinności nieszczęśliwemu mężo
w i?  —  Elżbieto! Elżbieto ! zawoła Kazimierz peł
ny ż a lu ; '  mogłażby jedłta " chwila błahego po
sądzenia , tyloletnie słodkie życie nasze zatru
wać? —  Stało się, odpowie, przebaczam ci wszystko 
ale idę za w olą  ciotki, niemogę twoją być:—  
A  więcjilż  nigdy? powie rozżalony Kazimierz? 
łvigciy! Nigdy! zawoła Elżbieta, cała w'ngniicb.

T u 'd o p ie r o  nastąpiły w yrz u ty ,  których 
Kazim ierz wysłuchawszy cierpi, wie , w  g n ie w .— 
Oboje tedy mierzą • na rozwód. — Podobała 
mi się szlachetna w bracie wyr.iosłość , (»m
sam widzi i ł ,  że z początku chciał poczciwie; 
lecz na innie serce w o ła ło , aby ich koniec/.- 
inV przywieść w zgodę. —  Ar.i sposobu 
Jidno. i drugie w  płacz , w  u.yski i na r e i<zię 

. pfzychodzą do wiecznych pożegnań! Jużem 
m yślał źe się na wieki też r o z łą c z ą , bo E l 
żbieta musiała wńćno od cLtlci być bardzo 
nażegnioną. A ż  tu Zuzanka mała poznawszy na 
co się zanosi, zaczyna rzewhwic płakać i U<V- 
winne dziecie włosjr sobie ż główki wyrywać, 
W idok ten zajątrzył też mnie srogo. ”  Pójdź 
do m nie ,  biedna sieioto! krzyknąłem uniesiou 
do ostatniego, me,masz już o jca, ani matki. 
Oboje dla dumy próżnej, bo tak widzę jest, 
Wyrzekają sie ciebie! Zapomnieli w  Zaciętości 
i  b łęd zie ,  że w  tobie dał im Bóg węzeł, 
któi :go żadna ludzka moc nie. jest poważną 
rozerwać! Zapomnieli co są dłużni społeczne-



rSci, ze prawom im rooią., cnocie i na—
lurąe zniewagę! bo żaden rozwód nie może. a 
iiioiłii zgodnym, hyc. . . .  — Miepfaca sieroto, bo 
oni ąwoje jeroą zaprzedali osobistej urazie '  
zapomnieli że-j ich krew w 1 tob.e < pły nie ! —• 
ly c i j  domąwmjąę s łó w ,  porywam Zuzankęwy- 
c|a j flJjŁCfi rączęlą ku rodzicom i chcę w  stecz, 
mówiąc do niely,, Bywajcież zdrowi, ani jey . 
duo fci u i , drugie nieuw/dd mnie w ięce ; , ani te
go dziecięcia ; ho niemogąc razem obojgu, 
do żadnego już r.ienaleźy. Jeżeli się puazicó* 
iic nią zechcecie, to chibći-’ za tym warunkiem, 
ze ją  u.K dwie sztuki moim żelazem przerąbie, 
na Boga to yyąra przysięgam. Napijcież się tej 
krw i n iew in n e j .,—--W yryw am  się z ich r ą k ,  
bo '/libieta chciała do siebie , Kazimierz do 
sienie dzieci , — ale zatrzymują mnie. Zycie  
mi wprzód odbierzecie zaw ołam , żadne więcej 
r.icuScssnie '/uzanki! - T u  dopiero Elżbieta, stru
mienie łez -wylewa—  rzuca się na moje łono 
przyciskając Zuzankę i ze łkaniem wymawiając 
imię Kazimierzą. ” 0  ty  nasz wspólny dobro- 

czyn cy! ( z a w o ła ,  a płacze jak dzieue w  
„  glos ). zw y c ięż y łeś  m n je — poznałam błąd!. . 
,, Przebaczysz że m: drogi małżonku! —  
Aostawiąm tedy Zuzankę na jej ręku aKazim ierz 
porywa Elżbietę w pół i płacze jak niemowlę. 
.Ściskają się w  oczarowaniu, mogę r z e c ;  a, 
dzieema!..—  dziecina jedno i drugie objęło za 
szyję zamieniając płacz w  uśm iech, któremu 
tylko jy  niebie może co równe być.— Ja  sann 
w  płacz 7. radości, a ria dobitkę wpada Panna 

ciska s :ę do nóg Elżbiecie . błagaj ąc 
przejaczenja 'ppst&ty , do której dała pokusę r u - ,  

ż ą ,  i sama też w tę porę w ydała  się mi śliczną 
jak r o ia  Podniosłem ją i rzekłem: Ju ż  wszystko 

dobrze Panno, Zawalska , ' 'ais jakże  będzie % 
panu? 'WAlćPaujęa napisałaś mi się *5 duś** 4
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>. nn z y < z  iWą , ja W Pannę poznałem tf(>- 
c h i  m  2 „I . zys|i, w ^  'a  ,  tat

ć & d f c T t - Ą  f niP  ~  m h ir ,a
'  B p ’ 1 o b o i e  z  K a z im ie r z e m  n a  m t n e  z aw o ła l i ;

•sT-fef’ t 10 , a :  a  ''V̂ ‘l r /S ia  tez poda je  mi
^  * i -Checze : T r u d n o  Sic - d i  n i e -
H  -  N a lo  ‘ l i h b i e l a ,  s w c j e u i  k ó ra -
ió w e n u  u stan a  c a ł u j e  l ica  m ęża P  d z i e n n y

X  lS ° r °  Tak nohod źm yd z tego

* * •  *  .« * 4
J ^ n™ ‘jślnose P ° ^ e c J n , a ; _ W o z g r n  kto b y i

1 ? Laro°y  P ^ u s n e j .  Nhntaoił trżask / L i-
Cf f c  1 Ja ką  miarką rnimwys/ taka ri
0 . 1 , p 0. „ . ał a P(Ull MiJ ,  J W

* * * ’ « * PO)? U r M j n ą  A Ja ry .I . \ y

• i o Łi V r V 77  4 * r ' 15t! ua “ * fe Zfl 1P «  toż samo;Po., nsiry tyjKo list do zacnego Marysi rodzica 
prosząc Eby do nas racs y ł  zjechać z błogosia- 
W i e i w h ,  e m ,  a  s a n j j. d o  d o m u . —

Oj nfśmiałżem się też potóm % Pani ’ M ie- 
J W o o . l a  v ™ ,  t  L u -

sić i * 1 #  p!ef a -«całeso nie!/orus?y ł b widząc
SI . tc. \  1 - y n i a r k a c h  s w o i c h  z l e .  W  t y d z i e ń

p r z y j e c i j s ł a  d o  n a s ,  -  z ł a 1 -  a l e  n i k t  i p n n  ■ ■»j s .  • «  , e  n i j t  t « ń >  n i e w a z y i .

$ * •  ąie jui * & »
p o z w o h j  nam 1 bvlo po zrękow inach.

'J f l . %  Or i 0 a a o s k ą i s p r a w ą  malej dzi d n y ,  u -
| f e  f i * f  « • * . ,  i w b r X  8W»

, ” JI P ? a n o ^ e n i ° m ,  sa m e m u  sie 0 -

niedohrze&ZŁ/P * ' ^ yC,* ł ^  ’ L:t® r^ z początku nieooluzem w mysh miał —  Marysia j~sj naj *
Z a c n i e j s z ą  O i o e  ż y w ą  j a k  K e f i r e l c .  P „ Si u j e ,  ł a 

dni a ■ W P  \ ° hie X E !z b h t * " iem^ 4  już *In  a  yc b e z  Sieb,ft_ J a ,  a ż  c h y b a  w t e d y  i V  o d j a d ę

Jtfsli Szwed akio fPurek granice nanaśnie, a Król' 
Jmci zawoła:,, Panie Stanisławie M oraczew ,i« ' dd 

trd a ! bo paszą ojczyznę r w ą ! ;; —s



T M E D O W I E R Z A I s T E  I  P R Z E K O R A ,

c z y l i

/ /  E  T  Z M . f V E T .

K o m e d ja  w jellnym  akcie w ierszem  z fruń 

cuzlbego przerobiona.

D w ie osoby składają tylko osnowę tej komedyi, 
/u/l! która przecież nie/na żadnej: zabawniejszej, iatt ygą, 

■więkśsćmprawdopodobieństwem, akcyą i rozmaitością 
zaleconej', ujiect j  tiakornec (wymagającej taientu dra
matycznego pu aktorach, klórzyby sic im j e j  g r f  vd- 
wriiyć c/icitli. JS lemasz teatru we Fran cyi równie 
/ul u nas w  iholsce, na którymby ta sztuka niebyła 
ięićlokrot/iia z upodobaniem widzianą- Ma ona słu
szne prawo należenia do rzędu wyzszej komedyi,
( liaut conufjne) bo maluje wybornie dwa charaktery: 
młodego męzczyzny, podejrzliwego, zadrosnego, w p re
tensjach dziwacznych do filozofii; i  kobiety wesołej, 
wychowanej na wielkim świ&cie, z rzadkim darem  
dowcipu, za pomocą którego, tak zręcznie prowadzi 

całą intrygę, i e  niwecząc dziecinne zamiary kochan
ka względem siebie, przywodzi go do pokory i uzna
nia własnego nierozsąeku. —

IFszystkie praw idła dramatyczne są tu niemal 

najwierniej zachowane. Owe monologi po innych 
sztukach, częstokroć tak utrudzające słuchacza: tu Z 
natury rzeczy wynikłe, urozmaicone coraz nowemi

4
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zwrotami, zaostrzają cietrawolć jego, która stopniowo 
nie wzm agali na chwile jeszcze przed rozwiązaniem, 
nięrWigąc przewidzieć końca, w najprzyjemniejszym  
sposobie zostaje naraz za,, nwyconą-

ylktorow e jJancittcY Pan  Ailoua i  Pani Jnlic-n, 
grali tę sztabę pierwszy raz rui kr ik.-wskim teatrze} 
r. 1 8 1 8 . Iprswoim językami przyznać im poirzebu ta
lent nieporównany w tej mierzej ich io g ra , zacnę- 
c,la t lun uicza do tej ncidei jn zyje/aucj dla siebie pra- 
ev; niemocna po atoli meprzyznać w wmohitti sio-iS 1 *-* •' I W .  •.
puiu Państwu. Beusoni, klói ~y niedługo po tamtych, 
gra li ją  u nas po polsku-, osobliwie P a n i Pensowa, 
udawała Pę b jdź stworzoną, do piehuj ro7i Ju lii.

I V  Pijar,izawie, dopiero lego roku wierszem nie
znajomego nam Pumaczfij pod nowym ty lutem: Mały Odwet, komedja tc^gran-f. była. D ziw iem y_ się dla 
czego rzeczony tłumacz utył dla niej tego przydomku: Mały, hu biorąc jia  szalę ssprawiedliwości, wacie wielk ie 

uprzedzenia o sobie \-w W alerym , — z dowcipem 
Ju lii, którym go tak przykładnie ukarała: raczc.jby 
podobny Odwet w i e l k i n a z w a ć  przystało.— lV y -  
szukarie zarzuty, jakieś my w recerizyi gazety w ar- 
sząwskiej, przeciw (ejT̂ u Odwetowi znaleźli, niezasł 1-  
guj ą na odpowiedz.

O S O B Y.Hrabina J u l j a, młoda wdowa . . ,.
W a l e  ł  y , jej n a r z e c z o n y    i •

Scena na PPsi, kilka m il od Krakowa.



iV IE T J OTV1 E E  Z A N I E  1 P  R Z L K O  R  A,czyli W f? T Z a W r. i.
K  O M E D V A.

-

lecitr wystawia salę wiejską

S C E N A  H E R V v  S Z A .

JNS*:n *j a  [sam a, trzymając list otwarty. ') Praw’cizi wie, mój wujaśźek, jest człowiek jodyny; Szczególniejsze mi dziłinjj przysełn nowiny!...Przeoay'tania ran' ieszcze zaspokójmy żądzę: —
( czyta, )-,, Kochana siostrzenico, kz.1i niebłądzę, 

ff Jestes na Wsi, a twego pobytu przyczyna,„ Zapewne spodziewany przyjazd niego syna,,, Z którym cię mają ślubne połączyć ognwya.„ Otóż jedzie, — Za chwilę do ciebie przvb ,va.„ Ja zaś.śpieszę cię osirzedz o iego zamiarze;„ Który ci, lównbrjak mnie, dziwnym się okaże.,, Wiesz że Walery mimo światła i żywości,„ W urojeń filozofa zapada słabości... „
( przestając czytać,)

Ol tak, teraz jest zwyczaj, kto innych źle ceni,Zaraz się filozofem i mędrcem Lyć mieni.
( czyta. )„ Od czasu — wszak trzy lata — jak zostałaś wdową* „ Oddalony od ciebie, chcąc poznać na n o w o ,

4*

)( 5,.) )(



)( 6o )(Czy T/i wolność w podobnym hohUk młodych stanie. ,, 5 icpoddała szlachetnych twych ..rzuć odmianie,,, Co byty pierwszą jogo miłości ponętą;.. . „
(przr.ota/tfc czytać, ) J.\a ten wyraz , czuje się gnii wein być przejętą! 

(czyta.)Sio w era, Walery sądzi, źc winien sam soiiie,„ Przekonać się o twojm myślenia sposobie;,, Zgłębić iwe czucia, zdania, twe cb/yczaje.. .
(przestając czytać.) Temuż ja ezłowb kawi serce inc: oftdflję ? . . '  

(czyta.)„ Mniemając, po tak długim z Julją przedziale,
(z uśmiechem przestając czytać.)„ Jż go dzisiaj nicpozna. .. ,,— Oszukał się wcale... 

(czyta .)., W postaci kommissarza swego Złololowa ,,-j Chcą się stawić przed tobą „ — Co za chytra gtowa? Ten podstęp luk złośliwy jego cliłoslą będzie ! 
" ( c z y t a . ),, To co mi powiadano o twej starej zrzędzie,„ Którą od śmierci męża masz ciągle przy sobie,,, Jak słyszałem gadulskiej w szczególnym sposobie;,, Słowem panna Justyna pieścidelko twoje,,, Co ma nos ujarzmiony w okularów dwoje ;„ Dała mu z siebie powód do wyobrażon a •,, Postaci Złotołowa , w którą się przemienia ;„ Ażeby jak rozumiem , przez środki naganne ,,, Wybadał wtględem ciebie1 tę starą Dyannę. —



)( 61 )(
., / .altaw się więc  tein dz i ec ińs twem,  kochanie ;)Twój dotahp słi..,„.,ą ka,ę'mech wymię, ,.y na nie; 
t, Z resztą usprawiedliwisz zapewne wraz zemną,,, Tę serca Walerego obawę daremną;.. Nichyłhy on, zaręczam, w ięj śmiesznej potrzebie, ,, Gdyby mniej cmii' szczęście posiadania tiebie. „

’• t ( chowa lis t .)Kochany kuzyrreczefc chce mmc wprzód wyśledzić. Zwolna mój filozofie.’ pot, * i'J iri ci siedzieć,Jż sarn nigniesz w zasadzce.— Kanezę ryceria Jakie zyski odnosi kto nam niedowierza.
( nam yśla s ię .)

Ar.b ! tak pan ie  Wn lew, mc wiesz jak rzecz ma Ja 
P o d o b n e g o  twojemu znajźdź oryginała,1 z ci twój yyfhsny podstęp w"V piętnie na czole...Jkardzo łatwo człowieka zdołam wywkśdź w pole Który tak ploelio mvsdi : że po trzech lat spędź,p W oddaleniu, dziś łatwo poznanym nie będzie.jpy d. aźnić jejgo miłość ̂ytjsiąc stawię sideł.Kobieta obrażona, cbwytg się prawideł,Jakit ji i chęć zemszczenia podaje w tym stanie, ak byćtmnsi i— Otóż jest....

’ . > S C  E  N  A  I I .

Jl G JA, WA1.EE.Y w postaci Titolo lawa.

J u M J k (o ritb/e.)Co żądasz mój Pinie?



)( 6 3  )(,W A E E It Y. 
i^ŁC2j jiii Pani w] '>1 "- , j c z j I i  ją  t io d z e .

U pana Walerego /.ustając vV usłudze, 
Tej tóhwifi przyjeżdżam tu .. .

J  u l  J A ( zimno Lecz z podejściem, )
-• ----- - - Z nim? . .W A E E 11 Y. Wątpią niemogę Jż Fani znasz, jak szybko odbywają drogę Ci, w których wasze wdzięki żar miłości wzniecą,

K ie  jad ą  u;:i  do w as ,  l i c z  na sk rz y d ła c h  lecą  i 

M di Pan  toż samo zrobił";* W d ą ż c i ;m 'o e h o c z c o i ,  

P ę d z i ł  jak strzała w lo c je ,  czterokemnytu k o c z e m ;W tym uderza o kamień. .. .
J  o l  j a (jiv 'n  s ufnym tonem. ) 

Czy ślę powóz złamał?‘W A I E U Y.
A c h  Pani D  e b io d z ie ik o  , aż eb ym  uicsk łam ał:

Poszedł iv tysiąc kawałków!.. Mój Pah z „w ojej strony,Mimo niecierpliwość; którą upojonyBy dziś pa n tą* osffądajcj z nien-1 rzfśfey posiać,
Pr syntissouy a swego [przyjaciela zo.»iać , !We wsi,— ach;, niepam iętam  jak  się już nazywa,..J i f .l j  a ( nu stronie.)Widzę, ie, p»n fdozof ruenaljgor c-j pływa.W a-.e r, a y ( na. sl/m/iie.)Cza liż ją mój przypadek oKLcclzi i,.k mało?... Przynajmniej dzięki niebu że mi się udało,
Zwieśdź chytrą...



S u i J A ( nip.patrsac na mego, bardzo zimni 
Zi1kffSWA& m m  k i l k a  d n i  z a b a w i . *

W  A h EMt V.

Nicwicni. (n. s.) Ja obojętność <% reszty mnie strawi..
j - F l  j a  ( l o / f s n i  Y m r J z t  z i m n y m . ' )

( Izy Pan Waięry innej nieponiósł j.rzykiości ?..,
W A L E n y .

Lekko tylko raniony..,j V  i. .1 a (z a w s z e  z i m i o ,  )]>!a Boga-', moi Mtści, 
jkiccb ze natyehmia.sL ludzie...W A i . f f i  B V. { uraźonn)

Ni< , — nic nienotrzeba ; 
Prrceicż z nicbezpicczrń-siwa wyrwały go nieba...

J  li I. 3 A ęjze znaczeniem.) 
Przynajmniej nu jest znikąd uszkodzony w głowę?.., 

W  A Ł E IV Y.

Leczę P.uaiyzo wszystkie jej części ma zdrowe.
J  U L 3 A. - 

'Więc przy jaci* !n, wrac; j do uit;go co żywo;
Wystaw mu Wikiu moją. tęsknotę dotkliwą ,•lak jestem tym przypndk'etn przcażoua cała , Zmartwiona, roztargniona, prawe osłupiała...
Lecz jak się WPan z o wiesz 'k. /W A L E Jt iw

Zlaołów Jgnacy...

J  u E J a  (z  przyiag/eriiem.)
Śniesz więc mój Złotołowie, rieni że ludzie tacy, 

lytórzy jak WPan wiernie...

K 03 ){



W a l e  i i  y  ( M aniajac się . ) .

Pani zbyt łaskawa,.. 
Bardzo by m:. przyj^nną była jej wyprawa. 
Sp~'eszyć z tak miłą wieścią do mojego pana, 
Zwłaszcza widząc, ,’eś Pani tyle i?im stroskana 5 
Lecz posłuszeńslWJ mego ulegam potrzebie: 
Wyraźnie mi rozlazał , czekać tu na siebie,

J  u i  J A ( niby pomieszana. )
Tu zaś czekać

W jv r. E R Y.

Tak. Pani.
J U I. J A.

Gdy to masz na względzie 
Dobrze, czekaj go.WPan; lecz jeśli przybędzie... 
Lękam iię....

W a l e r y  , (podejrzliwie.)
G co ?

J  U L J A. ■
Aby mezostał znudzony.

Gdyż ztąd muszę wyjechać w niedalekie strony,
Na konieczne wezvanie mojej przyjaciółki,
Z którą w wszystkrh zabawach należę do spółki. 
Daje ona u simie łość przyjemną (efsę. —
Tak kocham, tak siaeuję tę zacną kobietę 
Jż  muszę się dni l.ika zabawić z nią mile. 
Grzeczności \Va:ereio ufam przeciez tyle,
Jż  nu za złe nieweźnic, kiedy przyrzeczenie...

W  A L R R Y  ( z u-ilocznem nitiukuoLentoioasuem. 

Daruj Pani, on kładzii miłość w wyższej r e n i e ,

)( 64 )(.,



Nad przyjuźń, której często lżone są ołtarze...
.T XI i s a  ( prędko. ) 

jDołc na tem,— Już ja zaraz obmyśleć rozkażę 
Gdzie Wtana umieścić...

W  A X. E R V.
Ja... niezasłużyłem...

J u  L J A.
Będzie to mej Justy..j „ąt.jdnhniem mitijm. 
Podeszła jest panienka, lecz przy zdrowym zmyśli, 
Dosyć ma p rz y je m n o śc iZ a ra z  ją tu przyślę...

wychodzi.

S  C  t :  i i  A  I I I .• - (

W A L E l i f  sam.
Oniemiałem! — śliczną tni przyszłość zapowiada,
W chwili mego przyjazdu, swój wyjazd układa !., 
Gdy nasz związek się zbliża, niegodne; kobiecie, 
Myśleć o jednej marnej u sąsiadki fe c ie ?
Powieść mego zdarzenia tyle na niej działa.
Jakby z tysiąca nocy bajkę usłyszała...?
Dla jej wzruszenia bardzo delikatniem skłamał; 
Trzeba było powiedzuć raczej, żem kark złamał. 
Ach kobiety! o Jul jo ! i takaż to zmiana ?..
O! chwilo bądź mi odtąd zawsze uwielb..ma,
YV której postanowiłem tej płci ni idowierzać;
Co nawykła kochankom ten sam los wymierzać, 
Jak sukniom, albo strojom, że icb gust chwilowy, 
Niweczy lada przedmiot, byłe tylko nowy. 
jNffe* zła tup teraz mego przedsięwzięcia więcej:
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Tęde w moim u Kładzie irwat jak najgoręcej. 
Uważajmy ją pilnie," śpi&gujmy nieznacznie,
Kecze, że u pr/od Bim wieczór sw oją mgłę siać/„<n,.me, 
W  postaci Złoiołowa, wybadam z Justyny,
Wszystkie ploci e kawałki zalotnej Hrabiny:
O czem znpozno może Walery 3>y 'wiedzie.!; 
Chociażby tu rok cały potajemnie siećkiał. —

( sp o strz eg a ią o  l id }u  p r s ^ r ,  ««<z. )

Cóż to za starożvtność z gruzów odgrzebana ?

S C E N A  I V .

W A LE R Y, JU L JA  [wuLiur i.c Justyny, w olulm ach.) 

J  tT t, i  A.
Ach! ziak’em upragoieidem szukałam WPana !
Moja pani mnie tutaj przyseła z rozkazem,
Co me serce radości napełnia obrazem;
Spostrzegłszy go albowiem, rzekłam sama sobie:
,, INigdy jej woli chętniej zadosyć niuzrobię 
„  Jak dzisiaj .*>

W  i  i  E R i f  ( na stronie. ) '
Co za wiatraki ( na glos)

‘ -Uprzejmość W Pani..

( zprzyciskiein.)

Nie...— przepraszam—- WPanny — Tak mnie wiąże
( dla niej...

J  u  L j a  (z  um izgiem .)
Acli! porzuć WPan, porzuć ni bezpieczne słowa,
Jeb treść moją niewinność obrazić gotowa...
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W  A i  E R Y  {z  szyderstw em . ) 

P rzepraszam , ze m y ś l  moja nad to  może śmiała.. .  
J U T / J  A.

A c l i ! v. i< rz in(i W P .m ,  ..gdy by m b y ła  ty lko  chc ia ła ,  

Jn ż  daw no  Hi mcii moje s p .d n d b y  -y csc n ia .
Lecz  W P»ti znasz ile tam. jest do  n a m y ś le n ia ,

G d z ie  mię Izy tysiącami wybierad po trzeba .

A po lem , wiek. młodości w k tó ry m  teraz nieba,

T v ! e  na umie zlewają p rz y je m n y c h  s ło d y czy ;

JNicprędko sobie jeszcze u tra ty  ic h .ż y c z y  ,
P rzez  z-rwczesnc p rzy jęc ie  m ałżeńskie j n iedoli ;

T ak  mówiąc, i^situn sahie p a n n ą  z własnej w oli. . .
W  v l  F. R Y ( na stronie. )

M arcow ą.. .  (gtuśrui) S k łonność  p iękna do  n aś ladow an ia .  -  
J  U L J A ( z u, liogie.n. )

W ś ja k  mi W P a n  w tym  swego n icnb l izysz  zd a n ia ,

Jż  jestem dosyć m ło d ą ...........

W  A 1, E Tt T.
3Nie.barclzo. ~

J  U i, J A {niby nicawaejtrjąc. )

A c h ! B o le ,

Ja tffiplę, a W P m a b y ś  p os i! ' ł  się m oże...
W  A T, E 't Y.

W id o k  w d z ię k ó w  W P a n n y  ttrk po sercu łechce,

Ze ani jeść, ani pić, wcale mi się niechce,

J  u  l  j  a  [ gHszc.ztic y;o.)

Stój, p o d c h l e b n ik u !.. L ubo  przyznać ci się miło,

Ze m i to już nie tysiąc ch łonę W  p i w tó rzy ło .[ wybiega.']



. S C E N  A  Y . ,

W A L E R Y  sct.n. (otrząsa się. ~)

Rrrrrr: W ffftite wskruś zimno przeraź iją (Leszcze 
Ach! co i  inne za nudota rzeka tu z nią jeszcze?.. 
Głodny jesLOiu,— lit/, j '■ trząc na 10 czup.ćradło, 
Jfiemógltiy i i i  jtóć, wszyslkoby z ręki wypadło.— 
Jednakże miej cierpliwość biedny Złotołowie; 1 

Graj dobrze twoją rolę, ta ci wszystko powie.
Otoż i tłiój rubinek...

S  C  - E  N  A  V I .

WALERY, JUL JA1, (przynosi, maty stoliczek ze 
śniadaniem, i staw ia.)J U Ł J A.

Siadaj, siadaj prós ;e.,4 

W a l e r  y .

Dobroć W Ranny.,.,
J u  ,l  J A«

Fraszka,— Posil sic potrosze...
Ja tu w tym domu jestem bez granic władczyną,
Masz najsmaczniejsze kąski, najlepsze wino.—

W A L E R Y gściskając j e j  r ę l ę . )
Rzadka dobroć —J u  i. j  a  [c uclanem uniesieniem. ]

To on.. — O nieba! co widzę?.. 
W a lu t y  [przestraszony ręzumiejąo ie  qo poznano, ] 
lip ' ? ęo ?...
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X‘* 69 )(
J  l  I.  J  Aj 

O !  d n i f j  tałt słodkiej  , , « j n ę u y  in t r yd ze !  
W a l e  u  y .  "

P rzez  m iło ść  bosk« któż to? .. ,

J  U L J A.

Łnt;r, J j  rodnia, j z u ch w ały ,  

Co  m nie tak. d łu g o  swenn czaro w a ł  z a p a ły . . .Który... ach.' . . .  ( eabiei a sie do płaczu.')
W  A L E  l i  Y .

Jlozczijla  m..ie  ta p rz yk ro ść  jej stanu. 

J  U L J  A.

T e n  sam łotr ,  b y ł  zupcłuie  p o d o im y  Y W am i !..

W id z ę  go w twoich oczacb, acbl 'c ii  saui w zrok  uii ly !  —  

O lahe om am ienie ! odbierasz mi s i ły . . .

W  A l  e  li Y [ gr zacznie. ]

W ie lk a  d la  mnie praw dziw ie  z tego w z g lę d u  chwała} 

Jż e m  podobny temu, ktoregoś kochał a. —• J  U Ł J  A [ocierając łzj'. ]
B y ł o  to n ie g d y ś .—  dzisiaj w o ln e  serce no sz ę . . .( lVesolo ' szcsebiotlwńe.')
Kieliszeczek  m ala g i !  p r o s z ę — bardzo  p r o s z ę .—  Walery [napiwszy jzV. ]
Dzie lne  w i n k o -  w y b o r n e -  s łod k i  nekLar ifieba. —  

Dodaie s ił . . .  [na stronie.)  a mnie też właśnie ich potrzeba, 

D o zniesienia w id o k u  tego koczkodana — ... •( na glos.) \
Cieszy m n ie  jej znajomość tak p rę d k o  zabrana. 

Z a z w y c z a j  ludzie  śp iesznych  sprzy jaźn ień  się strzegą, 

Ja  zaś p rz ec iw n ie  sądzę; tra fi  sw ój na sw ego. —
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Ach:...
W A jL E 1  V 

Ja  słnze roujeni u Panu  bard zo  szczerzej 

W  Pa nu a u ł l r o l i n y  usteś w dobrej wierze;- 

Mają? się żenić, . —  Pjmi jej szczęśliwą b ę d z i e .—

J  U  L  J

Gbffc s i ania  s i ę  s z c z ę ś l i w y m ,  k a ż d y  ma na  w zg l ę d z i e .  

L i c z  s w ó i i r o i ;  d o m y s ł y  rzucają. . .  na  s t r o r ę ,

I  wazas/.że małżeństw o ich za niccofuione-?
W  A L  K k  Y.

V szakże um yś l n ie  po  to zj eżdżamy z, K ra k o w a . '—J V & J A.
To p e w n a ,  ale...—

W  A Ł  E  W Z.

No?., coż?..
J  U  I. J  A.

M ł o d a ,  ł adna wdowa . . .

M.bic dziecię, wtych czasach, widzim wicie rzeczy.
Ki r ’ cli istnieniu, l_hscxu rozsadek nasz przeczy.— 
Tyle odmian...

W  A L E R Y.
Oh! prawda. —

J V I. J A. [ciclaw ie .]
Znasw jcgu skionności? 

W a l e  i i  y .
nk... J U I. J  A.

Ma bydź po cjrzliwy i pełen zazdrości?



)( 7i )(W V J. E II Y.Mówjg to, czasem nim jest.... "J TT i ,  j  a  [ z s z y d e r s k i t n  t t U m ć e t i e - n .  } 
JS iew ierz r  w obmowę; Lecz słyszałam, iż sobie ibW mocno głowę..,

W  A L E I  Y.

Czćm ?
9 TJ I, J A.

Ze jest filożoL.u. — Pralyclaż?

W  a  I, L t Y [ ś.iiiejcte się, 7, li Oiłjct' J.Wyznać muszę, 
J ż  la słabo:  ć czasami cuLezjy jego duszę. . .J u jr, j  a.Tym gorzej, mój aniole, tym go>zej...—

V y a  l  e  r  y  ‘ [ / Z f A g / o . ^

Przy czy na?

J u l i a .Moja pani jisst w swoitu rodzaju jcdyila;
\Vie  ona wszystko dobrze,  i w p e w n y m  sposobie,  

P o t r a L ia  zawczasu p om y ś l e ć  o sobie.

W a l  e r  y .Proszę mówić wyraźniej, bo podobne jjłowo...
J U L J A.Wiesz dobrze, iż lękhwość. jest kobiet osnową. Moją pani. kiedy mam wyznać głosem szczerym Bojąc się nicpomy Inycli skojarzeń z Walerym...Walera.Niekoncz... Dostrzegam, że on obchodzi ją mało, Jnaczej, nio tak by mnie przyjąć należało.
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J  U I, .T A.

NieAniułam ci z począ tku  powiedz ieć  tak jaśnie.. ,

W  A L u  r, y ,
T e n  wyjazd n a g ł j  , ta jej obojętność . , .

J  U L J a .  [wstając od slotu. J
W ła ś n ie . . .

W  A L E  B Y. [ j d ą c  ou n ja .  ]

C o  z n a c z y ł y ? . .
J u l  j  a .

D ja b e l . i ie  w a m  tu taj u ie rn d a . . .

W  A L li U Y.
C z y  tak .

J U L J A \_szc:-eA)ivlli.ivte. \
Moj rubiiwiOzku, zia to jest zasada 

O cudz ych  rzeczach djajaćp co n am  są obcer.;;!.

Lecz dla lego źe ciebie ko cham. . .  (postrzegając s/ę)
‘ D a ru j  ze  10i, 

C h c ia ł e m  m ó w ić  p o w a ż a m ,  i w y so k o  cen ię ,

P o w i e m  c i — a le  t y l k o  czy lu b i s z  m ilczen ie  

W  A L ł! II 1 .

O 1 jak g rob . . .
J  * L  J  A .

TNapii/o się p ó r  w ej t rochę winka!

W  A l  ę  n y .
D z i ę k u j ę ,  m a m  juz dosyć .  (/z. s.) P rzek lę ta  J i i i z j nka ,  
A c h  t r u c i zn ,  b y m  wolał . . .

J  U L J A.
T c u  wyjazel z jej s t rony 

1 Dowiedz's i ę : źe  j s t o tn ie ,  b y ł  ty l k o  zmysdony. . .
W  A-



> W A L E K V.Zapcwuc_eżej. j oic ifajj pozbyć? (n.syf T y r a n i a  !.»* ,

J  u  l  J A. ( j a / t  naj tajemnicy. ) Spodziewamy się skrycie w ten wieczór...W A a Fj n y. {podchwytując ją . )
Kochanka? . ; . .

j  u  i, i A.

A  kogfjzby j . inego spodz iewać się m o ż na  ?W A L E It i .  ( fn.o Sti K//116* J O wiarołomna! (nagłos) znasz go? kto on jest!( hit otrome ) ; Bezbożna!
J u l i  a .To n:crtia związku z rzeczą, niech nas więc nie trudzi. Ma tu przybyć nieznacznie, przebrany, bez ludzi...

W  A 1  E i  t iPrzebrany ?
J  U Ł S A.

T ali  > i to jeąt układu p rz y c z y n ą ,Aż..by was oszukać, poczwwy cbłopczyno. Brawdziwie że przeciw niej sama gniewem pałam,—' Gdy ją koniecznie w uiny strój przenierać chciałam: Skądże ten wymuś, rzekła, i co za pobudka?., Krzątać się na przybycie podobnego... {z cicha) dudka..
W a l e i l y .  ( udaje ze mesłyszał, i szuka pozoru  dc 

wyjścia od niei )
Cóż  to za tęgie wino?  [ « .  s. jj N iepoczc iwa  B a b o!

J u l i a .
Mienisz sie?. . .  M o ż e  ci źle. .
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\ v  A L Ji k  i . ( pom ieszan y.)

T a l i ,  t r o ch ę  mi  słabo.  
W y j d ę  rneeo u a w o ł n e  powie t rze . ! .  *

J U L J A*
tBrmi B oż e ,

Jesies zagrzany ,  u i e e h o d ź ,  wiat r  c.ę owiać m o ż e ,
A p rzez  to m ó g łb y ś  r . ioeucąc,  szkodzić zd ro w iu  twemu.

W  A L B 31 V * pul/ cąc za iu lijs y .  )

A c h  co w i d z ę ?  T o  moj  p a n ,  b i eg nę  p rzeciw n iemu. .

J  U J_. J  A.
Czy  P e n  W a l M y  ? W a l i; 11 Y.

O n  sa m ;  piY.ebacz mój  a i h o h . . ."  ........  [ ucieka. J
S  C  E  N  A  V I I .

J  U I. r A ( sam a . )

T a k ,  wielki  J / Iozof ie ,  jesteś l e .uz w  szko le ,

G d z ie  twój  g n ie w  moją  c hw a łą  , p o m n ik ie m  się s i anu.  

M o g ą ż  m ę żc zy ź n i  z naszą p łc i ą  iść w  p o r ó w n a n ie ,  
K tó r a  jeb w s ł ab ą  s t r on ę  zręczn ie  t raf iać u m ie ?

Lep iej  O W a l e r e g o  sąd z i ł am  rozumie .
D a l e k o  ro z t r o p n ie j s zy m  zd aw ał  się być  ch łopcem.  

NieDorak  p r zy sz ed ł  do mnie  w i ć i n  p r z e b ra n iu  obećm,  
J  właśn ie  jak z u m y s ł u  po to się tu wm yk n  ,

A b y  mi d a ł  sp oso bno ść  wyśmiać  zazdrośnika .  

G d y b y ś m y  chciały zw o d z ić ,  A ch !  moi p a n o w i e ,  
'JLTzcbaby wam  dać więcej  jak po  jetluej głowie .[ } f ry  stawia stolik za kulisy. ]
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S  U  R- L\ A  V I I I .
/

JO-L lA ,  W A LERA  [ w  swoim ubiorze, j  

W A i, E it i .  [jncnci za sceną. ]

Aiech po w ó ż  mój s łużąc ych  ha p o w r ó t  zabierze,  
T y  ZJolŁiJów będz iesz  n i j -un / . cbnynn  

J  u  ł  J  A.  \_na s t r o / d e . ]

O j  wierzę .
W A L E K  Y.

Sta ruszko rzys  tutejsza?

J u t  i  A-  [n iby nndona o staruszkę.]
T a l u . . . .  p r ze d  t r zema  l a t y ,  

jNadto jeszcze miesięcy k i lku  j dni  ..

V v  A  L  fc II Y ;

Bez daty!
Jcśteni  W a l e r y . ii

J U l  J  Ai  [  k ła n i a j ą c  s i ę .  ]

W i n i m  W i e l m o ż n e g o  Pana.-.i

W  A  I, K R  Y i  

S piesz  j i ę  d obieść  ty u ,  pa.i i . . .

J  U L  J  A.

C h w i l o  p o żą d an a !  

P ra w dz iw ie  a ż  h-i serce ód  radośc i  skacze f 

Ze ja k tó ra  tu  wszys tko  u mei pani  z n a ć ż ę ,  

Mogę . . .

W a l e r y ,  ^ n i e c i e r p l i w i e ]

T y lk o  ją zechciej  na ty chm ias t  aprżfedzhŚii.

)( 75 )(
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J  tT I  J A.
Z a r a z ,  za r az ,  L., t fzoba Pa n u  o ty ... wiedzieć 
Ze uprze jmość  d la  mężczyzn  jest bożyszcze uioje.ii

W  A L E  II Y .  „  ,,

W i d z ę  t o ,  al«ź Epędko. . .

I j J  1  |  A.

Dla te g o  się boję . . .
W  A  E  E  R  W  

Jes^Le p a n i  =ti s i eb ie?

i  U l  J  A.  | niby zm,eszana.~\
D a li . . -  j<sf...  n ir rónsz . . . '  b y ła . .

, W  V L E R  y. [ze  zfośiia*]

J e s l . . . .  l hemasz. . .— S k ąd że  laka o d p o w ie d ź  zawiła?

J  V L 3 A. [n a  stronie naturalnym  głosem . ]
I , a  g łowie  n iec l e rp bw cj  t r zeba ciosać kołk i .

[głośno. ]
Zb ie ra ła  się wyjechać deb-swej p r z y j a c i ó ł k i .

N ie w ie m ,  czy. . .
W  A L F Ii. Y.

J J ź  się dowie dz . . .

[ na stronit [  trząc ulćicierplitoie na J id ją . ]

o k r u s z y łb y r u  w niej kości. . .  
J  ti L J A.

N a tychmias t  — P a d a m  t.o nog,  s łużę Jegomość ' .

&  C  E  \  A  I X .

W A L E R Y  sam.

T ę  s ta rą  kobiec inę  poin ięszaną  ■■•idzę.
Ja k  sm u tn y  los  ty c h  lu d z i ,  co s ł u żą  in t rydze  !
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Są to b ie d n e  istoty s z c z e g ó l n i e j  w tym względzie,

Ze ićb z w yk le  u ży w a  zdr oż nos ć  za .,,,Ł,;ęilzie.Za mał$ rzecz, sądzono ,uwK,ś<L.ZTi>to?owa,
Zon„, . .y iny co ✓romą dokaże jej zoiow u?

O dz ięk i  tob ie  skieRam wyna la zku  uibY .

T y  mni e  ud nieslćcnozonej ochroniłeś '  zguby!

Prz e c ie ż  t<n w*|j.M/.aIotujk da się poznać może. 

Zn iż ać  się~aż do U g o , b y  w o b cym  ubiorze  

A win ając dość  odw agi stanąć w oczy śni i iii o ,

Dhcieć mnie chy t rze  . oszukać ? Lecz się n i e n d a ł o !.» 

Pozna łem już - n i e w i e r n ą , p o zn a m  przeniewii  rcę.  
Mogl&.  po do i my  człowiek p o zy s k ać  jej s r : c e ?

A t e ; — w tym  wie u gdzie miłość  tak spospo l  eona , 

Kochać  s ię .  jest należeć do  sza leńców gr ona .
\ \  mg sm do d o n n ,  j ednak w pr z ó d ,  nieci) się nasycę 

Zawstydzeniem niewiernej .  — , U y r z ę  o b łu d n i c ę  , 
l) 'żąefl-s z a r u m ie n i o n ą ; lecz. ja r ó w n y  s k a le ,
IsicznL.ę się J o  t e go ,  b y m  przez moje  żale
Miał ja,, wprow ad z ić  w  dumę ,  że „ię w niej kocha łem.
S śmiech szwderski ,  będz ie  d la « n ’ej pu g in a łe m ,
Aawijasowy poci sk  — ieaz y, idzę boginię.

r o g Ł j t f j  ...

S  C  E  N  A  X .

W A L E R Y ,  J U Ł J A  przyzw oicie ubrana..1 IT l J A. [jak najuprzejmiej.^

Dzień d o b r y  ci , kochany  kuzynie.
T w y m  w dok iem spokojność p rzywracasz w  me łono ,  

P r a w d z i w i e , ty l e  się b j ć  czuję zachwyconą. . .

)( 77 )'(
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W a l e r  y .

D oŁ^ć Parą...—
J  u  Ł T A.

AcU!  porzuć  le z imne g rzecznośc i  , 

W sz ak  jej teni  k r e w n ą  t w o j ą ,  wn e t  zoną ,

W  a  -o u; R  * L uszvs.jp/ui'te. J
Z  mi ł ośc i? . , .

J  U L J A.
W a b i  p i *  szczególniej  k u z y n k ó w  do  siebie. ...
By le  m ło d z i ,  w ne t  r o m a n s  jak s łońce na niebie.
Lec z  teraz tk l iwość m o ją  w y m i r / y ć  ci muszę:  
P r s y g ą d e k  twój z by t  m o c uo  p r ze raz i ł  m ą  duszę;  ■ 

Z ło to ł ów  ci  zapewne powiedz ia ł .

W a l e r y .

P ow iedzia ł  . 

i f '1  ł  j a .

G d y b y  kto w g ł ęb i  sarca meg o  w te d y  sięrkisł . - ,‘ 

Chc ia łam lecieć ku  tob ie ,  (udając £ai.) ażeby. . ,

W a l e r V  [zprzygryzkicm  i zim no.)
Ażeby?. .

J  u  L J A ( lekkomyślnie. )
Le c z  on mB'"  w s t r z y m a ł ,  mów iąc  iż niema pot rzeby,  

Z.; ci n iebezp ieczeńs two  niegroz i ło żadne.
VV.erzaj mi  ku zyn ecz ku  , l edwie  sobą  w b .d i i ę ,

T y l e  mnie  to do tyka .  P rzec ież  twe obl icze,  
W s zy s t k ie  t r o s k i  zamienia w  radości  s łodycze .

[ niby niespokojna, J 
P rzy sze d ł eś  więc  do  s o b i e  r zak l inam c i ę ,  b ł a g a m ,  

P o z w ó l ,  n i ech ci jak siostra we wszys tk. em pomagam:



| fp poruszeniach. ]

M  o że cbpesz mieć le k a rz a ?  —  m ó w  ? -  o tw ieram  L io rk c ,  

S iadani , p iszę  n a ty c h m ia s t . . . '

" . . .W  A B. Y  (_/?« strom e.)
O c h ytra  ja s z c z u r k o !

( na glos. jTT. 1 f * JU£^okf>j s;ę.«,

.T u  /. .t a  [ p z P r s n c  z^a niego z ukontentowaniem  ]  

INakoniec najczulsze życzenia  ,

Z b l i ż a ją  się do kresu lu b ego  spełnienia .

Ari i!  już By ta ni obawie  o p o m y s i n y  skutek.  .

W  V ? i- j ;  i- (  na stron ie.)
P ł ie w y i f z y m am — to nadto. . .

J  U E J A.Ale skądże smutek, fUęl̂iliie Twoje oko  zasępia p o n u r a ?
W a l e  u.  y  (  rut stronie. ) 

t y l c i  trueb nie dałaś  p o w a b ó w  p atu ro j , . ,

J  u i. i A.

C M  to WPrimt ? .. .  W id z ę  jesteś ro ztargn ion y .. .W A L t: it Y .  ( na stro i,ie.)
A ie z n io s ę !,. O e b y tro śc i . . .  z k tó re j i  zacząć strony?. . .

J  U I. J A,
P o rzu ć  d o b r y  k u z y n k u  tę p o sęp n ą  p o s ia ć /

M nie  Uzeba b y ć  w e s o łą ,— m am  ł; zęś l iw ą  zostać; —  

T w a  n ie p rz y to m n o ść  d ia  mnie z cierpień n a ,ostrzejsza...

W  a l e  n  Y .  I szydtrslo. ]

D o p r a w d y  ?..
J  U Ł J A.Ta samotność, co życia i mniejsza,
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Z a m k n i j , i e  się w z a c i sz u —  wprzód za łomie Ia,sv..

W  A Ł E R Y (yprzY ciuluerri,)  
iMetak ja s trasz iiw em i zrmjduję te czasy "

G d y  się zw racam  na pow ieść  m ego Z ło t o ło w a ,

O j „ k ie j ś  tani uciesze w ie jskie j b y ła  m o w a . . .

J  U L J  a. ( lekkom yślnie . )

P r a w d a  że d la  p rz y ja ź n i ,  czasami konieczność ,  

W c ią g a  nas m im ow o ln ie  w sąsiedzką sp ó A ern .ośę 

A l e  to ja w n y  p rz ym u s w ty m  celu je d y n ie ,  _

A b y  się  go rze j nudzić. T e  w ie jsk ie  bogin ie . . .  

K t ó r y c h  c a ły m  d o w cip e m  sp ło w ia łe  są a ra d L i...

W  A I. E R Y ‘
-  t ,**.

K .e n a jw ięk sz a  p o ch w ała  d la  Pani sąsiadki,

J  U X, J A,

A c h !  że ainfe nudzą , biediie  to uKjest ich wina 

W A i, E n Y,

J a k  m niem am , dziś p o d o b n o . . .

J  U L J A.

n a k ,  właśnie  godzina, 

W  tSbrfcj miałam  w y jec h a ć  na tę uud ią zgra ję ,

L  to! chętnie dzisiaj w d o rm i dla ciebie z o s ta ję .—
r "  v ■ -v • ■ - - ■ ’ ' ?

[ potnansuwo. ]

D l a  mnie tam ty lk o  radość, tam c.liwda szczęśliwa 

G d z ie  m ój najukoc suszy k u zyn ek  p rzeb yw a .

W  A J. E R 1 .

R o zp a cza łb ym , ie ś l ib yś  P a n i  d z ’ ś przezi m m c 

S p o d z ie w a n e j  ro s k o sz y  zrz e k ła  się  d a r e m n ie .—

J  u  L !  A.

Ach! r h e r o z p a e z s p r o s z ę  porzuć p ró żn e  ż a lr .  

W ierza j  mi, nic w t v m  w z g td z ie  n 'estracinim w ca le .
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P r a w d z i w i e  n i o m o g ę  w s p o m n n . c  b e z  o d r a z y ,

K . i  it-n z g i e ł k ,  i  ty oU z a b a w  g ł u s z ą c y c h  o b r a z y .

Pev len rodza j przesadnej, 'śmiesznej 'e ty k ie ty ,

J u ż  d z i ś  w i e j s k i e g o  ż y c i a  iwuje te p o d n i e t y ,

K t ó r a  w ń ir j f  .,«.,lr£W5»ł;. iioiiYość p r z y r o d z e n ia .—.

YP a  i. e  tt y .

P r a w d a .
3 u  t

A c h !  juk .są n u d n e  n a s z c ' z g r o n i a d z e m a :  

K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,  w y . L a  w l y ! k o  s o b i e ,

T ł a £ n  l u d z i  l i i o d o b r u i i y c h  w  n a i w y ż A j  in s p o s o b i e ,

Co (Tbntezuoiow, .»ys l i .  zdań, P iw ,  i fam d a !ć j . —• 

W sz ystk o  to ro z p ro sz o n e  po obszernej #Hi,

K i  >rą /.P f t a j ą  r ó ź m -  o a d o ł i y  i i v V l V ~lV~ ‘ 

W y staw u ją ce  dawnoślś- a!bo gtim z a k lę ty ,
JNa 10, b y  w p r o w . ; c t z o u v i u  ezCzyi  iC s i ę -' ż  vyvCsśSJfcm, -a 

W s z y s c y  na siebie , airz'n tak, jak by za najem, 

ba ni  hrabin i by  sobie dać ton i zaletę, 

i  niechcenia p ra w o d a w c z ą  w z u o ^ 3A .u > r y ą e t s ,

S"zu!ta i n a j s z c z ę ś l i w s z a ' ,  g d y  zńja jdujb c h a , a ł ę ' v 

W  mi mu/i rni rn ,  i ?  z a c h w y c a  z g r o n w i i z e n i e  ‘ ę a ł e . . .  

l a  d r o b n o s t k a  w Y f t w c ć z a  na r o s k o s z  p r ó ż n o ś c i .  —* 

D z i e s i ę ć ,  n i b o '  d w a d z i e ś c i a  j fb t l i i e r i i Y ch  p i ę k n o ś c i ,  

j t l l f lMHu'  m n i e j  j a k  { J i t S t e m y r l h :  ł a k n ą c e  o b m o w y ,  

R z u c i w s z y  tu i o w d - . i e  w z r o k  b a z y l i s z k o w y  

W p r o w a d z a j ą  n a  p o p i Ś ^ - z ł o ś l i w e m i  u s t y  ,

S u c h y ,  s z c z y p i ą c y  d o w c p ,  n i e z g r a b n y  i pi as ty ,

1. tory przysto iność  sarnę n iezręcznie  w y ś m i e w a .—* 

M u z y k a  w reśeie  nędzne uciuki p r z e r y w a ;
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K u d n e ,  nudniejsze jeszcze następują t a ń c e .—i 

Ro zm aitych  parodii ,v p rzy ję te  mieszańce. ■ --- 

jt n ą le z y  i  K oąlra dctn sy, w n z  p o  sob ie  idą;

T u  trzeba nad . . ie jcd n ą  zapłakać D o r y d ą  

Ja k  ją  zaciekł',  T j j s y f  udepnio w  n o ż y n ę ,

J  na now e kafcctw o zaprasza iM a h y in ę .—

P rz e c ie ż  ln b v  h i „żurek choć raz d o z w o lo n y !  —  

INiebierz innie i.uzyneczku za p ło ch ą  z tej stron]

K .c d y  ri yi y*-urtin w iern ie ,  otwarcie  i a/.ezcrze,

I ż  lub ię  g d y  m nie ładny c h ło p iec  w te d y  b ierze . . .

[ i'V alt'.ry  t,ra/gryzm  ust z ło i/ iw  i t .  ]

Z a le d w ie  w  pół g o d z in y  co sic c h w i lą  zdaje... .

[ / 7/ « / e ry  grvz i.ę  rękaw iczk i od -Ju śc i.]  

S z a lo n y  iW a ls ,  jag. .ca łą  w y p ro w a d z ą '  zgra ję .  —•

P u  znaw.c? w g o lo w a lp j  ce lu jący  szko le  ,

O trz ym u ją  otwarte do p o p is ó w  p o l o . —

A im ly  \v'ekskie p rzyb ran e  iak bóstw a m iłośc i ,  

Z a p o m in a ją c  d o syć  n iezgrabnej skrom n ośc i  

P r z y  wiezionej z 1. nisztorn, gdzie  na pół zdzicza ły ;  

S k ła d a ją  tu p ra w d ziw o  .bacliaotnk o d d z i a ł y .—

1 reścic ien z g ie łk ,  kręceniem  sw ojem  sam z n u ż o n y ,  

P rz e n o s i  się na ło n o  F l o r y  i P o m o n y.

Pani dopiero  w n iezm iernie p rz estw o rn ym  ogrodzie , 

W  k tó rym  przesąd z n iesm akiem  na p rzem iany bodzie, 

W sz c zyn a ją  się romanse, odwiecznej p a m ię c i .—

Kloc ha ok o w ie  jeuYuie  swą d o lą  zajęci;

Tak p ięw iu n c  tur kaw ki ro z p ro szen i  W p a ry  —

A  u s k rz ę tn ie  się  u w i ją  jlm o ręso  s t a r y ,

P r z e d  narzeczoną s w o ją  z im ną  jak lod  p ra w ie ,  —



T a m  L e o n  z okien sali ,  g d y  w id zi na jawie  

Ze  jego T e k la  ginie  w zakrętnej ałtt,

Z  o b r z y d ły m  dian W acław em , w y d z .e r c ą  .nadziei: 

Staw ia  w szystk .j m, As,., —  dusza pnlleJfEliWa, 

K r z y k n i e  p iorunujące : Vcis fant!' i p a z c g r y « a :

A  p osuw ając  dalej sw e  gn iew y  zażarło,

P r z e  lią d roBne kaw ałk i n ieszczęśliw a kartę;

J .e e i  w ogród  i ś ledząc w tę i ow ę st , , ,nę  

W y d a je  w szystk im  sw oje  zapędy s/.alouY:. — 

Szczęściem  przecież s łu ż ący  dają zpać do’ s io łu .  

S l i p y  jakiś' p rzyp ad ek  sadza mnie pospodii 

Z  dwiema osobli  wszem i htt*ykahn  « « / ' .—*

Jeden sapiący ż arłok ,  surdncik  u di plW.if,

P r n g i  n ‘rezno.<nv grzeczniś  m y ś l ’ moje mii rzy .  —>

7. początku. s ły c h a ć  ty lk o  azc/.ęk n o żó w , ta lerzy .  

Z d a je  sję jak b y  usta w yn .różn iw szy  g ło w y .

O ddając  się  p rzysm ako m , zapom niały  m o w y ,  —? 

Czasem 1 dwie  p rzerw aną  cichość kto za gap i,

Ż a lą c  się Ji n iezręczną usługę lolt-ij*;

A l lm  s w y m  przi pra.sz.iniem nudnem  go spo dyn i ,  

K tó re  za każdą  z potraw  do jedzących  czyi? ’ 

W re śe ie  l .czne k ie l ic h y  i po z d row iu  zd row ie  

W in o  stopniami grze jąc ,  zapalą się w głów ie. 

Zw o lna  szujo**, dalej ^ywsze lecz grzeczne niesnaski 

j\no:latek g łuszące  w szczynają  się  w i/ .a sk i ; 

P r a w d z iw y  g w a r  niezgodne m .du jąry  Hej my —

T u  ch w ali  w y b ó r  sm aczków  n iirz im iarz  uprzejm y^ 

Tam zaciek ły  p o l !tv k  prze dueb niby mięs/zęztf. 

C h r a p l iw y m  s w w m  ciosem  bez uwagi w rzeszczy.

X  3" )(



n  n
tr * : ' „ . -A JŁ- I.

P ra w ią c  z gazet n o w o śc i  znane od miesiąca,

3 tych  co przy nim  s iedzą clla uwagi trąca — 

T i.n i n ieznośny pócta s łu ch aczów  zabijaC ■ < , = ŁŁ-M *■ * , i ~%-K - rT~ C' * t
Czytan iem  suchej o d y ,  g łosząc  razem  czyja;

Citoc po c ie rp k im  niesm aku, p c  że laz n ym  rym ie ,  

P u z n a a o b y  w ,d a w c e  mimo sk ry te  in.ic. —

T a  d o w c ip n iś  n iezgrab n y  i n itd o w a rz o n y j  

O iu s z ą c  v  k o ło  s ied zących  płaskiełni a n d ro n y ,  

I J t o s n e g o  po k a ż a y m  w\ ,dą.da uśmićcliu 

T a m  para czu łych  d y z io w  grucna sobie  w cichu; 

O w d zie  g ro n o  z pozoru  patrzące na rzcejzy, 

J ę z y k ie m  p e łn y m  ż ó łc i  pi-r,ytomnych kaltmy,v. 

JNakonioo, w szyscy sohą znud wui p o sp o łu ,

W s ta ją  z w y k le  w p - n z ą d a e m  ziewaniu od s io łu .  -  

Oto masz dokouczon y obrez wiejskiej /.ety.

W  a  i, e  n  y wMa<izypli(t\iei)
P ra w d z iw ie ,  że r.iemoże mieć gorszej zalety,

J J n  dusz, co swoje szczęście  w spokojnus'ci wid są, 

D la  serc, któi'e c h y ire m i w y b ie g i  się b r z y d z ą . —  

J  U I. i  A. ( z  prostotą, )

C h r i  deś m ó w ić  dla takich jak moje i twoje; 

W s z a k ż e  za siebie, rę c z y ć  m ożem y oboi —

W  A E E II Y  ( ze złością. )

J a  ty lk o  sam  za sobą  ręeze . . ,

J  U  L  3 A  [u iln ją c zawstydzoną. ]

Co.'' W a le r y  1. . .?  —
T y ż b y s '  ? ., .

W  A l, E U Y.
Je stem  rzete ln y  otw arty  i szczery . —  

k o b ie ty , . .



i  U  L  J  .i 

j A ' o ?  . r . iem ogąż obfic ie  

P osiad a  ć tvc It p rz y m io te m  z ja kich się c h lu b ic ie ?  

FilcSioi']......
VV A i. r, i? y  (_ na stronie.)

L u ź n o !.. , ioirto z surow ą y i- y s L n u .  j

b ro sz ę  mieć wzgląd. na nią,

B o  w in ianem  ta w yz n a ć  i Z S ie w n ie  Panią :

J ż  w ie lk a  jest r  jż u ita  p o r i i ić d z y T a ic ly   ̂

C łw iecoirtJgo itfSża a pustej kRiSiety.

J  v  l  J A.
C i 1' tak m y ś l i s z ?

W  A Ł K 11 Y.

T a k ,  i » j  m yś l i  u ic o d m ie n ię ; 

W J # o  ją  wc remie zd ro w e ,  pewne dośw iadczenie, 

D a r  dobrze iTrytr^.1  czynić , podobać się razem, 

Je s t  zanadto rzadkiego cz łow iek a  o b ra z e m .—

T a k  Wieflmy szczęśliwości n i.Bu nam n ie d a ły .  —

J £  L J A. <

Ja k  w M zę w o j  k u zyn ek  p rz y ją ł  zwyczaj s ta ły , 

S ło d y c z  s woj oj w y m o w y ,  mieszać z ucinkam i...

W a l k  r  y .
N ie .— p o d o b n a  n" praw ość  ust moich n ie p lam i,  

T a  roskosz  jest z ło ś l iw y c h  ję z y k ó w  ud zia łem , 

N ig d y  ja w tym zaw od zie  smaku nieczerpałem . 

W ie rza j  mi Pan i,  zawsze pogard zam  obm ow ą, 

K t ó r a  jest w sz ystk ich  innych  zdcoźnośc k r ó lo w ą ;  

A  p o le m ,  szydz ić  z grona  za to że nas n u d z i?
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( z przyciskiem *)

Hśieżawsze d ow o d z i m y  żeśmy coś tład ludzi .

Ś w ia t  jest ^clen u ch yb ień , pocoż  m o j„m  zdauien. 

T r u d n ić  k ogo  darem ućm  ich o p o w ia d an iem ?

Je stź e  to cechą Cnoiy i uczuć n ie w in n yc h  ;

Ch cieć  okazać s w ą  „użtość ,  w p on iżen iu  in n y c h ?  

K a ż d y  cz ło w ie k  ro zsą d n y ,  jest dziś p rzek o n a n y ,

Z e  łatwiej ganić d łu g ic h ,  n iz  b , ć  _i)uz u„g a n y ;  —■ 

Prawdziwra m ąd rość ,  sądzi bezstronnie o rzeczy; 

Kriprow adza łagod nie ,  ale nie kaieeży .

K o b ie ta  .nesuazona i m y ś lą c a  szczerze,

S zu k a  szczęścia w m itości ,  łccz L ię d u  się  strzcze. -[s uniesittiiem. ]
P o c h le L n y c h ,  p ró ż n y c h  in tryg  z p i o c h y m i  m d zieli; 

jNIecterpi łe k k o m y śh iy c lt  s łuchać wie lb ic ieli ,

K t ó r y c h  sam h o łd  zw odm e: y zakał jej ogłasza; 

W ie c z ó r  u nóg zgrom adza, poranek  rozprasza. 

W ie rn a  s w y m  o b o w iąz k o m , p rzysięd ze  i cnocie; 

G ard z i  o b łu d ą ,  w lubej hina kując prostocie.

U s t  jej, n ikczem ny uśmiech w ten caaś lneobeiązn-, 

K i e d y  i-ęką z d ra d l iw ą  sz ly h  t w  kun pogrąża , 

G d ją w s z y  mu w p rzód  rozum m iłośc ią  zw o d n icz ą .  ~  

i'  iczna sztuk zaprawiania  trucizny s ło d y c z ą ,

'Obca nędznej p ró żn o śc i  schlebiającej dumie;

Z a l i i  sw'cgo kochanka  w ysz yd za ć  .iteumie;

3S irzakłada  ro sko sz y  w cierp ien iach  istoty 

k t ó r e j  zmieszała szęśeie chylreirii o b roty .

S ło w e m ,  sama go szuka tam gdzie  Cbota każb;

)( 86 K

\



[ c iron ją.']
D.irtJj Paw i,  ydBMi zapytać się  ważę

C z y l i  jej gdzie z tych zalet ktobitta jcłst znana?

.! u L  J A (c th ra lo iia .)

'J aki z b 'ó i ,  tnr.ż" t y lk o  s lo ż y te“ pici \ \  S’sna .Lecz... [ obrcfcajic j  ilh y  &łuchójScTitegol! t  natężenieitirĄ W A i li R Y (p.ilr^ac takie.)
C óż to?...

J  TJ i. i A.

Z d a je  rui się ż e  p o w ó z  zach odzi. . .

W .  a  i. E li Y  [ z  j)orn^t.(uiUnn.\

K to / ? . , . .1 TJ L J A 
T o  te natrętn ik i. . .

W  A I. E U Y. (podając ipj rękę.)Przyjąć i• ■ 11 się godi.i...J U L J A.
A cli! niewystnteinjże się WPan na te nudy.
Jest  to i . iezn p in y  L iw sk i;  is iny rlncli o b łu d y ,

Z n i .r i  skrom na lj  mizgalskn, Orgoti ro m an so w y ,  

Jutrygniitka  Z w o d u ic k a  —  słowfcm puste g ło w y :

Prócz jędrnego Ernsta,..—

W A ł e k  y. [idzit-riony,]
C zy  on także z niemi?,i 

j U Ł J  A.
T a k  E r a s t . . .

W a l e r  y .Możesz większy być pustak na ziemi0 Ten którym jest zgorszona Cała okolica....



I  D L J A,Owszem, jego ĵ ĵaaiiią kaidy się zuozczyca...
«W a i. t; ii v.Ależ Pani u a jego zK j.̂atępki „„ponpiijy:,

J U L |T A.Proszę Ci Pana bardzo mówić o nim skromniej.Ja go szacuję...
, W  A L E R Y.

W ię c  on..

J  U X. 1 A.Ma zalety swoje... 
W a l e r y ,  [zwściekłością.J Ob! jak największe,., prawda!... chwalmy go oLajc...

J  U L J A («iiezważając nihy tego. )Gdyby sam tu przyjechał, był. by,,., dlań chę,ua, LeCii ze mu towarzyszy la1'zgraja natiętna...Wale tz y.Mocno werzę...
J  u L J a \jc,h najczulej.)Kot liany, dobry przyjacielu,To serre z tobą tylko szć?ętvk ma na efchl.Chyra mogła być godną Walerego żoną! —

Chcę natychmiast odprawić zgraję uprzykrzoną,Ty zaś idź do ogrodu, i zabaw się cliwde. będziesz sobie tam pewno przypominał mile,1e rozkoszne zakręty, drożyny kwieciste,Które do czułycb westchnień wabią serca czyste... Jdź, a ja co najrychlej pośpieszę ku tobie... —
[po wielu oznakach miłosnych odchou j

s  c  i i -
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S C B N A  X I .

W A LE R Y, [sap?, w gniewid.]
f )o  {!H)u liifjie wysełosz... L t . z  tego niwzwidęt'
0  wybornu  !,. w tej chwil ?.•. kiedy wiarołomna,
3\a miłość, na przysięgi, na cnotę niepomna ...3 
Ach! n ożnaz być nicgcdniej oszukanym w świecie!.. 
L ecz  W alery ,  bądź  m ezn7rii naprzeciw kooueie . 
Porzuć  tę *sprosną walkę... stargaj n ie  ogniwa,
Do tego miłość sama i rozum tię  w zyw a .—
Ach! nie;— miłość okrutna iiiokv? Łt ią cenię...
Oh: ta!;, kocliam: mozeż ]iyć mcciiK-jsze z lu d .en i :  
i \ad  te oczy, te postać, te wdzięków ponę ty? . .
T e n  czarodziejski uśmiech, ten dowcip przeklęty, 
K tó ry  pomimo woli ka ie  ją szacorvać?
I,eez mogęz ci to czarne jiodejście darować? 
iStalbytii się Lezrozunmy m!.. V. artże przebaczenia 
Zwodzicie!, który tyle sprawia mi cierpienia ?
Co mi chce wydrzeć h onor  i szczęśliwość m o ję?
1 e,— raczej um-sienia i wściekłość podwoję!
W  nich ty lko  przyjemności znajdując obrazy,
Zemsczę się nad"niewdzięczną, zdrajcy zadam razy... 
Zabiję przeciycnika, lob. od niego padnę.
Dalej, szukajmy ofiar!.. Ledwie sobą władnę,
JNieęhaj się u nóg moich w własnej krwi zobaczy...
A gdy go piiz n.cbędz.ic...

[ spostrzega Ju liją . ]

S C E N A  X I I *

W ALERY, JU L ]A  ( w tibior ,c Justyny, szpieguje go 
z umysłu iuh widocznie, aby j ą  mógł spjstrzeas,)

W  a  l  e  r  y  ( zawsze ze złoicie.. )
l im .. .  hm... coż to znaczy?..

J  U Ł J  A. ( udając zmieszaną,)
Ach! nic to, nic prawdziwie; chciałam... biegłam..,

[ W  tym, gdy porywa ją  za rękę i ciągnie 
na przód sceny.] Danie

W  lA <L *  Jt Y.
Pfees wymówki!— powiadaj z kąd to śpiegowame

7



)<  ) (

J II L  J  A.
Ach! P a n  mi p.,ob.ywasz ręce w»rvjm napędzie..,

W  A t  E R y, ' ~ '
Mów, chua.,,, ..ewnie wiedzieć, gdzie Walery brdzież.. 
Czy w gaja?.. ■- •„ ■

J U L  J  A .
- Skądże... ‘ ' ' "

Wa le ry .
Wszystko wiem od Ziotoiowa...
J U L  J  A .

On zaś:..
A A. E R

■ Wyjawi! podstęp który chytrość knowa,
- J  U -L J  A .

A cli Panie! •-
W a l e r y  

Czegóż próżno udawać zdziwioną?
Wiem że równie za dohrą sama jesteś stroną.—. 
Brzydzisz się hyklrią zdradą twej rani...

J  L L  J A .
O Boże!

Moje serce do siebie z trwogi przyjść nicmoże...
W a l e r y .

Piielękaj się... ja ci tu uic złego niezrobię.
Z.olołów ciebie kocha, mówił mi o tobie, 
Pochwaliłem len wybór...

J u l J A . [ z  r a d o ś c ią .j
Chłopczysko jedyne!.. 

Prawdziwie że jest godzien mieć taką dziewczynę. 
Masz Pan w n-m skarb, co mu go pewnie świat zazdrości. - 
lVa pierwszy wiuok zdrajcy, coś naksztail miłości, 
Czacie tak gorejące jak plom.eń,.. tak żywe..,

W a l e r y .  ( niecierpliwie.)
Dość na tern: zechcę wam doi zapewnić szczęśliwe.— 
Lecz trzeba to s z c z e r o ś c i ą  z swej strony uprzedzić, 
Trzeba mi rzecz prawdziwie, wiernie opowiedzieć...

J u L J A.
O! bądź Pan w tj ui bez troski; ja mu chce usłużyć, 
W ca cm się tylko panieńska niewinność da użyć.—



W a l e r y .
Powiedz mi wszystko co wiesz, a najprzód tej chtfili. 
Co 10 za pojazd?.. 1 ci, co tu w nim przybili?.*

J  U L J A.  ^pomieszana.)
Te ua ob j *

W  A L E R Y .
T a k  g a d a j.. .

J  CT L J A.
]\iestety! d r ż ę  c a la . ..

Lękam się abym przez to.,. •

W  A L E R Y.
Cożhyś stracić miała,

Kiedy ja odtąd będę zatrudniał się tobą?..
J U L J  A. (z  nieśmiałością.)

T e  osoby...

W i  l  e  R  Y  ^m cjicrp liccie.)
Cóż? powiedz...

5 tr-1. j A.
Są jedną osobą...

W  A L E E Y,
A ta osoba pewnie jest kochankiem pani? —

J  U l  . j  t. ,
Przynajniiiięj się tym dzisiaj oka* ijc dla niśj,

W a l e r y .
Przebóg!..

J U L J A [ udaj u c zal.]
Ach!.. wszystkie zbrodnie na oczach roi stoją , 

Ja niegodna, przez płochość zdiadzan. parną moją!
W a l e r y .

J  011 pewnit pi’zebrany! . . . .

J  U l  j  A ( uważając jego ubiór. )
“  Wie uż, nieprztbrany, 

Właśnie przytomność pańska jest powodem zmiany 
Jź  tej chwili ubrał się podobnie do niego.

W a l e r y .
Jua się więc i mnie nawet zuehwal' niestrzegą!..
Coi dalej? tyś zmieszana ?...

H  ^
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" ' J u l i  a .Ach

, \V A u E R 'y.
■ —  3s- - Powiadaj p rące j .  —

J u l i  a .Przez miiość boską juz Pan niepytaj się więcej...
W a l e r  t .Dla czego? mójY nattwcrftniasŁ gdzież teraz zostaje?

J u l I A.On jest...
W a l e r y .  Lniecierpliwie.']

Gdzie ?.. .J J  ii j A.Nie. . on... niejest... - serce mi się kraje!.. 
W a l e r  y .  [ ze d o k ią .  1 _

Mówże!..
]  t  L J A.On jest z Jejmością...

W A L E R Y.Czy sam:'..
J  u  u J A.

Nie sam w c a le ,
Bo Je jm ość  jest z n im  także.. .

W a l e  li y  ( z  zapałem. )O wścu kły zapale!.. Jakto i ty widziałaś dobrze te poczwary ?. ..J U  I ,  J  A.Na własne oczy, nawet n.imo okulary,..
W a l e r y . ’Trudno już wątpić, dokończ przez litość...

J  U L J A. Ach Boże!..
W a l e r y .Niewidziałaś nic dale j . . .

3 U L J A.Tak jest...
W  A Ł E R. Y.Czy być może ?...



)( n
J  U  L  S ATrudno oo podob.̂gc „„baczyć na jawie.Kaprzy kład on..

W  .* r. e  b y .
Cóż tedy ?.. *..J U L J AW złości szalał prawic.W A L I  R b  A to z juk;ej przyczyny?..

i  U i, J A.Miłosne narowy!Sądzi, że mu przeszkadza wspćłzalotnik nowy.—*-
W a l e  r, y .Ha! to mi ulgę czyrń—( z uniesieniem,. )Ma go niezawodnie! Strasznym pst, mścić się będzie i ukarze zbrodnie.

3 U l  j  A.Wstrzymaj Pan te zapędy, rzucasz na mnie trwogę; - Albowiem uroczyście zaręczyć ci mogę:Jz gdym zważyła jego postępki i słowa, 1 Zdaje mi się bydź troclię zapalona głowa!..Walery [ze złością.]Wyraźnie głupiec,...! ~J U L J A.Jak to?.. Czy zrajomy Pana?W A L E R Y. jJest to Pan lirasl.
T U l  J A.Erasi ?..

W A L E R Y.Tak moja kochana.Wierz mi... J U Ł J A.Ja rozumiał* m że ten człowiek mło dfóitWalery.Wierz mej przenikliwości.



J  U L J A.Widzę jej do.+udj', Chcieć utaić się przed Panem byłaby rzecz próżna.
, W a l  ę  r  t  ( tryumfując.')Mniemali, że tak łatwo oszukać mnie można,..

J  U L J A.Oh: co w tym, to się tylko oszukaj sami...
W a l e r y .

Z,apewne mu a a  w iern ość  p rz ysięg ła  ze łzam i, Które biednem u z m y s ły  na chwile zam ącą...

J \J l  J A..Fic, owszem ona iruała postać z niego drwiącą,,,
W a l e r y ,  (szydząc.)

O !.,  b ied ny!. .
J  U  L  J A .Potem /.nagła lękając si zdrady, Przerywa dalszą mowę, lecz robi ukb.dy:Ze skoro noc ciemności rozpostrze na ziemi,W ten czas się z sobą ze/lą...

W  A L E R Y.  (n a  stronie.)
• Będę ja tu z uietn .

J  U L J A.Ąto, jak sądzą...
W a l e r y .  [ niecierpliw ie.j 

iż dla.,,
3 u  L J A,Dla porozumienia..,.

W a l e r y .
0  nieLa!.., u Juljo!... coz cie lak odmienił! Kocne schadzki... to hydne nierozsądkn piętno..,J L L J A,Przezorność pańska nicjest rzeczą obojętną...

W a l e r y ,  ( z mocą.)T ie, )a temu mewierzę! jeśli nadto płocha,1 aJto niewdzięczna, ze już więroj mnie ia.ekocha3 Jeśli inny Julja zajmuje w tej dobie;Mogłą japommeć q mnie; lecz nigdy o sobie!...

)( $ 4  K
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J  U  L  J  A .Ale też Pan jak w:dzę i słusznie się boję,Wzbyt złośliwym znaczeniu bierzesz słowa moje.Jam przez to nic zdrożnego wyrazić niechciała.Wiem nawet, że d*iś moja pani rozkazała,Aby Pisarz od sądu: skoro postanowi... - »-
W A i, f. R Y.Co! rękę swoią oćdać jednemu trzpiotowi?J U L J ABędziesz Pan mógł tb wszystko widzieć osefbiści©.'

W  A L E t  Y.  [ s wściekłością^]Dobrze! mam iw~je słowo— zdrajcy zginęliście!
Pójdź.., •• - - -

J I' Ł 1 A.
U Boże! co za wzrok! .

W  A L E  r  y .?óidż, niech w tej godzinie...J U L J  A .Niepodobna! lękam się,-‘ego nieuezynię.-Ja mam być winną nieszczęść?.. Przebóg, aż diżę cała!..Walery.Jakże? więc odwołujesz, to coś powiedziała?J u l J A.
B y n a jm n ie j ,—  nadto jesieni dziewczyna uczciwa, 
K tó ra  co raz  w yrz e c z e ,  już n ie o d w o ływ a . . .
Ale nieuf.mi Panu, gniew może cię zdradzić;Z tej przyczyny boję się tan go. zaprowadzić.T.ccz jeżeli Pan zechcesz., przeznacz Złotołowa.-,

. W  A L E R  Y.
On ?..

J  U L J  A .Jest człowiek rostroony, wiem jak się zachowaj A Pan mu pewnie ufasz; jeśli więc to zdanie,Do p o w z i ę t y c h  układów i chęci przystań e;Ja lubo przez to nn.ją dabrą panią zdradzę, Złotołowa na miejsce schadzki zaprowadzę;Który doniesie Panu o zdarzeniu całcm...
W A L E R Y.

W ięc mam pójść...
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J  U L J A.

T ak  jest. . .
W  A J. i*. n  \

Dobrze .
(rac* ■•si. on ie.) Prze . i cż  }$ zł apałem.- . ,  

( JVybiegaĄ— Ju lja  patrzy za m a  i śmieję *tę.)

'  S  C  E  Ń  a  i m .

J U L J A  , [ sama, śmiejąc się mocno.]
Ha, ha,  ha : o tóż  , \yskok mądrpsoi  i <
O rnęzezyzni!  j akże z was słabe są istoty I 
W a l e r y  satn na sferbi* te zsinajhy knowu.
Poszed ł  wziąść znów cza marę swego  ZA otoloyyo. 
h łu ż ąc y  moi,  pe łniąc  rozkazT wydane.
U ch od z ą  p r zed  ńim, by mu ułatwiać ę zm ia nę ;
Ta k ,  ze  nawet  cień ludzk i  l iejcst mt zawadzie,  
f m L s z n e j  i ukarania godnej  maskaradzie. . .
Złoś l iwości  płci  mojej,  poi roź  m: w i e j  do l i i e ,
Ja  dzisiaj chwałę  moją  zakładani na tobie!. .
Lecz  i i ienadtuz b iedn ego  not zemście poświ ‘ryę ?
A gdy  Która z nas padnie w zazdrośnika r ę c e , '  - 
Maż on coko l wiek  dla* niej l i tości i w zg lę d u ?
Często wys tępk iem zowie  najmnie jszy  cień b łę du ;  
Jem u widocznych  zd ro źc i  p rzyznać  się n ie g o dz ih .  
Lecz widzę  p an  k . m t s ; a ’z zno w u In nadenodz i .  .

S C E N A  X I V .

J U L J A ,  W ̂L E R l  w ubiorze '/jlolołuwii.W A I, p tl A. (pppędliw/c.)Pan mój w w ia d om ym  tu n u i e  p rzys ła ł  do niyj względzie,

J  U L J A (prędko.)Ach ! co za radość !. ,  właśnie szukałam cię wszędzie,  A*, by śm y się wspó ln ie  jej d a re m cieszyli . , .
W a l e  r  y .

D ob rze ,  d o b r z e , — lecz 011 mi oświadczył  tej chwil",  
Opowi t  d/.iawszy całą  p rzedmiotu osnowę.Ze na mnie Panna czekasz...

J u l j a .
Masz serc* gotowe!.*
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Z  kt tirom ci sama wregpio zachodzę ja z  drogę 
T a k ;  d łużej tw ym  powabom  oprzeć się niemotę... ;  
Dusza^Jtisiyny tobą piv,«ioią jest cała.
Ju z e m  nawet przed paii ą moją ta wyznała  .
P oebw aLi f,&\wią  o i s z e ,— eheo Uyiwd '.'.i i n o w y ,
J  dla tego przybędzie  wnet pisarz sądow y.. .

W  a  l  u R  Y .  [ niecierpliwie."]
P o le m  o U m ,  pom ów m y ten uuz o ę»eó$ innęm, 
TiaJJpocnicJ z a l a n y  w jaf sercu iczynnem ,Pau mój wazu/tj uSjugl od W Puony czeka —

J  U I, J  A . -
B ard zo  dobrze, lecz nasza m iiość się odwleka. .

W \ Ł E R  Y .
Niema v* tóm nic nag łego .. .

J  U j ,  J  A .
S p ra w ied liw e  niebu!... 

N iewdzęczniku z twej m o w y  sądzić b y  potrzeba., .

W  a  l  r, it y .
Z e m  g o r l iw y  w  pełnieniu w oli  inego pana^

J  u  r, ,t a  : («>  r o z p a c z y )
O! z.wdriicze nadzieje jestem oszukana.. .

W a l e r  y .
Lecz nie.

.1 U h J  A .

T y  mnie niekochasz.. .

W a l e r  y .
O wszem ...

J u l i a .
Aeb!..  z g in ę ła ś ^

W  A 1 . E  R  v  (n iec ierp liię ie . )
T y l  k a ż  przewidzeniam i g ło w y  sobis  niełam;
Niech z g in ę . , ,  że cię k o c l ia m . , . . .

J u l i a .
T e n  g n iew .. .  to spojrzeuiekyi 

( N oc się robi. )

W  a  ł  e  r  y .
A le ż  k ied y  ci m ówię  że cię koebatn, cenię...

/
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j  U T; J a  ( niecierpliwie.)

T y  mwe kochasz!.. ■ ■■ "■ ■
W a l e r y .

Tak, tak, tak... juź £.i«uslan uai t̂lkać  ̂
Spieszmy przez miłość Boga.,. >.

J  U L J A.
Tu nam rrzeba czekać* 

Jako iiajoJlffdiliejsfł, to miejsce wybrano, * '
,V\ szak wiesz...

W  A L E R Y ,
T-dr wiem...

J  U L  J  A

Oboje niebawnie tu sUną,
Ju i  się noc robi... Tu cię wcaie mepostrzegą... 
Zostań... lecz bądź rozstropnym...

W a l e r y .
Niebój się niczegc...

J  U Ł j  A ( Ci-llle l
Ja  biegnę po pisarza... bądź zdrów ..

I V  A j_ E R Y. ( ozięble.)
Do widzenia...

J  TJ L  3 a  [ dając m u rękę. ]
A  teraz, zakład twego szczęścia, przeznaczenia,
Tę rękę, co śmiertelnym przeszyła cię grotem,
'ocałuj niewdzięczniku...

W A LER Y  [ z  w idocznym  m tsm akiem .]
No, no, potem otem...

J  U L J  A.

Pooałujźe mnie zaraz... pocałujze mówię!..
Zresztą  chciej być spokojnym luby Złotołowic.,.
B ą d ź  zd ró w ,

( A7oc zu p ełn a .)
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S C E N  A ' % \ \

W A L E R Y  sam,

djO za przyjemne położenie mo(e...
O toź w m ie jscu  ob ranym  przez ob łudn ą  stoję,
G d z ie  chce dopełnić  czarnej zdrady  i iegodzi,va;

[ tragicznie,]
Oto chwila zemszczenia, odwagi mej wzywa!.,

[ z postacią f  ilozofa .]

Ach! ak m to wspomnienie  'e.st dzisiaj n iemUems 
Z r  p r ć ż ę p  całą moją młod ><Ec5 przetrawiłe m 
Pvj naukach m o r a ł u y rh  Seneki .  P fa 'ona  !..
0 oz mi d o b ie g a  niosą waszych  d z ie ł  nasiona '! 
W s z y sc y ś r  e zapomnieli . i<; je ż e li  nieba 
D la  nadania sił  duszy kiópyeh jt) potrzeb.,,
U m o r z y ł y  nauki, czart p iekła , niestety !
Tw zniszczenie ich skutków, u tw orzy ł  kobiety !..
K t o ś  i d z i e — lecz tak ciemno, że się  w oczach U w al, , ,  
S łu ch a jm y . . ,  - . . . . . . . .

S C E N A .  X V I .  i  O s t a t n i a ,

W  v i ,e e y  i J u l  (A [w  tym  sam ym  ubiorze. ]

J u i . j  v ( naturahi t m głosem do siebie sanie], tah  
żeby /ą IV a lery  słyszał.)

Tak, ten jeden sposob mi przystoi,..
J kair)'1, światły człowiek stwierdzi mój krok szczery4 
Jak smutny zapowiadał dla mnie los Walery!..
P o p ę d  li w y ,  zazdrosny m ądrością  się mami,
Z a t ru łb y  moje szczęście swemi m arzen iam i.—
Erast. od tej s łabości w ołny, u ło żo n y ,
Więcej uległy, dobry;, zapewne z swej strony 
Milszem daleko życie uczynić mi zdoła.
On trzpiot umiarkowany, ja jestem wesoła...

W a l e r y  [  na stronie niemogąc się w s tr z y m a li
Ach!..
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3 t ;  i ,  j  ą  ( z cicha■ )
T jześ  ió Kraście?,,

W  A t, e  K y  [ na stronie. ]
Korzystajmy z błędu,..

(Iju Ju lii  odmieidajuc tfłos.)
Ta*, '.a. .. . .

J  U I, J A.

Cicho... widzę cię godny ni mego względu,,. 
Daie ci rei ę moją.— Jednak wyznać muszę,
7 e W:,'p'.-v za,mowa! całą moją duśzę.
On m dal lw .i w  miłość z która go kochałam, 
Miłość którą jedynie ku tobie dz ś pałam. —
W  niej uznaję zasadę pra wdziwegor-sV.części;i,
Ona móttó rękojmią być mego zanięścia.— - 
Lee* niestety... za coź lej przeciwny iskierce,
Walery wtirojemach grążąo swoje serce.
Zepsuł się...

W  A L E E, Y..

PujifaS Pani...

r U L J A.
Pozwól niechaj mówię.

7 powrotem swym okazai pomieszanie w głowie, 
Które ci gó szkodliwym nie/robi już więcej.
Jd|ie tu tylko oto, by go pozbyć precej. 
ibunłam /a rzecz słuszną przyśpieszyć me kroki;*— 
Uekę moją wraz z sercem oddać ci bez zwłoki,
J  na w a go  małżonka stawić W d e r e m n . . .  — 
Koi f l r ak t  z robiony sprzy ja  życzen ia naszemu,
3 od iw., zara-z twe imię,"i lź tam, wte pokoje; 
Znajdziesz św>’ecę- masz kontrakt i stwierdzenie moje...'

WjAi,cuy ( biorąc papier, mówi na stronie )
Ac niegodziwa!., mimo ciebie i twej woli...
J.ccz o .nieba! czyż n> to bonor mi powoli?
^ ą c /y ć  sie z W, co rę k ę  ob iecaną dla mnie 
..i.nctuu, e ce tej ch w il i  oddać wiarołamiib'1?,.
Ziemną okrutnej, zemr.ą postąpić tak zdrożnie?,..



)t fu i )(
{ namyśla się.)

lla! w ten sposob przynajmniej z „oba łah ..-u.óżniij* 
Przez niego moja zemsta niechaj beuzie sy ia...

•* * [ U uJiuJzi do pobocznego pokoju. ]J ii i i A {patrząc przez otwór 10 zamku.) 
Prawdziwie, inój ku/.mck widzę ni:; nirczy ta, 
Podpisał dobrą wiarą; ptzjją ł b^z odm.any.—.

W  A i. E Ę V (wychodzi poważnie.)
Oto przynoszę rani kon bakt podpisany,
J i  LJA. p ótftWąrtipisr/idę chowa zpt edkośc.ą, śmiej s się 

mocno, udanym  glbseąi Justyny . ]
Ha ba ha... przecież w końcu wychodzi na moje...

W  A 1, 1, R V.

Co słyszą? czyjże lo głos?..
J  U I. J A.

Ja to, ja tu stolę...
Korhany Złotołowie, twa żonka Justyna!

W  A I, E R Y.

Moja żona?..

J  u  i, J A ( z radością. )
Znaj teraz co to jest dziewczyna,

A. coż? .llbo niedobrze udałam głos pani?
Figlarzu, niesądziłeś że lak będziesz tani...
A ja cię tyle kochani?.. Fi.cz niespodziewanie, 
'Złapałam przecie szpaczka w moje panowanie!..' 
b'wierdziieś mimo woli ślubne przedsięwzięcie.

■ W  A i. e  R Y [prawie oez przy toni lościjI
O mój Boże!,.

J  U L J A.

Pojdźże, pćjdz w twej żonki obięcie.'
W  A l  r. 11 Y. [  ud^ychając ją  ] 

Poczwaro!..



J  U L 3 A ( chce go uściśla /.)
Jakże mnie twój glos przyjm uj łudzi.,.»
W a l e r y  ( wola mocno. )

Fola, Jozef! Mikołaj!... *iy je-st łam kto ludzi?..

(  Biegn.e do gabinetu. wynosi podwójny lichtaiz ze 
świecą stawu na stole. —  7f’ idol zupełny.)

J O L  J  A .

Iil.i czegóż *
W a l e r  y .Czarownico!., zguba iwa ̂uiowa.

Albo oddaj to pismo..,  ̂ -

J  u  L J A,
Boże!... co za mowa!-* 

W a l e r  y .
“Oddaj, mówię ci...

J  tt  I, J A.

Jaklo? jabym oddawała 
Pismo, w którym się mieści szczęście me i chwała'.' 
Kochany Zlotołowie hylżchyś  nieszczery?..

W a l e r y .  ( zrzucując przebranie.)
XNie masz go tutej wcale, ja jestem Walery...

J u l j A .  ( udając największe zadziwienie.)Co widzę?.. Pan galery-?.. Cuda niesłychane!..
W " A L E R Y.

On sam...
J u l j A  [ z śmieszną radością. ]Teraz prawdziwie szczęśliwą zostanę!,.!!

W A L E R Y.
Jakto? przy twoich marszczkach, brzydoto zuchwała, 
Ty byś z "tego niegodnie korzystaś myślała?

J u l j a  ( stale.)
Stara panna z wszystkiego korzystać powinna-

)( 1Q2 )(
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W  A  I  13 R  Yt

Bezczelna!..
J  I: I, I A ’ < S Urnizglelu, }

Proszę i Ana, nie jeslżem dość zwimu ?
W  tańcu przejdę 1T ncuzkę, a w śpiewaniu Włoszkę. 
Ko, 110, no; racz Pan tyiko wydąsać się troszkę,
A. wnet wabnicjszą będę przed jtgo obliczem...

[ kaszle mocno. J \
W  A lY łi 1? Y.

PizeprtJnę !
J  U L J  A.

Tego roczny mój lvn.iz.el j Lcit AiiuZłUiu*
Kie tyle mi dopieka...

W  A /. 1? R Y.
Jakie lo odm enię!...

[ 11 ziica się m rozpaczy, na kr zeszło, odwracając, się 
od Ju lii. ] - _

J U L J A.
P ró cz  tego luby  m ę ż u :  m o;e  u ro d ze n ie ,
J. latność , bo masz w iedzieć ie gdy się.przybiorę, 
Samą Julją wprawi mój widok v\ pokorę.
Keprzykiad: kiedy zdejmę len puisab.p biały 
Pod którym najpiękniejsze wdzięki się chowały; —

[ czyni, to wszystko co mówi,]
Ten ogromny z.dony fartuch na sprężynie,
W którym cała ozdoba posuci mej ginie;
I e  szerokie mankiety , gdy wzgardzie poświęcę,

Ze ci śmiały ukrywać śnieżne moje ręce; —
Kzreście ten dziwaczny kornet,., okulary—...

[ t tsK z wszystko p rzy  sobie, J
Co mi w twych oczach dają nazwisko poczwary; — 
Kto wie? czyby na ów czas twa złość choć uparta,,.

{głosem naturalnym .)
Sieprzyznała Justym., Julii, warta!...
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jVTALERY. [usłyszaw szy głos Ju l' obraca tiie rzu* 

ca ,\ię au nóg jej.\  - . - .Ach! jestem cemi...
J  U L J A

L 1 Raczej kochankiem , z niechcenia 
i Jk a ra n y m , za wszystk ie  sw o;e  podejrzenia. . (Wale u y.Ach! Julio moźeszźe j.szcze n i darować... .J u l J A.
W stań : lecz nada] w iw ych OŁytfifch inny azylt uwstlź 
O dtąd moni. l>ądź m ęzc in ;-  poddając m u układ ilu b n j)

Mątwi wszystko po sobiei 
Jichię tylko uwagę w tym układzie  robie,
K t ó r ą  po\ in .■ p rzy jąć  Światli m a łż o n k o w ie 5 
h iare to, Sie  bardzo szanowni* p r z y s ł o w i e :

Z e  nieufność w m a l i i  nstvt ie, jest grobem  kochania p  „ Kto n ikom u niewierzy, niewart zaufania. —,, "
K  O M  L E C - . ,

f
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S T  h  U M  Y  K .

P  u  Yv i  \£ ś ć*

W -kalii il'odzOtiy 
Hzut czystej yrotłfo 

fys.ąccm kwiatów pieszczony*
Zyć zaczyna tyśćód pogody.— 
INieztr.ąrą go Wichrów razy,

Deszcz nieskłóci nowe tonie^

G d y ż  je zewsząd silne g łaz y  

P i ln ie  strzegą w  każdej strom ej 

Zbie'ra się  W Sobie p o w o l i ,

Go faz się lnocn,ęj zym staje>
J  z swojej doli 
Cieszyć się zdaję* —‘

Lecz wkrótce zebrane Wody, 
Spadkiem ogromnym ciągnięte; 
ftzucają kolebkę świętę,
W które, nieczuły przygody.— 
Biegnie strumyk W pl’zeslrzeu św iata* 

Sam sobie drogę toruję* —
Tu z brzegu zlata *
Tam się po dolinie snuje;
Lub puszczając su; po łące,
Bieg łamio vir zwrotów tysiącej 

Mruczy, srebrne nurty świeci.
Ach, czemuż tak szybko leci I 
Wśród łąk, gajów, pięknej niwy 
Tak spokojny, tak Sztitęslityyj

1



Dla ezegoź wolniej me płynie?.. 
Wszak niewróci gdy raz minie! — 
Lecz nieDaczny w swoim pędzie, 

ZaRJwoo wsadzie,
Ledwie brzeg zrosi.

V/ dalszą się stronę unosi. —

Częstokroć niewdzięczne kraje, 
Których skrapia grunt gorący; 
Którem, chłodząc życit daie, 
Zamącą bieg jego śklniący.

Odtąd ów strumyk swobojny 
Postać swą mieni,
Dawniej łagodny,

Teraz szumiąc fale pieni.
Nieraz gdy widzi przeszkody,
J  znajd "ie je nad swe siły, 
Nicwstrzymuje słabo wody;
By przemocą je zwaliły: 

N le c z c k a ,.—

W sobie się męcj,._.
W  stronę pęd kręci,

J  wolnym dalej ucieka. —

Wzburzone bałwany toczy , 

Przez pola kwiaty i głogi; 
Niegdyś mile bawił oczy;
Teraz wszędzie dziki, srogi.— 

wJ iu więcej swą czystość traci,
Tern więctę szumi,

)< 10t> )(
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J  brud swój w piany postaci 

Ukryć rozumi. —
Nareśeie rnoeuo wezbrany 
Gdy „oki^pnyin brzegu stanie,
Gd-jie czarne morza bałwany,
Kryją wieczyste otchłanie;
Czyścić się zaczyna w sobie.

Przy grobie,
Zycie i widziane kraje
Snem wszystko być mu się zdaje.

' "" Postrzega błędy,
Widzi którędy 

Do swobody ślad był p'-awy,
Zwrócić chc.ałby swoje spławy,

Lecz w tey godzinie 
.Inna już nim siła włada,

Wraz z nim pędzi, w morza spad; , 
Huczy i ginie.—

Bieg jego krętny
Czysty ze źródła, : Ie długi,

Ciągle zaś mętny
Minął jak jeden tak drugi.—
Ach czemuż póki był mały,
W morze ni .przebiegł ze skały!
Miałby z świata zniknąć skrycie;

Choć krótkie lecz czyste życie.



$T O D N Ę  \  l) T  O R  K  i.

H ^ k o p i s #  N a d e s ł a n y .

W pro wadze-.it. płci pięknej znaczniejszych dcN 
mów polskich i w instytutach naukowych, w tyra ce
li. utworzonych; największą, zasadą wychowania: jest 
gruntowne posiadanie-języka francuzkitgo, którego 
nabj-cie częstokroć ze szkodą oiczystej mowy nastę- 

uje. Nasze młode pa lienki, od kolebki poznając za
raz ten język prosto postępuią do literatury fran- 

cuzkicj, ą w kolei bywają obeznane tak w pgólpopri, 
ak i w, szczegółach, prawie ze wszystkici/p nauka

mi. Posiadanie zaś muzyki, języków fiue.elsk.rgo , 
włoskiego, nauki malarstwa, i tańców; stanowi? ca

ły ogrom wysokich nmii lętności młodet Damy,— Ta
kimi to przymiotami obdarzone wychodząc n,n Owiali 
odrazu one spostrzegają ów mały niedostatek w swo:ej 
edukacyi, ... jakim jest nieumiejętność ojczystego języ
ka , bez którego ną nieszczęście n i'  możną się rozu
mieć z mniejszą zwykle liczbą służących Polak'w , 
przy otoczeniu się cudzoziemców zgrają , i z ty
mi rodakami, którzy u‘e n tleżą do tak z-wanego do
brego tonu.— Chcąc wlec -zaradzić lei niedogodności, 
klinują gratnrnafykę Kopczyńskiego, (wydartą w War
szawie dla Francuzów i innych cudzoziemców) i za- 
ęzynając przykładać się do ej poznania, nie. hę* gło
śnych i gorszących narzekań: na barbarzyńskie i tru
ci nę przypadkownnie , czasowanie, wielość odmienia

jmy cli się zaimków’ i. t, d; słoryem: przeistoczoną bę-

)( iofc K



dąć w cudzoziemkę, uważa podobna Polka własną 

m o w ę  Ła ciężkie dla siebie' jarzrpo i ubolewa ie dlą 
jej nabycia tyle trudów i mozołu pqti„eb;.__

Gdy już cokolwiek uczynią w tytn postępu i choć 
W części zapoznają się z literaturą ojczystą, — nanW- 

Ł<,aa z zw ylią sobie łatwością, pieszczonymi głosem, 
mieszając zręcznie olubione ; modne wyrazy franruz- 
kie ,.  powaii}ie o nie, rozprawiają,— Spostrzegłszy 

znacznie uderzającą tym sposobem różnicę od styoich 
w .(-oiziom —ow, w sposoLie rodowitego tłuinaczenm 
się; ~  natychmiast korzysn ją z tej przyjemnej zrę
czności, aby wywyższyć się nad innych i umieę rr>0- 
wió z francuska po jiolskn,-— INit, tylko wiec że się 
nip kwapią do dalsz, j w nim doskonałości, „ie nnwet 
gotoweby wstecz cofnąć nader szczupłe nabyte wia
domości języka i wymowy polskiej.— Zefcy zaś złe
go względu lepiej dać się poznać światu i jak wiele 
swoją głęboką nauką czynią honoru dla rodaków,—, 
układają zamu-ir napisania jakiego romansowego i 
Czułego dzieła , ma się rozumieć po francuzku,— nie- 

zapominając nauczyć wp,zedmowic s\yoicb Czytelni
ków: „  że autork i jest rodowitą Polką i d l i  tęga 

t ku raczy pisać po frapcuzhu, aby pokazać zdzi- 
wiunemu światu, ja k  wiele swoia ghhohą nauką ~nŻyl 
ni honoru swym rodulom... ftUzdnłkcłm takie o św ^ d i 
czytelników, ie  będąc oswojoną z najle iszemi rmdo~ 
ram i francuzkiemi od dzieciństwa, nrd y / a  wieksze" 

łatwości tłumaczenia się ich boskim dyałcktem, i. od 
raz ze Ich styl jest prawdziwi? romansowy, przetą
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snadny s <\dell im zamiarem wypi acowanego dzieła',— 
Ttaion '.cc, -tze najsławniejsze autorki lubo i z innych 
na> fidhtUf zawsze po franatzht płody swojego jeniuszu 
ogłaczał -/i ~ z reszt a, (mówią) zastrzega się: źe moiria, 
będzie jeduenm ś  uajtcnsi.jch uutoi ów polskich, dla 
r>re-udU-ęjru-ych pu f i  .ncuzkn to dzieło przetłuuhnzyć, 
b Wiv f'v ’rn zachował bez żadnego nadwerężenia % 
fe z  r/W;i;J(f& i subtelność wyrazów, jakie w nieporó- 
u m aci raucuzi zyznie, światła autorka z ihwała swe- 
3ego U'u-i'U tak obficie utworzyła ,.

Closr/rje się Piodacy'.. wkrótce u jrzyc ie  nowe je n ’u- 

K f  ijerno uczonych P o le k ,  które buja,ąc: po dziełach 

i , czynie  b ę d ą  nader c h lu b n y  ■ zaszc zyt 

Ł carowemu gustowi oświacie.. . .  W szak że  one już 

Xft«ja rltbbcy w tym  zawodzie początek, n ieodslręczając  

i i  ; b .  ?? ijmuiej s u ro w ą  i n iepoch lebną  k r y ty k ą ,  taką 

jl icda 'łBO  w pismach p ub licznych  p a ry zk ic h  „ o n o -  

cćr- ł  d --iele wydnnem  p r/cz  P o l k ę ,  niegrzeczni n a d -  

ł f- iw a i jscy  literaci um ieści li ,  bez w z g lę d u  nawet na

cna uszanowanie dla płci pięknej, doDremu ich 
gn.stow- i n i e p o r ó w n a n e j  mądrości przynależne; nie- 

frwoż.ą s:e tiiisze sui.warifhi zdanieni surowych mędrków* 
ko własne p>-zekonanie i opieka dobrego tonu, są 

na,bezpieczniejszą tych wielkich zamiarów rękojmią...

7, f t:m wszystkim Ponfseau, ten w.erny wiellii iel 
r f,;  iy t i  tu no wir da. ,, U zona kob eta bywa posp li~ 
,,  r ;.p cielką karą dla swego meźa, dfięęi., służących, 
•» P nawet i dla cttSago świata,. — La Brnyere zaś, 

,̂łi< !nięprzyrównywakob.etę uczoną do pięknej broui



złożonej w  gabinec ie ,  która pom im o swojej wsriośef^ 

nie jest użyteczną ani ilo w o jn y ,  ani do i . ivśhstw a.—  

P o w y ż s z e  ,cdnnk zdaniu, nic-potrifią się oprłtt? „ rtż -  

n t j  potrzebie  edukacyi i dobrego v; yęfto wania p ie j  

p ięknej.  * 3\ ie  idzie buwiein o t o ,  ażeby im „ . . j ,rze

czy e przyzw uuego nabyci. ; użytecznych w iad om ości ; 

o w o .e m  jest istotną p otrzcl .ą .  aby d „  {,r . .ym iotów 

d obre; m a ik . ,  ż o n y ,  p rz y ja c ió łk i ,  posiadały i le w ła 

sności, które oprócz innych pi ży tk ó w , osp; s; Liairt ko

b iety  do stania się p ra w d ziw ą  rozkoszą społeczeństwa 

lu d z k ie g o ,  niefirzęsluiąc b y d ź  uajświi Imejs ą  jegp o -  

zd obą.— b * z  zóytcczua , przesadzona , tnciuici td u — 

k a c y a , l i ic iy lk o  że nie pociąga za sobą ofczeki w a-  

nycit L u iz y s c i ,  a le  p rzec iw n ie  p i z e Z  muc. lii i łości 

w łasne j ,  om amionej ze tuk powiedzieć  jIrzel i tą uro jo

n ą  uczouuśeią , rob i wieczne nie.-.gudy vv małżeń

s tw a c h ,  odstręcza od m iłości ku dzieciom , i oraz  

w k ła d a  nieznośne jarzm o na wesołe tow arzystw a 

lu d z k ie ,  które p rz y  wrodzonej czystej prostocie i o -  

iw ar lośei ,  m ogąc b y d ź  n e jszezęśliw szem i; m uszą cier

p l iw ie  słuchać usypie jącycb  rozpraw  nudnej sawant-
jfcz, n e r o z u m ie ją i " j  częstokroć samej s i e b ie !   —

INakouiec ów ton wyszukanei i m odnej edu kacyi, p n y -  

czynią się do upadku n a ro d o w o śc i ,  która bez d z ie l

nej i w ytrw a łe j  p o m o c y ,  n ig d y  w zrres ioną  nie bę^ 

dzie , do w łaściw ego stopnia.—

C y c e r o n  ch w aląc  pewnego m ów cę r z y m s k i  go , ze 
w z g lę d u  dobitnego i p łyn n eg o  tłó.nacźeuia się, c zyń .  

tę uwagą; „  Z e  on jest winien wydoskonalenie swej
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il’i,'tnowy, ao.nowemu u s tro n iu g d z ie  na tonie rodzi* 
ni ,  Lin ia ł u’'viittcdc.ić ten ję z y k i  który przy dwor- 
szczyzrae i z wiktanern praw /uctw ie, zb h ia t się do 
uputiku —  „  b zeczyw iśe ie  k o b h l y ,  mają dar w .o d z o -  
p i | ła tw o śc i ,  przejęi i i .się najczystszym  dachem  języ
k a ,  Za trzy tru jąc  U ciebie n.., w łaściwsze w yrażenia , 
p rzy  częste m d ośw iad czen iu :  b o  zawsze będąc slrouą 
h. razie , m.ówwą.ą w to w a rz y s tw a c h ,  n a b yw a ją  p ły n 
nego i dobrego  sposobu w y s ło w ien ia :  zląd prosto w n o
sić w y p i d a :  że one p ow in ny  b y d ź  w zo ro w e  mi ‘.am,
g ib ic  idzie  o ż y w e  odtnaioWanie nam iętności,  lub u- 
ś t iK rz cru e  surow ei k r y t y k i ;  pow inny celow ać w < po- 
v\ iadaniach i pow ieśc iach  J -  gdzie  ż y w a  w yo btazn ia  
z trat nem połączeniem  allegoryi, stanów, istotną m o
wy wartość. — Ko bie ty  łącząc  do tego świętą  skro 
r  ność , najwięcej m o g ły b y  mieć zręczności1,  aby prze-z 
yar. i ło w au .e  tno\ y ojczystej , zach o w ały  j ą  w  swojej 
v. jasnośc i ,  p ra w d ziw ie  nit skaży teiną.—

D la  czegóż my san,. P o la c y ,  n i .m o ż e m y  sobie o- 
j i e c y w a ć  be z w y łącz n i)  o d n a iz y c h  rodaczek  w tćm p o -  
n c c y?  że w ó w c z a s :  K i e d y  jedni poznają  ca łą  wartość 
i potrzebę  dźwigDienia naro d o w e go  języka;- pewna 
l i izb n  osób zakochana w citcbo/iem czyznie, szuka ulo- 
tt.cj i czczej s ła w y ,  chełpienia się z w iadom ości w cu
d zym  ję z y k u  nab ytych ?  \V łaśn ic  jakby na ohydne u-  
pi korzenie  się przed o b c y m i ;  którzy jak dośw iad
czenie n au czy ło ,  r iezaw sSe  nm ?ą g o r l iw o ść  odpłacali 
V  za jem nością .— O w s.. im  salrti się zdają [ i sp raw ied li
w i e ]  uaigrawać z lekkom y slneę prężności aką modna 
cittbromariiu ji ancuzka, od n iedawnego czasu nas zaj- 
ft >4* - *“  i®

Jeże l i  bowiem  chcem y zrobić usługę inn ym  ńal’0- 
t e t n ,  u rb ie ia .ąc  im płodew naszych w 1 ileratnrze; czy
im  n ieby ło by  w łaśc iw ie j,  piisłtć je p ckm  s w yc h  p rz o d 
k i  w , a dopiero , sko ro  sąel powszeclincj opinii,  odda 
sp ra w ie d l iw o ść  wartości d-ie-ła: w e>w < zas oddawszy je 
n lu in on i m fra n k ó w  jeżyk iem , możentv b y d ź  pewni: 
i t  iiieul. liżając xiajświętazym c,bo w iązkom w innym  sw o
je j o j i iĄ z n ic ,  zasługi nasze i przez o b c y c h  uwieńczo
n e  zostaną .—  jfi ,

c ‘MTi* ■ i
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PRZEZ
K A J E T a j s A  K U Z M I A A A  R A L Z C Ę  S T s ilS U .

N:e wiuuj |ji ‘ j i Izerwa skargami zuchwale,
Ześ mniej łagodne Niebo otrzymał w podziale}'
Ze kiedy kwiaty barwią Lrydami brzeg’ ,
Twą Wisłę lód krępi ■, pola bi lą śniegi;
Nie skrzywdziła cię lo»u równoważna władza,
Wczein ci Niebo ujęło, Ziemia ci nagradza.
.Teźli drogich balsamów twe diztwa nieronią,
Ni cytrynowe gaje tchną pŁzyieinną wonią, —•
Za to Krępak niehuczy w pieczarach podziemnych^
I nie odbiera słońca kłębem dymów ciemnych;
Nie miota z czarnej paszczy wrzących nurtów w łonie* 
J pożorczy flegeiuu  twych posad nicciuunie.
Aon: kiedy w jednej cliwni, W lej walce żywiołow, 

Legła sławna Pompeja pod górą popiołow,
Gdy wstrząśuioue w posadzie Lizbony budowy 

Na struchlałych mieszkańców waliły się głowy,
Gdy chwiejąc się uczuła Mtssyna przelękła,
Ze stoi na odchłaniach ryczącego piekła,
A  w jej mucach zawywszy przeraźliwym głoseni 
Strach z obłąkanein okiem, najeżonym włosem,
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'tTr o s u  na p rż js trżen ie  fct l  na pot nmnriy 

A b y  go w rozpadł m aili  przepaście  pożarły ,

Jakzebyś wtedy w ]\i :bo wznosi! modły godne 
Za twe skromne ustroń.e i powietrze chłodne? 
Spoglądaj więc ciekawie ale bez zawiści 

te zdradliwe innych Narodew korzyści,
J  w y s ię p u ą  tęsknotą, lub p ło c h ą  i liniową,

L  czliy wad własnych, winą nit-powi^kszuj nn>,ą.

J ia j ednym tylko skarbi. ,  Z i emi  twojej  zbywa,  

fjieoh e.ę do niego Zazdrość zapal i  szczęśl iwa,  

Ibiesziilfaj go daleko,  jest on w twoji; dłoni:

Chcesz wyrównać sąs dom? tak prącej jak oni. 
Odpłacą Się pługowi bujnorodue lany,
V. stauą iak z kruszcu bite złotych kłosów ściany.
Czyli cię kraj przywabi tak Cererze luby
3Na który Vnsła z Sanem w wieczne weszła slaby,
3 tam powolny zagon przez t\vroją prawicę,
Wisłę zamień w Paktol a rolę w Kr. mrócęj 
Ale któraż ży/.nośc:ą zmierzyć się ośmieli,
Vj tą którą bystry Tvras z Borystrncm dzieli.
Dla których bogactw, wdzięków, i czarownycli wzorów 
jNiezna,dzie wieszcz wyrazów, ni malarz kolorów,
J  chcąc młodzieńcze świata wystawić powab", ,
W  zmyśleniach złotych wieków wid-.i obraz słaby?
Jej bo,ność, twe nadzieje i żądze prześcignie,
S.o rzek na bystrych nurtach płodów jej niedźy iguity 
jNmchcuowy At gos morzem od lądu odcięty 
jNapa.s.ncmi świal cały oblega okręty;
3N£»cli i  jednych zdarte łupy na drugich narzuca 
3 ywasueir. złotem ludów ieb pokój zakluca,



Ki ech kosztem krwi mnrzynów wyłącznie posiędzie,
J  ten cel tylu zbrodni, i zŁr< dni narzędzie,
Kicch tam, gdzie się wyrzekłszy prostych cnot oblicza 
Lud zepsuty .Gfiferę skromną wydziedzicza,
KTad kunsztownym warsztatem chciwy przemysł ślęczy, 
J  szaty pt/.czioczyste tka z przędzy poięczy;
T y  porz ziemię lemieszem, ty roń na nia znoi., ,
To twój kunszt, to twój warsztat, to kopahre twoje. 
Z  niej twoja chluba, i ognie * niej hojna odpłataj 
Czćm był Egipt dla Rzymu, zrob ją tćm dla świata 
Gdy twym polom rok żyzny plonów nieuską^i,
Za nie i ląd i morze swych bogactw odstąpi.
Te dłuta i te pędzle których urok oprawia,
Ze twardy marmur żyje płótno pr, tmauia, 
Wypadną z ręki .uEtrza gdy braknie n* eldebie. 
Głodny z pokorą przyjdzie zebrać go u cielne,
Bo w twym kraju są źródła, w twym ręku sposoby, 
Przez które śv.iat płodnieje w życie i ozdoby.
'lak wierny przeznaczeniu póki ziemię orzesz, 
Spokojny ś o potrzeby a przepych mir-ć możesz.
Eikt ci ich niezaprzerzy, bo ku ich obronie 
Ba ziemia co jc rodź1, ma żelazo w lotne.A W pośro.d iwardej pracy ukrzepione męże,

Tak są sławne jej plony , jak sławne oręze.
Kie same ich obec: ie wieki głoszą chwalę,
Znały ich skrzepie Cy robry, Maury ogorzałe,
Stolice ludów z obu Europy końcć w ,
Znały ich jak zwycięzców, zn iły lak obrońców.
Jej b r o n i ł ,  W niej spoczywa pod twardcm. iglazf ,
O w szlachetny wzór wodzow i rycerz bez suuzfy.
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Co wiedział kiedy walczy® kumy umrzeć trzena,
J  honor w^óiruduków uniósł z sobą ,, nieba.
Na niej p o w sta ł  R f  k ta lo f  w wieśniaczej sierm ędzet 

G r o ź n y  rolniczą kosą sąsiadów polędże ,

Waleczny jak Scypio , jak Ruryjusz skromny,
Dzii lny w po] u, zmiennemi losami niezłomny;
Ona wydała męża co w pogromu chwilę,
Sam jeden nicuilękły stał na ,<j mogile,
’ rzyszle  nadzieje z io m k ó w , wzorem  E n e a s z ,

Za nurty Ty bru przeniósł na oslrzn pałasza;
A w prz.-rwie dziejów Polski staczając lfjj kiw.<wy, 

Spjął je świetnćm ogniwem pogrobowej sładiy.
Ja k  drzewu w mimę gm iitów  z kló, , rh ciągnie soki, 

Lnb w ie d n js j  !nb wierzchołk iem  d ą ży  por] obłoki;

T  k do skłonnie Indów, z ą d *  i obyczajów, 
Wpływać musi koniecznie położenie krajów.
C' rzuceni pud słońea protpieige gotąrn 
Wzięli żywe dowcipy i uczucia wrzące,
C i  nad którerni m gliste  o b łok i  zaw is ły  

Tarczą do serc oziernbłycb posępne u m y s ły  ;

Tobie dały Sarmatu, te pola rozległeś 
Obyczaje gościnne, dusze niepodległe,
J  ten wstięt od ni-woH, pr/ez który od wieków 
Pr/vpominałt ś światu i Przyti/ian i Greków.
Opiekuj się więc pługiem, z którego szczodroty , 
Płyną twoje dostatki a krzewią g?ę cnoty: 
rługiem,’ za którym jeszcze niccli się wyznać5 godzi, 
Dawna wiara i skromnóść przodków tudzież tliodz.. 
Po tylu świetnych darach i ten nicomyli,

)( t 16 )( -



Będzie dla rolski August, zna'dzie się Wirgili 
Co ......,ici, u z„ nim po,.tórzą. zagrody:
Bóg nam, Bóa Melibeju, zrządził le swob. dy.—

F O D H Ó Ż E  F l L O Z U F K ^ N E ,

U 11 A li 1 E  o  U U x  J l\ S; ;c I £  B J>T A

Ih-iirenx celni, cjui pnur dn-en r sa-ge,
Dn malheur <!’.■> utru-i, fctii spjt c,pprciili:.agn.

Nader ciekawe i dow cipne wyimki, i: (leplidtt-iid d^ela, 
Drabi Oxertif.nia pod napisem: P<nsees de A ir  l,e 
Co ni te O x ■- ns t i r n , ojusi/jąi r ^mdróz jego: po PoJsrp ? 
Jtolla/ulyi., Id ancyi i Tlisfpatiii, które nam jeden z 
miłośników Literatury wypisane nadesłał; u,mieczaniy 
dosłownie.

§.  i .  P o l s k a . Za bytności mej w  Pcdśre, wd.lki 
Sobipski , dzierżył Iron; — człowiek najpiękniejszy z 
Judzi swego narodu ; — najuprzejmiejszy monarcha ku 
poddanym i cudzoziemcom, ze wszystkich panów en- 
i'upcjskich.— Oswobodzenie W ijJn ia , które mu przy- 
niosło chwalebny tytuł Protektora ( hrzctśc/janstwa, 

imte, jego , uczyni drogiem dla potomności. — Byt 
on dla mnie nader łaskawy i naród mój wspominał 25 
wielkim szacunkiem; nu zapomnę nigdy tych wzglę
dów jakich od niego doznawałem.— piałem ścisłą za-. 
z\łość z xięciem Lubomirskim, wielkim marszatiwe.-n, 

koronnym. Jest to mąz nadzwyczajny eh z^teł?
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f i  u iefl a jk o rzy st n i e jsprj postaci ;  lecz m ó r fb y  o j u  
~ł l>wnie w v | 5 e c : " 3 . ‘K  nuhi cii/)u:ilis 'lo rm a n  

natura n r g a v it . utofen/o farm aw \!anrna ' reffendl 
.1, 0. , —  J ego bracia i xiąże C z ar to r y sk i ,  z całą ro 

d z t n ą ,  a i danowicie % m a ł ż o n k ą '  swoją z Mor«zi 
nów, t do bą  płci  pieknej  w F o l s e e ; zaszczycal i  mnie 
t a k . ,  dalece p rzy  j a ź n i ą , że śmiej* powiedzieć 
m o g ę :  i£ pomiędzy obywate lami  testu królestwa,  znaj-  
«l"je się o « a  gościnność i uprze jmość  św istow a , któ
ra  por! ćw-ęz^s W a r sz a w ę  stawiała w rzędzie na j p ra y-  
ji mniej szych miast  E u r o p y .

§, II. H o l l  andya Mówią że IJollandyn jest kra
jem, w którym cztery żywioły nicmaj* żadni j warto- 
Jei , a w którym diabeł złoty, uw>cńczonv tyluniem, 
siedzi na tronie z serów. W rzeczy samej jest to krai- 
Jia , gdzie sztuka wnlc/y o pierwszeństwo z naturą, 
gdzie przemysł stanowi kWtniełiir państwa, gdzie 
Prostota wyrażeń zas-tępoje miejsce wymowy, i gdzie 
kobiety są paniami a panowie niewolnikami,' gdzie 
domy przez ustawiczne my eto zdają się bydź gabine
tami ick. a zbytek ocl.ędóslwa jest źródłem nie
wygodę. Z tern wszystkiem te ludy gioma.dzą z c/.te- 
r < b części świata wszystko to, eo reszta ziemi posia
da najpiękniejszego, najrzadszego, najkosztowniejsze
go; u nich to reszta „Europy szuka ugu , na czem jej 
zbywa.

§. HI. F r a n c y a . Otóż jestem w krainie, gdzie 
ntają stolic,. Mm.y , — zamieszkanie nauk.’ , — Mar# 
szkutę, — religja śwetnośćj kędy cywiiizscya zrla|e 
się bydź wrodzoną, — uczciwość kwitnie, — spra
wiedliwość działa skawość błyszczy ; w krainie na 
którą hojna nat-ra* rozłała wszystkie dary, a lud wy
nurza jej wdzięi zuość swoją,, starannością i pracą. — 
Ta tu szczęs'livva kraina, jest oiezyzną cudzoziemców, 

tuneczką nieszczęśliwych.' ~  Lodzie w niej, u- 
-roit ją, równie jb brze, myśleć i mówić jak działać; ko
biety są rozmowne, bawiące i lunią do natłoku prze
chadzki. Uobre- Vv!no nadaje śpiewność biesiadom i 
towarzyszy dowcipu mi ucinkom; stałość nienaliży Jo 
mody bo sama moda jest niestałą, b-dioi.iee stawam we 
łranci i , najpiękniejsz-ui królestwie Europy.- Mając lat

)( I'S K
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eśmn iście, pierwszy raz do niej przybyć m - Paryż- 
wvdał mi si wtedy bydź, rajem; — w dwudziestym p ą- 
tvni rok . przybyłem tam powtórnie. Pary/ był mi 
przyjemnym; — w trzydziestym . odbył m trzecią po
dróż, Paryż wydał tri się bydź znośny n; — iri koniec 
W czterdziestym ósmym po czwariy raz przybywam l 
w Paryżu czuję się bydż niespokojnym, t„k dalece 
iż mniemam: ie gdybym tu jeszcze za dziesięć lit
powrócił. Paryż byłby dla mnie nieznośnym. ZM«jo 
się ze w miarę dojrzewania człowieka, to iiic lorowna- 
nu miasto traci swoje powaby ,' i i  podobne Fort,unie, 
młodość tviko uznaje godną swoich rozkoszy. Utru
dzający ruch świata, ustawiczny turgot powozów , 
chód nieustanny w te i ową strunę dążących, łoskot 
brzęczący tylu rozlicznych rzemieślników, niezgadza- 
ją jię wcale z tą spokojnością, jakiej szuka człowiek 
dokończony. Przeczy wiście wszystkie r os kosze świata 
zdaią nu się odrażająeemi tej chwili. JNiewiem, c/y toj 
pochodzi z zbytecznej} ich używania czy wj młorłąfd^ 
z z> psutego gustu w p iźniejszy ni wieku. Mam się a- 
toli za szczęśliwtfgo, .e  w in.jrę jat uciechy usuwają 
się oditnnie, cor..z mniej mam dla nich szacunku. 
Samotność teraz, daleko mi jest przyjeuiniejs/ą n.ad 
o erę ; — obiad skromny w zaciszu, nad świetne bie
si idy Paryża; -  człowiek w pewnym wieku, pełen nau
ki i zdań zdrowych, przyjemniej mnie zachwyca, niż 
pięciadziesiąt dw:oraków wersalskich lub gładyszów 
Paryża, z całą ich gaskonadą i żarcil amf. INakoniec: 
tempom /nutu/ttur , tt nos mutainur in Mis.

§. V I .  H i s z p a n i a . Prządko mi się widzieć zdarzyło 
dwóch Htazpanów razem z sobą idących. Zdaje się 
żc Hiszpan lubi nadewszystko samotność i słusznie. 
Człowiek samotny myśn i żyje lepie , ma więcej ży
cia, żyje podwójnie. Człowirk w towarzystwie jest 
winem nadpleśuialern , w samotności, ezyslem. (_*)

W a l k a  B y k ó w . G d y b y m  ży ł  1000 lat i codz ien
nie r o z m y ś l a ł ,  11.g d y b y m  n iczdo la ł  pojąć: co mo ż e  
bydź powabnego i wspaniałego w tej odraźliwej

(*) Co kto lubi.



Walce, ’ *'szystko yyn jest oburzające.  Zapaśnicy  wzbu
dzają  o d r . z ę ,  b i ed ne1 zwerzęLa po i i ł o wa n ie .— (Jziu-  
w lek. musi mieć serąp y. kamienia , jeżeli  oeA... " j ego  
ni . -zwilżą ł z y ,  widząc d w u n a s t u  * lub  p  ęina.slu m o r -  
d.  reow . zabijający cli z z imną k rwią  o w i j e ,  p< zba
wione środk iw skuteczni  j ob r ony ,  a nawet  wid/.cdila 
tępo -Uo mu ciosy zadaje.  Co zaś najbardziej  d o p e ł 
nia dzikości  ty cli uierów nyci .  zapasów , to są te s r o 
gie uu.csieuia i ok r / . j k i  r a d o s n e , n i e z m i e r n y c h  t łu 
mó w t u : i u , — ok-Jasiti d w u d z n s t u  ly dączi ,  v cli r ą k ,  
tupania n ó g ,  w cli w ii . “w k l i r .  j by u ra; on ćmier -  
teiii ic,  wyziewający jad Wtciękłośc! , chwieje sie , |>a- 
da , wydaje osiatn. dcc i i ,  zryv>a oię raz jeszcze,  zno
w u  lipa<1 a , kurczy s i ę j  d r g a ,  broczy k r w i ą :  a dzieci 
po ję tne  zawsze ,  spór  w .odą  pomiędzy sobą  o dobicie 
juz bezsi lnego z\\ lerzjaj— Kcdntly , ktorc przestrasza 
l i  c i sz ę les l , kobie ty- które mdi t ąą  od woni  kw .u l ó w ,  
wyda ją  k rzyk  nu widok  b ł y s k a w i c y ;  obecne tym za
j m o m .  wiejnając wzrok na zwierza,  w tym gdy fiai- 
moę n  ej. c i e r p i . K g  k rwi  się t a rza ,  kona u ich n ó g ; 
zda ją  się liczyć jego r  ny , | t go  ję l i ,  krople k r w i ,  i 
żałować k.cdy już dogorewa,  z t  jeszcze ..ictlrga i n i e— 
c i e r p i ; . . . . — C l ó z  to są walki  o k tórych  tyle  m ó 
wi t , w.dki k ió rym wiciu p pic-ową j  k ólów*- ' chciel i  
po iozyć ,  koryijct  b ez zawsze bezsk ,tci zn.e : zaws, c
się lud o b u r z a , ,  g ro z i ł ,  że c z e t o  dla ugłaskania g o j  
po t rzc ba . by ło  ki lkadziesiąt  tych b ie dn y ch  zwie rzą t  p o -  
ś w tąpie śmierci —

SyitAGOssA. Po w nlk ie j  liczbie zaprzęgów,  mnóstwie 
lok.. jówHniezfłittUrisj l iczbie ż< hr.  ków k tó rych  tu się 
jieł. o uwi|a,  na lczctob wnosić:  z edna |iołovva miastu 
p os ia d i  wszys tko ,  d ruga mc Walalog książek p o -  
zw e d o rn c h .  jest tak ogran iczony p r . cz  J u k w i / y t o ró w ,  
ze po księgarniach zaledwie Kalendarze  się p lączą,  — 
i ( O.ifs tifi 'ryt czyniony w wieku yjstym  prze? 

Tjrabte0 o Oxe/mticina.)
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R ze cz N a d e s ł a n a .

Parturiunt n.ontes....

Fism o, tak nazw ane, miesięczne poznańskie, które 
fiutTi po oSiicriuntuminaięczneni, zycin , jaku swuj po— 
grobow y upominek zostawiła \ l rowka tamtejsza i o- 

bejm uje w  jedn ym  z oddziałów, bardzo pow ażny  arty

ku ł, do sejmu rzeczypospolitej literackiej podany, pod  
nazwiskiem: „  O ńezńriciujych lucenzydch7 jako nie- 

śiorności nasz wiek lianbiącej. „  A rty k u ł ten, po

czuwających się sumiennie clc tego grzechu, taką nas 

trwogą przeraził: te z początku m arnieliśm y go prze
czytać, aby za każdym peryodem  rJeupiec raka i  n ie-  

spraw dzić na sobie owej starodawnej przyniow ki: 
,, uderz w siół, to się nożycę odezwą „  . — Z  tym  

wszystkim ciekawość, ta przewodniczka słabości lu 

dzkich, ktorąby można przypiąć jako najstosow niej
sze godło do powyższej uw agi o bezimiennych recen
zentach, przem ogła, i razem ośmieliła do odpowiedzi 

rnuu- 'acej za drugą s\ro,ią\ do czego właśnie upowa
żnia nas sam autor, niem niej dawnetn, lecz szano- 

wnem przysłow iem ; ,, audeatur et altera pars. ,, — 

C zytelnicy bezstronni, jeżeli nie w ielk i pożytek, to 

przynajm niej zabaw ę znajdą w tyni sporze, który a -  
tnli kto w ie. na co się p rzy d a  i komu. ?

9
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J l .  Autor obecnych u- 
wag, przekonał się nieraz, 
że ten tajemny sąd nie- 
któ.jch uczonych na in
nych uczonych, i dzieła 
ich rozumu: jest nadużyć 
ciem, które się niczem u- 
spcaWiedliwiC nicdaje, a 

które, dla zaszczytu wir
ku naszego, albo przez do
wolne zgodzenie się na
szych uczonych, albo, gdy 
podobne nieprędko dz:ać 
się zwykły,- przez zwierz
chność i pr iwo zakazane 
bydź powinno; do czego 
jak się zdaje rzecz j* at 
bardzo uwłaściwicna,

B Tajemne towarzy
stwa, które tym lub owym 
sposobem, dla dobra' 1 ra
ju, mies/.kancoW, a nawet 
najświętszych zamiarów 
człowieczeństwa są niebez
pieczne, słusznie w źadnem 
państwie cierpiane bydź 
niepowinny. Do tych bez- 
wątpieaia należą teraz kry
tyczne pisma uczonych, o

O d  p i i w i k d  z t .

A. Co za niesforność 
nasz wiek hańbiąca! i my 
takie wołamy, < hcieć na 
literaturę wkiaclać mono
pol? Moznaz nazywać ta
jemnym sądem recenzyą.

, bez.. imiennego podpisu , 
skoro jrst ogłoszona w p i
smach publicznych? N ie- 
byłoiby to monopolem,nie— 

j wyuać jej i d>a tego na, 
j św ia t, że nie jeit pi dpi- 

saaą? Czyliz to 1 rawda  
potrzebuje tych form al
ności? albo czy błędny sąd 
o rzecz y, utrzyma siepod
pisem? Czyliz te same u- 
wugi autora, które nam , 
z - przeproszeniem,, tuk 
sprzeczne sic wydoją, zy
skałaby co na podpisaniu 
jego nazwiska?

] BS Skądże auFor od bez
imienny < ii recenzyi . za
szedł a z do tajemnych 
towarzystw? na któr'yc!i 
zakaz bardzo się chętnie- 
zgadzamy, lecz przytocze
nie ich w i ni miejscu,, u- 
w aiam y za nowe kolo do 
wózka, które t "II-o P, 
Szternoun potrzebne by
ło. Pytam y się bowiem 
yjuluru bez imiennego ty\ h 
uwagj co rozumie przez 
dzieło, a przez pisarza?-
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ile sobie bezin-ien^y u- 
rząd sędziego przywła
szczają ; ...ejako tajemut 
jądy w wieku naszyra sta
nowią, co każdego prawe 
go człowieka oburzyć mu
si. — Bo czy liż każda bez
imienna recenzya, na krzy
wdę a m u r a  i jego książki 
napisana, jeżeli to w praw- 
dziwem świ :tJe obejrzemy, 
niejest litereckiem zabój
stwem pisarza, wydawcy i 
Publiczności , której sąd 
tyrn sposobem łatwo zuie- 
woiony bydź może? Czy 
to koniecznie takbydz mu
si jak dotąd, i czy .nac/ej 
bydź niemożc, łatwo osą
dzić. —

C, Niechby 'więc ”ząd 
rozkazał, jak następuje:

i. Tylko bez:mienne2o
J y y..

pisarza, można recenzować

U/ra jest rzecz, a tu o* 
su ba - C dyby więc kto bes 
imiennie napisał: ■” Bzira 
,, oohra, ale osoba uieao- 
„  dziwa „  — byłby pro
stym potwan ą , godnym 
najsurowszego ukarania j 
gdyby tę rzecz w istocie 
dobrą, ośmielił się złą na
zwać? dowiódłby o wła
snej ciemnocie, a tak zo
stałby samobójcą , nie
szkodliwym wlomw, lec.s 
jeź li sprawiedliwie osą
dziły — cóż . mu do tego , 
że autor je j był tyle pró
żnym , :ż ją swoim na
zwiskiem zawczginie  na
cechował? Prawda obu
rza'tylko ciemnotę, a zda
nie które sąd Publiczno
ści, (jak autor mówi) znie
wala rńez'abija pisarza 
ani wydawcy, lecz z kq- 
kolu czyści pszenicę; bo 
doświadczenie stwierdzi
ło: ie kio Publiczność znie
wolił, ten ją  przekonał', a  
kto ją  przekonywa, ten 
spokojnie zasypiać mole 
rui wszystkie tytuiy Uizno- 
ści p isarzaP i próżne ko
szta wydawcy —

C. Niechby raczej pisa
rze wszyscy zgodzili się. 
jak następuje:

l. A by pierwsze wyda
nie swego dzieła, robilt oesz 
podpisu nazwiska.'?- bo je—



X 124 )(
bezin b o  jemu t y l 
k o  żadna niesiajs  się krzy-  
IV da.

2. Każdy autoi  który 
się podpisał, będzie miał 
recenzenta, który jako go
dny, uczciwy człowiek i 
znawca rzeczy, swoje imie 
położyć śmie i takowe przy 
recenzyi koniecznie poło
żyć powinien.

3. Redaktor uczonego 
krytycznego pisma, za to 
tylko k rajowi iest odpowie
dzialny, ażeby w recenzy-

śli będz'e godne czyta- 
ma'! pewnie w kratce na
stąpi drugie;— dosyć cza
su- do zaspokojenia ■ miło
ści włas-tiej. 1 ’rzcciwriij 
do czegóż im się przyda 
podpis imienny recenzen
ta, jeżeli, ich dzieło przez 
krytykę jego upadzie? Mo- 
gąż go poszukiwać za te, 
ze sami przeciw nauce al
bo smakowi zgrzeszyli?
2. 7\„e każdy autor, gdy

by nawet napisał, ie jest 
członkiem towarzystwa li
czonych, zasługuje na to 
aby go czytać, niedopie- 
róz na krytykę?- Vn dal
sze pretensye.jnześiny w y
żej odpowiedzieli.- Co się 
dotyczę uczciwości ? ta 
nietylko w literaturze , 
lecz i w korzennym skle
pie jest potrzebną. Re
cenzenta ktbry wytyka błę
dy, nikt się jmzez-y bez 
zarumienienia niespytał, 
czy jest uczciwym czło
wiekiem  ? tak jak żadne
mu z pisarzom lichego 
dziełu, uczciwość niena- 
praw iła zalety, postrada
nej przez nie u> litera
turze.

5. Prawodawc a w tern 
miejscu popełnia grzech 
samobójstwa, bo sam na 
siebie broń w ym ierza, 
którą ukuł na recenzen
tów. Jeżeli bowiem reda-



klur za nu me/est oilpo- 
wietl&ialnym krojona, jat' 
tylko za obrazę jago po~ 
litycznych, stosunków; dla  
czegzóy krrlyka , ' m iała  
bydź odpowiedzi a h a  au
torom, ie. im w brew m i
łości unasnej, ośmiela się 
powiedzieć praw dę?. "

A rty k u ł it.y niniejszego kodexu krym inalnego, co 
do zadania , aby redaktorowi e przyjm ow ali bezpłatnie, 
recenzyonuwcwyt h pisarzy odpowiedzi, puszczat/ey 
p ła z e m , jako f.a lciacy do ekonomii drukoi sk le j, u 

nas wcale n i edoświ adczanej. —  Dorzeczne pisma , 

wszyscy redaktorowie z wdzięcznością przyjm ow ać  

p o w in n i, a  niedorzecznycti za ładna place nieogla 
szai. — Lecz niecli nam będzie wolno powiedzieć tu 
dusi s ło w a , \na uteczśAie owe/ próżności autor, kir , 

która podyktowała ten artyk u ł, godny p ra w iz iw ie  
puski o/n/cnia , co do wyrazów^,.”  gdyż przecie o au-, 

torze trzymać należy , i i  o swujej rzeczy z wię . 

)t kszą m yśla ł  dojrzałością, n i j  niejeden recenzent!!!.., 

(Jo za barbarzyński p rzy w ile j, autor om anii n a d a n y , 

a ‘ monopol uwłaczając, y wolnościom recenzyi ? Skądże 

to opaczne m n iem anie , ( praw dziw e dziecko pedanty

zm u, ) przyznaw ać tak sam owładnie większą dojrzą-  

ość d z ie łu , ni,leli krytyce, a to praw ie bez odwoła
n ia ?  N ie j  es tle to robić autorów de‘mota n i , a czy
telnik ifii niewolniczą tłuszczą nazywać, częstokroć la -  

dajakiego ich szpargału? P o g a s ł  i n ,  raz jeszcze 

-powtarzamy, u b liiiyć najostrzejsze Z o ila  p ióro , jeze  .

och niebyło nie takiego, co 
się bezpośredniimn zamia
rowi kraju ( zewnętrznemu 
prawu) sprzeciwia.
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li'g ło s upinii ptfflhiólej przemawia na ich stronę? — 
Jh ii- /.o krytyków tdęznafazł Rjwsoj a przeciel je$t 
nieś wcrlelu  p n ? O w ielu i to autorcic h nikt słowa 
i le  nionapisat, a dzieła ich posziy w wieczną niepa
mięć? Aibo, w ielui to nie kry ty kowanych wydawców 
pin/u, naprzyklud periodycznych, sami pisali za swo
i/n dziełem zagrzewające eto miłość, literatury ode
z w y , a jednego prenumeratora złowić niemogti? — 
Szkoda i wielka szkoda,' ze autor nnproponuie' w 
swem prawodawstwie przyinuszania Publiczności do 
czytelnictwa, z warunkiem ogłoszenia ku powszechne
mu zawstydzeniu nazwiska tych , co nadal pi etiunie- 
rowąć nie ckm !... bo to właśnie bardzohy sif zga
dzało z zasadą jego nowej ustawy. — Starajm y się 
pisać rozsądnie i iraj nie do przekonania czytelnikom, 
a  obejdziemy się bez tego monopolu. na krytykę, u- 
wtaczającego tak dziwacznie postępowi literatury

D . Cóż może bydż r o -  

z u  mniejszego, ^mówi dalej 
autor) co sCTbzrBcjssg&u, 
nad te żądania? Uskarża
no .się o d  dawna, na tajną 
policyą; czyliz to bezpra
wie literackie jest co lep
szego Dla czegóż to wła
ściwie uczonych ma bydź 
przeznaczeniem, zostawać 
pod biczem pedanleryi, 
która s.ę dnia lęka?- któ
ra nieraz dość śmiesznie, 
W iiezlijc mnogiej o sobie 
>nó\\ j*

1J Szczęśliwy, b togo sta
wiony , kto sam solne 
przyznaje rozum', lecz 
jestze zbrodnią krytyki, 
ze go chce zastanowić 
nad tern zadaniem, czesi.o 
obraząjące/n sprawiedli
wość ? — Cóz to jest pe
dant c y n  ? Oto upor l u- 
przedzenie nieuków, ze 
to co oni pow eclzn, 

jest nietykalną świętością. 
Z  nich to wielu o tę szko- 
dlucą wadę obwinić mo
żna. Godził się krytykę 
nazywać pedantyzmem i 
w tern zdań’"  przyzna
wać sobie rozsądek?---
Nakoni.ec nielep/eji czy
nią beztmienni krytycy , 
mówiąc o sobie w liczbie 
m nogiej: my ,, — niże
li owi ‘jm .n n i autt.ro we 
popisujmy sie Ustawiez-
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E .  Dopóki jedna!: do 
tego mtprzy sdzie, dopóty 
każdy pit arz powinien mieć 
niezaprzeczone prawo bro
nienia się sam przez się, 
przeciwko tymtainym re
cenzentom. Częstokroć by
łoby najlepiej gdyby się 
starał dowiedzieć, z kim 
przecież ma do czynienia? 
Bo goj by pisarz wiedział 
i publiczność mógł uwia
domić, kto jest tym nie- 
\vymienionym sędzią, n.e- 
razby żadnej niepotrzebo- 
wai odpowiedzi. Gdy więc 
recenzent, skoro się nie- 
objawia, należy do' taje
mnego towarzystwa, któ
rego członki, w części 
przynajmniej, mezawsze 
uczciw'e prowadzą rze
miosła; przeto i autorowi 
pozwolono bydź powin
no odkrywać swujego re
cenzenta, i leżeli to za do

nic z tem- s woiem ,, ja ,, 
które im wszędzie towa
rzyszy. 7.,czyiibysm y z 
resztą autorowi, zai a -  
dzić się w tej okoliczności 
11 olt era. —
E. Chociaż do tego nigdy 

iueprzs jdzie  (o przynaj
mniej tak dutgo, dopohhi- 
dzit będą się rządzić roz
sądkiem : ) zawsze i każ
dy autor ma prawo bro
nienia się przeciwko re
cenzentom. JSTe często
kroć zaś, ale po  wszyst
kie czasy byłoby włuin. s 
najlepiej, aby zamicut 
dociekać z lim  przecież 
ma do czynienia. .£  sta
ra ł się zgłębić własne, 
dzieło i uwagi riod nitm  
zrobione. Bo choćby p i
sarz ,.am wiedział i B 'i -  
blicznoś mógł uwiadomić,  
kto jest tym mewy mie
nionym sędzią , na cóż 
mu to posłuży, skoro P u 
bliczność powie: ,, PeaW- 
,, dę W Panu powiedział,-  
,, uderz się w piersi, — 
„  niemasz szczęścia w. 
„  twoim zawodzie’ i. t. 
,, d. — „  Zeby zetś au
tor żadnej niemiał po
trzebować dać odpowie
dz' , ( a raczej popraw y , 
lub uczciwego wybicia so
bie z głow y  autoromaoii) 
po wykryciu nazwizha re
cenzenta: jest to zdanie, 
ti /mące jiihiiś orystokra- 

| cyą literacką t niegodną
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bre uzna., podług zasad 
prawdopodobieństwa w j -  
mi -niać go publicznie. Po 
sądzony o recenzyą, nie- 
powi.jien użalać się, jako
by na uczynioną sobie 
krzywdę, skoiu nietuużc 
zaprzeczyć, - że naliży do 
jakiego tajemnego low..- 
rzysiwa i że juz bezimien
ne krytyki, jego imieniem 
wydawał. Wszystko co mu 
uczynić pozosta,e jest to, 
iż od redaktora takowych 
pism krytycznycli,i^doma
gać się może, aby istotnego 
wymienił Recenzenta, a pi
sarzowi zostawia ale, czy 
na tein poprzestać chce.

żadnego pobłazenia N i
gdzie tytuły uczoności nie 
daju prawa autor' tn p i-  
siinia bezkarnych br dni; 
jakżeby/ moglu Recenzen
towi ubl/zać własne na
zwisko, je.it k  ■ jv y  tknąć 
p o tra fił?  (Moi to jest 
dopiero rzetelny wizeru
nek owej sak olarsklej p e -  
danteryinapuszone) au~ 
lorotnanii.- ktoraby i hci i-  
hi wszystko mieć zakaza
ne.ni, prócz swoich wła
snych płodów . przeciw  
którym najrozsądniejsza 
kry tyka, jest obrazu ucz
ciwości! meucz. iwem rze
miosłem!- tajemnym spi- 
si i c/n, niesfornością wiek 
nasz hańbiącą!!!..

Zachowa/ nas Panie od 
myśli, abyśmy riawza/e/n 
'chcieli podawać projekt a 
do mort.opo/ieznych oby 
c-a.ień, przeciw lad aj a- 
kim pisarzom , których 
już samo przeznaczenie, 
nie surowości, lecz j>o- 
litowania u y/naga: sło
wem  , le  dobre dzieło nie 
upadnie przez złą receri- 
z y ą , ani dobra recenzya 
uiestraci swej wartości, 
choeu zh. autor, podług 
zasługi oceniony ,zapozwał 
Recenzentów przed sam 
sąd. ostateczny, który nas 
wszystkich czeka na Jo 
zefalei dolinie..

5. Z .C .Z .B .Z —
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Od lat trzydziestu, wojny domowe i zewnętrzna 
państw europejskich, ruinę lub odmianę ich losów 
pociągaj za sobą.— Nowe wyobrażeni- wylęgłe w 
pośród zawichrzcń polityczny cii , trawiły zwolna o- 
stalki dawnych ustaw społeczności. Już ludy zaczęły 
przybierać nową postać, powszechny pukój położył 
tamę krwawym zapasom, których przemienne wypadki 
JniaJy bydź świata podziwicniem: kiedy nara* niezgo- 
la , roztoczyła swe skrzydła na zachodzie, a Hiswpa- 

nja, mająca na czele wojsko, obwołała nowy kształt 
rżąd'1. Za je przykładem poszedł bezsilny Neapol,—» 

Zbyt wiele przeciwnych okolicznos'ci, oparło się re
formie ostatniego. — Neapol zostaje pokonany, a Pie
mont, usiłujący w tymże czasie wybić się z pod wła
dzy monareliic/nrj, doświadcza tegoż samego losu i 
odbiera naukę: jak d dere niebezpieczną jest rzeczą, malej 
krainie, chcitć zmieniać system polityczny, sprzęci*

I
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'łyia jcv sie porządkowi, w państwach puiężniejszych 

sąsi d ó w .
T c  polityczne wstrząsniema, namralr.itgszyui si.uy 

się bodźceI!} dl., narodu , którego 'gwałt okuł w vię- 

zy jarzmo herbarzy u  ku go dc■sporej', ni u nęhąuo ; — 

— rozpacz o .ęz  p td  -łii.~ G rtc y  »:ć\\ ię. sąsiedni E u r o 

p y  pokonani przez Ouomanow, licz  nigdy nad sobą 

nieuznają. v ich jarzm,,; od czierieb wieków wzdy

chali za sposobuością wybicia się z pod przemocy i 

ucisku, W  ciąg., tej długiej niewoli, widziano ięli, 

jak różnerin czasami doświadczali sil swoich, ku od- 

zysk-iii. i niepodległości.

Nie zagorzałość gmi.iowładztwa, ale miłość o j

czyzny , chęć posiadania własnego n..czeli. ka i opie- 
liuna p ra w , powodowała .eh krokam i; Zawsze atoli 

zostawieni sam sobie ci nieszczęśliwi, pokonywam

Ły l i   W szakże nigdy „ię liicoJważy li w całej mns-

sie stawić czoło swoim ciemiężcom : pojedyncza pro- 

wineya lub wyspa zrywała s ię ,  a reszta narodu, za

miast potrzebnej pomocy , zasyłała jej tylko cz.ze po

lny slności źyuzcuia. Murea bywała w gruzach i po

piołach zagrzeby w aną, a stosy zatnordoy. any cli. ob- 
m erzłe pomniki zemsty poln.ńców, ctaczałv zaraźli

wie mi-sta i wsie lego nieszczęsnego półwyspu. Zda

wało się barbarzyńcom, że przez te oby dno środki 

potrafią  uleczającą trwogę wlać do serc osierocia- 

łyc li  dziatek, ofi ir swojej w ściekłości;  lecz skutki 

b y ły  przeciwne: bo tym sposobem nieznacznie za

szczepiali w nich rozpacz. Owe przeciągiem lat w y -
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sehh kości , zd aw ały  się codziennie w o łać  na p o w r a 

cających do przytu łk u  swego mieszkańców , ze nako- 

nice godzina zer.isiy w y b ić  musi. Kie mniej oburza

jące trofea  w z n o si ł*  sie  na polach M o łd a w ii  i W o -  

ło s z c z y z n y .  M ieszkańcy tych krain , ró w n ą  odrazą 

p a ła l i  p rzec iw  o b m ierz łym  spraw com  ty lu  s ro g o śc i ;  

potrzeba lv lk o  b y ło  pom yślne j p ory  , ab y  ro z 

pacz  ty ch nieszczęśliw ych  w ylm chnąć m o g ła ;  czas 

jej r i iebył daleki.

W  <■’ ągn nieustające wojny., jaką  F ra n c y  a na koń-> 

en w ie k a  zeszłego i .1■ • początku bieżącego, przeciw ' 

A u  gl.i p row ad ziła ;  korzystali  -greccy w yspiarze  z sw o b ó d  

W o l n o ś c i  bandery, których od A n g in  poddal i sułtana d o 

z n a w a l i ,  dla rozpostarc ia-sw ego handlu  o podał g ra 

nic , jakie  go dotąd śc ie śn ia ły .-  Przed re w o tu cyą  fn in -  

cnżką, miasta p ortow e tego państwa, p ro w a d z i ły  h-m- 

d d  mo-rśki zbrojnemi okrętam i do w y sp  p o rtó w  

T u r c y  i; wszystko to b y ło  zatamowane przez w ojnę p o 

m iędzy  F-rancyą i A n g l b ą ,  że dopiero  w s p o m n i m y ■ 

rodzaj handlu, d o d a ł  się bezw yłąezn ie  w muc G r e 

ków. U z b ro il i  oni mnóstwo o k r ę t ó w ,  a śmiałość ich. 

rasem  z powod zeniami w zrasta jąca ,  zachęciła do w aż

n ych  przedsiębiorstw h an d lo w 'ych , które n a jp o m yś l

n iejszy skulek w ie ń c z y ł .  W  krotce d em y  h a n d lo w e  

G re k ó w ,  usadow iły  się  wLondynic ,którzy.sam e kom pani- 

j e  h tr iJ lo w e  lej bogatej stolicy, ro z leg łością  swoich dzia-- 

ła ń  kupieckich , w  podziwicnie w p raw il i .  L iczne  O- 

kręty w y s z ły  nag le  z warsztatów H j d r y i  Jp s a r y  i



S p e z z y b —  W k r ó t c e  G r r k  p rzed sie fyetezy  , pełen za- 

JV'ł”i i zdolności ,  p otra fi ł  ubieg ć się u pitrw.sGbóstwo 

z n ij • ręczniejszemi żeg larzam i.  N n lto  w yspiarze  At-  

ch ipe lagu  od zdobycia  K on stan tyn op ola ,  stanow ili  po

tęgę m o rsk ą  sułlanó.y. M iejscowość i potrzeba p o

święcenia s ę  ź e ^ la r , t w u ,  dla  utrzymania handlu i 

p rz y ja c is lsk ic b  stosunków z są s iad a m i,  n azw yczaiły  

ich  z c z a s im  do s łużby  m orskie j.

K i d y  w r t k u  1 8 0 8 ,  wyspji M d t a ,  w  posiadłości 

A n g l i k ó w ,  stała się o g ó ln y m  sk ła d e m  handlu ną 

W ś e h o d e ie j  osiadło  tam wiele  domów' handlow ych  

greck ich, które u ż y w a ją c  r ó w n y c h  p r z y w i le jó w  z kra

jo w c a m i ,  o s ięg ły  razem d obrod z ie js tw o  p row adzen ia  

p rzem ys łu ,  z k tó rym  właśnie tak dobrze  obeznajomi ni 

b y l i ;  —  jakoż w przeciągu b . i s k o  dziesięcioletniego 

trw am a tego h an dlu ,  od n o s ił 1’ najświetniejsze korzyści, 

że śmiele powiedzieć m o ż n a :  iż to b y ła  epoka z< b ra 

nia  bogactw  dla .n a jzn ak om itszych  rodzin  G recy  1. C a 

ł y  naród  p o św ię c i ł  się naów czas p rzed  i . hior.stwom—. 

i liczba m ajętnych G r e k ó w  lipow szerhuiła  się prawie, 

Skoi*o w ięc  p ok ó j,  z b l iż y ł  ku sobie narody, u tw o r z y 

ły  się hezne douiy  handlo w e  greckie  w portach W ło c h  

i  F r a n c y i  p o łu d n io w e j ,  a m ianowicie  w M a rsy l i i ,  

° c ó i : t e  b y ły  szemrania k u p c ó w  fraticuzkiclt p rz ec iw - ,  

ko tym w seho d ow com , k tó rych  ok ręty  i kantory, ca

ł y  handel i czynnośc i należące do n i e g o , z a g a rn ę ły  

do siebie. Niein tc ;ej dzia ło się na w ysp ac h  A rc m p e -  

la g u  i w portach A z j i ,  gdzie b y ły  sk ła d y  g rec k ie ,  w 

któ rych  n a p ły w  p ien iędzy  coraz w idocznie jszym  się 

stawał.

K  i  X



Z a z w y c z a j  nędza, unikczcmnta charakter lu d z k i;  — 

bogactw a  ośm ielają  do pn/cdsicj w zięcia w ie l k i , 1 czy 

n ó w .  L i c  przeto nie jest dziwnego, żt G n c y  w i tm  

p u łoż ,  „ i n ,  gorze ii  skrytą  ż ą d ą  po kruszcu,ia sw yc h  

kajdan, które  od upadku cesarstwa dź rignć musieli. 

W  p raw d zie  przezorność niedo/.woliłaż by im jeszcze 

podr.K ść re w o lu cy jn e g o  sztandaru; g d y b y  nie nad,de

ja b ii l fńch  zatargi,w Rossy  z P e r lą ,  w „kulek trw ają

c y c h  od k ilk u  lat n iep oro zum ń ń pom iędzy obu rao-  

cnrs i^am i.  N aczeln icy  powitania  posunęli ją nawet 

mk daleko, iż śni cli Się spodziew ać: źe R o ssya  nie-, 

udzowure spraw ę łeb jiopi< r. ć bodzie; jakoż z począt- 

ku w sz ys 'k o  zdaw ało się  potw ierdzać tn dom niem a

nie. W ó d z  rodak  zostający w służbie  rossv iski :  j , 

stanął w pośrod nich jako naczelnik; ajenci konsularni 

tej potężne/ m onarch ii  w ybierani b y l i  i p o m ię d z y  

współw yznaw cam i tego s/eśiepu ; prweł ros.syjski 

Hrabia S lro g o n ó w  mocno obstawał za d obrem  obch o

dzeniem się z nremi w K o n stan tyn op olu ; w łecej m'e- 

b ra k o w a ło  dla ożyw ien ia  ich nadziei, tym bardzie j,  żę 

ludzkość  sama przem awiała w  tej sprawie.

Jeszcze przed p o ło w ą  upłyr.ionego wd( ku, — na- 

ówczas bardzie ' surowi i nieugraiiiczeni sułtani w  s w o 

je/ w ła d zy ;  zaledwie  dozw ala l i  l ia ja io n i  (*) zakładać.

)( 5 H

(*) W y r a z  ten. u żyw an y jest pospolicie o d  T'i(rK$u\ 

na oznaczenie osoby p pddonej m orą o rę ii'su łta n o 
w i, i  znam ionuje n iew oln ika ;- m e w  zupełnern je  
drutkże rozumieniu.,



publiczne szkoły w granicach państw- ottomańskiego, 
To dobroci/., jatwo (Kifei-yJm nawet tnu„jłmanarn, w c/.ę 
ści tylko bywało udzielane. Trzymając sie głównych 
zasad prawod i ,vcy i twórcy swego wyznania, aż nad- 
tu rnocno czul:, z jaką dla nici było korzyścią, pano
wać nad lidem ciemnym i zabobonnym.— W orzód 
zatem n . !i Grikoni woluo oyło ustalić porządne 
szkoły, bardzo indu jęli iiczba mogła używać dobro

dziejstwa przyzwoitego wychowania. Dla tego to 
ukształcenie udawali się do Europy; i tym sposobem 

nieznacznie wprowad ziLi i rozszerzyli zapał do nauk, 
na całym przestworze tego -nstway że wnet pioini oie 
oświaty, rzuciły bladość na dumną twarz p 1k ężyca.- 
Selim, ten sam, który padł. morderczą ofiarą buntu 
nikczemnego Mustafy, widział z pociechą, że mieszkań-' 
cy wyspy Sojo, ( Chius) zaprowadzili n siebie szkolę 
na wzór europe jskiej. W prawdzie już dav.ni< j mia

nu tę myśl chwalebną, lecz zbywało na dostatecznych 
źródłach przy wiedzenia jej do skutku. Miasto Kido- 
f i i i  czyi. ji iv a li  (*) na stałym lądzie Azyi, w blisko
ści ruin starodawnej Ę lei, niegdy zbrojowni, potęgi 
piorskicj królów Ptrgamu: było właśnie nader lewi ■ 
tnące. Miuszk uicy jego, sami Grecy, rządzili się oa wzór 
jgąłej arystokratycznej rzeczypospolilej L skutkiem u-

)( '6 X~

(*) To nieszczęśliwe miasto, będące, na najwyższym 
stopniu poi.iyśliwlci, w  dniach i4 i i 5 Cstrw< a 
18:2, jak o leni na swoje/n micjsi u powiemy^zLi- 

ndnie arabów me i W perzynę jobróconę^zostai’).



dzie lonego 'zezwolenia od Portj , ,  z a łożyc ie low i „w o je 

nni Ja n o w i O ecunom os, u tw orzy ! '  pryw atne  szko ły . 

D o p ie ro  w roku  1800 . zaprowadziła  lam gmina gre

cka z w ie lk im  JfOoZtfcm szkołę w y ż s z ą ,  której nauczy

c ie le*  w vkształceni w najpiei ws/.yfch akademijne!) eu

rope jsk ich , L > li  p ra w d ziw ym  za.,;:c/.ytem. l ló w n ie  i 

S .n  m a  na miejscu d a w i je j ,  u s t a n o i ł u  novyą w szcch -  

incę  i m. lej kh.ssyczntj z i e n i , od ty lu  wieków'., z». 

p u n iu  ane nauki , rozpoczęły na nowo rzue,u,ć do koła  

św e p. m im nie ,  T u  dzisi.  j»zc p okoh  nie G re k ó w  w y ęż< r-_ 

p n e ło  rze lelne  w _y odrażenia praw c z łow iek a .  Manka 

l i ło zo li i  uczyn n a  gw ałtow ny postęp. W s z y .c y

bogaci k u p c y ,  k tórych  liczba cod/.irń wzrastała , w y -  

sełali c iągle  sw ych  sy n ó w  do akadem ii e u ro p e js k ic h ;  

p od tó że  l e , uzupełnione wy k sz ta łc e n i" , a m ianow icie  

w id o k  sw ob od nych  m ieszkańców tej cz'ęśbi ziemi p o d  

ut ikii-kowancmi praw e, i r z ą d a m i; d a ły  im uC/.uć 

W najmocniejszy m ^posp.Lie, stan p( nG a ją cy  \v< p ó ł -  

b r a e i .— M ło d y  Grec/.yn w s t jd a ł  się odtąd s w jc h  k a j

d a n ,  i skruszyć  je ,  b y le  jego je d y n ą  m yślą .

T u  włas'nie b y ło b y  miejsce m ów ić  o tajnem towa

rzystw ie  F a ria lu , w stc l icy  O ttom anów , gdzie, j;fk u -  

trzy mują praw ie  powszechna , zaród dzisiejszej r e w o -

X 1 )(

{ * ) Fiiozufjct ta, w  całejobszern oici w yra z u  daw aną b y 

ła  w  greckich  szkołach, i  m łodziei w  p ew n ym  w\ l !ę -  

dzie  u czy ła  się rasem  sztuk rządzen ia ; aibrAciem  

nau ki je j d a w a n e , b y ły  istotnie kursem m o ral

ności i  p b iit  yl i.



X  * )(
l i i r y i  b y ł  u k ry ty .  R o d z in y  x iąźąt  greckich j które . w  

jednej części Konstantynopola  m ia ły  swoje siedlisko , 

jedy iie przez re w o lu ry ą .  m ogły  się cieszyć n ad zn ją  

odzyskania  dawnej świetności; lecz boję się w tej mie 

r t c  zapuszczać w dalsze szczegóły . L o s  G r e k ó w  je

szcze nierozslr/.yguioiiy , miecz sro g iego  despoty m o

że się wznieść na n o w o ,  — dzieło moje niema na ce

lu  n o m n o ź e ir i  l iczby  o f ia r  w ygn ania  i mordn. ę*)

\ \ ą t p 'ć  niemożna , iż pian osw o b o d z e n ia , już b y ł  

od w ic iu  la l  ukartowaiiy , i że w ostatnich czasach -t 

go r l iw ie  nad przy  w ied„onieui go do sKulku p raco w a 

no . C łos n iepodleg łości *abi l in ia ł  praw ie  p o  Ws/.jrSt— 

k.r l i  szicolach. P i ln ie  w ystaw iano m łodzieży  najpię 

kmc-jsze r y s y  z dawnej historyi , std ilne zapalić u m y 

s ły  wspomuienieni p rzod kó w  b o h a ty ró w ,  k tórych  p a-  

miętue dzieła , nieśm ierte lnym ’! u c z yn iły .  Ł a tw u  sobie 
w ysta w ić  iż  te i tym  podobne ż y w i o ł y ,  rozognione 

W um ysłach  p ra gn ą cych  s ław y , w samej nawet nic-;

w o li

( * j  Po nieszczęśliwe ro d z in y , czoło greckiego narodu, 

pbw iększej części pochodzące z p lem ien ia  ostatnich  

Władz iów' Konstantynopola, błąk ,ją  się teraz  po 

różnych /uiejsi ach rozproszone: w ielka ich liczb a  , 

częściowo lun całkowicie, wytępioną, została. P a 

łace ii h zburzone, m ajątki z ig r  ibione , — rueo- 

\ c h y u iy ih  skutkiem  reWola y ,n y  h z a w ic h rz eń .— 

G r  eccy x iq iffta  w  sam ym  Konstantynupolu, ucho

d z ili  za  najbogatszyc.h poddanych  S u łta n a .



w o li  w y n io s łe g o  n a r o d u ,  do zapalenia r e w o l i n y . , > aż 

nadto w y s t a r c z y ły .

T e  są rzetelne p rz y c z y n y  k tó rym  w ybu ch n ien ie  

p o ż a ru  jej w T u r c y i  europejskiej p rzyp isać  p o w in n i

ś m y .  ISaród , poczęśei o d r o d z o n y ,  przez p op ra w ie 

nie trybu  ośw iaty  i p o d ró że ,  w zbogacony szczęśliwe

mu p ow odzen iam i sw ego h a n d lu ,  polegający na w ła 

sn y c h  dotąd niedosti ie żo n yc h  siłach i na di ic ineni 

wsparciu swej sp ra w y  od zagranicznych: powstał n a g le — 

a przez dzie lność  i b e z p rz yk ła d n ą  śmiałość, w p ra w i ł  

c ie m iężc ó w  swoich w p od ziw io n ie .  — Otóż G re e y a  e to -  

ozona blaskiem  c h w a ły ,  stawa po drugi raz na w ie lk im  

teatrze ś w ia ta !—  K t ó r y ż  przy jac ie l  s ław n yc h  s t a r o ż y -  

tuości narodów , nioznalazł _ti i m y ś l i  za nadto piękną, 

a żeb y  d uszy  j e g o , do kra iny  s łod k ich  omamień, c h o 

ciaż nu c h w ilę  n ieprzenmsła ? —» Ja k o ż  E u ro p a ,  n ie -  

ń iógła się oprzeć tak ezarow nym  w yo b ra ż en io m : sp ra 

w a  tak p iękna, pow szechny zapał w zb u d z iła .— ■ Z  tynk 

wszystkim  G recy .-  zawsze upokorzona i c ie rp ią c a ,  j ę -  

fczaiaby w k a jd an a ch ,  g d y b y  jaj dzieci nie w z ię ły  od  

ii as b y ł y  w zoru  c yw il iza c y i  i szlachetniejszy ch uczuciów. 

T y m  to sposobem  E u r o p a ,  wdzięczna s w e  je j n ie g d y  

pauezy cielce G re c y  i ,  w y p ła c i ła  śię  z daw uego d ł u g u ,  

Wćrćając je] nau^i pożyezode w s ta ro ż y tn o ś c i ,  k tó

ry c h  blask  jeszcze dzi l a j , est ź ro d łen i oświ. tjT dla 

odrodzone 1 Iczenn-cy : —

L e cz  ja k i iź  jej obudzenie z tak d ług iego  le ta r g u ?  

Oto obudzenie się L w a ,  - »  liastó zemsty. A rat  F i -

)( 3 X
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łem on i  inni bo ha ly ro w ie ,  K t ó r y c h  ostatnie usiłow ania  

ob ron ie  konającej o jczyzny poświęconemu b y ły  ; — 

g d y b y ? p o  ty lu  w iekach  t. p op io iow  swoich powstać 

m og li  ja k a ź b j  ich pycha tin.osła, na vn,lok  następ

c ó w  i razem swoicli  naśladów ców? —' O ży w ie n i  ich nie

śm ier te ln ym  p r / y k ła d i m ,  w alczą ró w n ic  jak o n i ,  za 

w s p ó ln ą  matkę. Na , ziemi która w ś w ir a  łonie  ich 

p o p io ły  p o k ryw a ,  zalcą i dzi-i .j szczęk o r ę z ó w ,  -  k re w  

b a rb arzyń c ó w  p ły n ie .  (*)

R O Z D Z I A Ł  I I

P o r u s z e n i a  w  M o ł d a w i i  i  W o ł o s z c z y z n t e .
S k u t k i , j a k i e  wiadomość o t y c h  r o z r u c h a c h , 

w  K o nstan tyn o to lu  i c a le m  p a ń s t w i e  T u r e 
c k ie j ! S^tAWfŁA*

X  X

Na początku roku  S o f t ,  n a jg łębsza  cichość i spo- 

kojność  pano w ały  w p ro w in cya ch  państwa oiiomań- 

sk iego ; -  bunty satrapów buńczucznych p o sk ro m io n e ;—

(*) Grecy walczą teraz na wszystkich punktach sta

rej Grecyi i M-wedonn; lecz n /jwięlsz.y m teatrem 
wolny z Purkrnni były • te kraje, które dawniej 
składały posiadłość przy,ni er za \en a jsk iego . Z ta m -  
tąd to w ysili je j  najwaleczniejsi wojownicy: A r-  
gir czy ko vie, Megalo v j’i titnie i inni, różniący się za
dziwiającą dzielnością, wit Ikini t.opniein um iar
kowania i śmiertelną nienawiścią dla 'Jurków.



jtd en  b y ł  l y lk o  stary A l ' ,  k tóry  o b w a ro w a n y  w  

swej t w ie r d z y ,  w pośród  Alb-uui zatrudniał l , .o ń  

ottom ańską. JMieszkeńi y rffOTci} » da- n ie jszy .h  cza

sach ,  tak czt-sto j u ry w a ją cy  ,się do -oręża, liiebkazali 

najmniejszej • l ięęi ku now ym  zaburztniorrt zawsze 

Zgubnym  dla siebie; s łowem  zdawało cię juz P o rc ie ,  

iz  najzupełniejszego u żyw ała  p o k o ju ,  któremu nawet 

w ieczne sp o ry  z R o ssyą  wstrząśuieniem grozić  p r z e -  

Sta ły , k i td y  nu vV ołoszezy znie w ytrys ły  p ierwsza 

i s k r y  pożaru  w o je n n e go ,  który  w k r ó t c e  płomieniem, 

w ybuch a jąc ,  n iósł  p ożogę  na wszystkie s tro n y .—

Śm ierć  xięcia A ie x a n d ra  S u z z o ,  ostatniego h ospo

dara w tern .r ięz iw ie , zdała się  b y d ź  hasłem ro z ru -  
1 , , , 

c h ó w ,  które niebawem  w  tej prow i u r y . się wszczęły i

odrazu p rzyb ra ły  g r o ź n ą  postać .-  J c h  praw d ziw y  ato li 

zamiar potrafiouo tak zręcznie utaić jtrzed ministrami 

sułtana, że w  K o n stan tyn op olu  obiegała pog ło sk a ,  ja

k o b y  tam niechętni,  o b u rzy l i  się ty lk o  przeciw .bo ja

rom i in n ym  władzóm  greckim  , a Porta  o śpiesznem 

p rzyw ró ce n iu  publicznego porządku m cw ątp ią c :  za

niechała użycia środków  , luóreby jej m ądrość w: to

k iem  zdarztnin , do skutecznego użycia. podać mo

g ł a ;  — stronnictw;o niechętnych  od dnia do dnia 

w zrasta ło .—

Niejaki T e o d o r ,  czy li  T e o d o r o ,  ziomek rzeczonej 

krainy ,  b ę d ący  niegdi w s łużbie Piossy., gdz ... z o -  

c liotnika doszedł stopnia o ff icersk"“g o , stanął na czc-  

Je powstańców. T e n  śm iały  c z ło w ie k ,  który późn ie j  

nazwał się W ła d y  m ii- sk itm , i ty lk o  p o d  tćm im ię-



rnem byi znany, nuai z początki? po sohic nicktżrycl^ 

leJwic Aniauiów i Pan durów. (_*) W krotce jednak 
rodowici krajowcy do tego stopn.a pomnożyli liczbę 
jego żołnierzy, że nicplonną v ZDudziły trwogę, T , m 
czasem w Konstantynopolu, trwała ciągle pierwiastko
wa ułuda: tak dalece nicprzypuszczano do myśli, a- 
Źeby z tych nieszczęśliwych, przez najokrutniejsze 
jarzmo niewoli, w najgłębszej ciemnocie pogrążonych 
prowincyi; pierwszy odgłos powstania mógł się wy- 
dobydź , ! zabrzmieć po całej Grecyi. (**)

Zołmerze Władymirska, mogli teraz bezkarnie w 
Większej części Wołoszczyzny grassować Żadna s i / ą  

zbrojna niebyła w stanie .oprzeć się ich postępowi, 
bo w całej prowincyi, lennie było K i l k u s e t  Turków, 

eeodor z wojskVm swoim zajął^.mo^ne stanowisku

)( 1* )(

(*) Arnauci i Paridurowie składają mUicye tego kra
ju  i gwacdyą przyboczną W icekróla, czyli Ho
spodara; są poczęła rodem z A lban ii, poczęści 
krajowcami.

\**j Mołdawija i  W oioszczyzna, ;..b wiadomo, rzą
dzone przez Hospodarów. greckich x ią lą t , tó- 
rych. sułtan z  pomiędzy Draponanbw, c z y / i  tłu
maczów swoich w ybierał; były niewątpliwa ze 
wszystkich prowincyi państwa ottomańsliego,przez, 
ty  ram ją i  saraowładztwu, najbardziej uciśnione. 
Nieszczęśliwi mieszkańcy, stając się prawie oso
bistą własnością gięcia, nie tylko od urzędników



yy o b w o d z ie  K ra jo w y ,  niepopełniając w szakże  in n y c h  

n a d u iy e ió w  nad te, jakich  sobie z w ytza i  ” «■ p ozw ala

ją żołnierze p i * j  w yb ieran iu  żywności, P rzec iw  ta

je m n ym  dotąu zamiarom tego naczelnika, zaczęto się  

pakoniec  jawnie i karżać. -  bo jarow ie  poiij eźdżalj,  -  lu 

b o  tu n ie b y ło  jeszcze m u w y  o zamiarze ukarania ich  

c iem ieztwa. Po. całe vVoło,szezvzn'e. panow ała  n a j -  

V  fksza p ie s p o k o jn o ś ć ; miasta handlowe, d rż a ły  na. 

samo wspom n erne skutków, jakie za sohg takowe ro z 

przężenia pociągać z w y k ł y ;  pochlebiano sobie tylko. 

tU l- dyna “szęze nadzh ią, że "oz-złos^one J ^skije.prz*r 

byc ie  xiecia C a l l im a c h i , położy  tame w s v s t k 'e m n .  

B j ł  on inż m ia n o w a n y  H ospodarem  w h to szę z yb n y  i 

Wszystko na o r z y ie r ’ ■ jego p rzyg o to w an o  i — lecz «4e 

tak się  p od oba ło  losow i: a lbowiem  w  c b w i j i  p o w y ż 

szego stanu rzeczy  na W rnłoszc/vznie- n ierównie  zna

kom itsze  zdarzenie, zapali ło  r e w o lu c j ą  w  M o łd a w ii ,  (*)

X  -5 )(

jrsyo, lecz nawti i  od bojarów, czyli; dóbr wfaścF  
C7p?nw, doznawali ucisku. F^m as. rod zań/, ■nrżąr.
(Jadowem,a,, i  nędzy, którędy dh niednłyka.ły.
W  prawdzie te wszystkie dolegliwości, nie od sa
mych 'Turków , bezw^ tarzme pochodzą , lubo naf- 
wyżs7\'r] -panów tych krom: hc żaden turecki u-- 
rzeai.il nie był tam czynnym, lecz o stół na za- 
soda nrzy i era od- Sułtana, sprzednwnufsaą, u- 
rzędów;,, była srirFyną tyranii, sfór ej się je g % 
c e r  zniki nad mieszka Arami dopuszczali,

(*) }\ ie  bez ważnych nowodow obrano te pro'Pir%,y
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Erowincya ta, luno gianieząca z WoIv,c«^^jŁj ą ,

. mętniała dotąd jeszcze żadnego wspóln.ctwa z jej roz
ruchami.— Mieszkańcy, którzy zanadto już *] obili się 
nieczułymi na swcją nędzę , aby rnogl. mieć nadzieję 
pomyślniejszej przyszłości; przestali nu źycz.niu tyl
ko swoim sąsiadom, szczęśliwych skutków przedsię
wzięcia, niemy śląc najmniej o udzielaniu im pvmo-. 
c y , lub mieszaniu *ijj do ich sprawy; gdy tym czasem 
dnia 6 Marca, xiąźe Alexander Jpsylanty, sy.i dawne
go hospodara, z dwoma swoi.ni braćmi, i licznym or
szakiem Arnautów, odpraw ił wjazd do Jass.- AIexan- 
der,j który w rossyiskiej służbie doszedł aż do sto
pnia jentrała, ogłosił się bydź powołanym do oswo-

c y e , za tea tr p ierw ia stko w ych  scen ew olu cyi. 

B y ło  to zapew ne skutkiem  nadzi a naczelników , 

p ozyskan ia  bezpośredniej pom ory z  zagi an.icy , lub  

ła tw ie jsz eg o  postępu do K onsta n tyn op ola , Tórego  

b r a m y , sprzys i edenie otw orzyć d la  n iih  _ m iało. 
G d y b y  jedn a  z tych  p rz y c z y n  n iebyła  p o d sta w ą  

d z ia ła ń ,  n ależałab y  M o id a w iją  i  h  oloyzc.zyznę 

uw ażać za  punkt n a jg o rz ej obiany do z a w ią z a 

n ia  r e w o lu c y i ; bo z jed n e j strony od sąsiedzkich  

k ra jów  ścieśn ione, z d iu g ie j  zagrożone od f ł iu n e -  
l i i , która p ra w ie  od sam ych T u rków  jest z a m ie 
szkanąi ;  rzecz n a d ir  w id o cz n a : iz bardzo by

ło by  trud/.io u trzy m yw a ć  s,ę  w  nich mocą ot ęza i  

bezpośrednie zw iązki ż in n en ii oddziałam , p o -  

w  tańców greckich  zachow ać*
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bodzenia G r e c y i .  'N atyc h m ias t  rzeczy w  M ołd aw ii  

p rz y b ra ły  inną postać, J l e  dotąd m ieszkańcy , oka yr- 

w ali s ię s p o k o jn y m i ;  ty le  n iec ierp liw em - stały się te

raz icli żądze, ku pozyskaniu  orężem  now ego kształtu 

rząd u . T łu m a m i zew sząd pospieszali pod chorągiew  

Jp s y ła n ie g o ,  tak dalece: iż  x iąże  u jrzał  się niebawem 

na czele hufców* w y ró w n y w a ją c y c h  w  liczbie źa*iepoin 

T e o d o ra .  Duch tego małego wojska, do n iauw irr/ tn ia  

w z r a s t a ło b ie t n i c a m i  w odza. 'L e c z  nadzieje Jp sy ln n -  

tego na jedności t y lk o  pow stańców  ugruntowane, same 

przez się stabieć m u s ia ły ;  k iedy to w o ,sk o  p rócz  za

pału , w  n ic  więcej n ie b y ło  opatrzone. B ra k o w a ło  p o 

trzebnej b ro n i i ś ro d k ow  jej u a b y c ' . ,  ró w i.ie  jak in 

n ych  zapasów w ojennych  i ż yw n o śc i .  Przecież  on się  

tym  o d .t ra łz y ć  l . iedał,  ' raczej sam siebie łudząc na_ 

dzieją w  stosunkach p o lityczn ych  B o s sy i ; 'ń lc z ć ^ o  nie 

zan ie d o a ł :  aby lę u fn o ś ć ,  jaką w la ł  w  serca w s z y s t 

kich sw ojr in  p r z y b y c ie m ,  uspraw iedliw ić  potrafił .

Na dwa dni przed wjazdem do J a s s ,  w y b u c l iu ę ły  

liiespokojności w G a la c z u ;  lud  w zburzonv , vyszysf-  

kic,i Turków  znajdujących się w mieście, n iezd olnym i 

do ucieczki, w sztuki p o rą b a ł .— W ściek łość  stronnic

twa do tego stopnia doszia ,  że prawie całe m iasto ,  

s, niklem je j ,  «, perzynę obrócone z o r a ło .  Powstanie 

t o ,  rów nic  jak inne w tej jtorze w y n ik łe  zaw ich rz e ira ,  

można t y ls o  przypisać  tajnym działaniom  e m n .a s i -  

ryu szu w  xięcia .Tjisylantego, którzy p rzygotow ali  u m y

s ły  do popierania jego s p r a w y .—  A ż  nadto przekonany, 

jak w ielo zależało  lnu na w in ,  aby duch p anu jący
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w 'szc z u p ły ch  szeregach jego, ro ż la ł  się  na oały naród; 

w y d a ł  7. m arca rozmaite odezw y pełne ognia i ż yc ia ,  

k tóre  w  największej obfitości .... w s z e l k i e  strony p,.,i-  

Sl* *  ÓUomańsk.ego, gdzie ty lk o  znajdow ali się Grc-t- 

cy , rozpuszczone zostały i wszędzie w ie lk i skutek 

op raw iły .  Jp S y la n ty  zachęcał w nich w sp ó łro d a k ó w ;  

aby się  z nini łą c zy l i  na obalenie tronu n ie w ie .n y c h  

j oznajmiał im uroczyście ; że od dawnego czasu p rz y 

gotow ane powśtariie , p rzysz ło  do p o r ,  wybuchm enia* 

f  . ,yo b ie cy w a ł  im pom oc w ie lk iego , potężnego sąs ada; 

o której tw rtrd zi ł  że nikt wątpić niemoże. N o w y  sztan- 

d r z godłam i re lig i i  i republikanizm u, p o w ie w a ł  yy 

szeregach. P odobnież  i T e o d o r  o b ra ł  nuWij c h o 

r ą g i e w , — oba w odzow ie  u ło ż y l i  się pom iędzy s o b ą *  

w z g lę d e m  sw oich  p ostęp ó w , — uderzenie na K o n stan 

ty n o p o l ,  b y ló  podstawą zamachu. (*)

Dzień 6. marca b y ł  hasłem pow szechnego powsta

nia G ie k ó w .  O bszernie  rozgałęz iony  s p i s e k ,  którego 

z a r ó d , jak późnie j z a p e w n ia n o , p oseł  angielski o d 

k r y ł  T u r k o m *  m ia ł  nawet w p ośró d  sto licy  w yb u ch 

n ą ć ,  ażeby uzurpatorów  na zawsze z riiej w yp ęd z ić .  

D rugc. hiecbciano przyznać podobieństwa do p ra w d y  

temu śmiałemu sprzys iężen iu ;  z tem wszystkie  m w ąt

pić  o niem  n iem ożna, doch odząc  przyczyn  postępo

wania  Jp sy la n te g o ;  M ó g łż e b y  on  mieć śm ia ło ś ć ,  za

puszczać

(*) A u to r  p o m ija  'tu  o d ez w y , jn lo  głośne ju ż  z pism

publicznych] li tak p  s fa łsz o w a n e , iż  trudno dojść 

p ra w d z iw y c h i
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puszczać się  z garstką  lut lz . ,  zupełnie  n ie d o św iad 

c z o n y c h  w sztuce w o je n n e j , ź le  11/ J .rojony ch i bez 

ż a d n eg o  op atrzen ia ,  w d ro gę  do K o n sta n ty n o p o la ?  

g d y b y  nieiuiał n a d z ie i ,  znalezienia sw oich  w s p ó ln i

ków  pauaun tej s to l icy .—  Znając  duLrzc  za,jm<.uuść 

P o r t ,  , o b u te  zrzodła i f tó r jc h  jej to ważne stanowi

sko d o starcz a ;  dalek im  b y ł  zapewne m yśli ,  w  p r z e d 

s ięw zięciu  tak wielk iego za m iaru ,  który m i a ł - w  na j-  

św ie u i.e jsz y  ni sposobie otw o rzyć  tę w y p r a w ę ,  p o le 

gać  na sw y c h  ż o łn ie r z a c h ; —  aie ty lk o  w id o k :  swoje  

w spierał  na udaniu się zręcznie utworzonego zam achu; 

który  lubo w ie lk im  niebespijczeństwom  p o d p a d a ł , 

jeduakze  ró w u ie  w ielk ie  p u d o b ień - iw o  osiągnieuia , io- 

żą d a n e go  sku tku , zd aw ało  się  za nim przem aw iać .

Od dawnego już c z asu ,  bogaci kupcy g r e c c y ,  o -  

s .adli w Konstanty u o p o lu , zgrom adzali  po 's w o ic h  

dom ach  bro n  rozm aitego rodzaju ; —  są nawet zape

w n ie n ia ,  że po wielu kościołach zna jd ow ały  'się p o 

d obne sk ła d y .  O so b y  zaufane, dośw iadczonej w ie r

n o śc i ,  przeznaczone już b y ł y ,  do wciągnieuia w len 

spisek  całej lud nośc i greckiej w stolicy , która n .e i i -  

cząc k o b ie t3 0 ,0 0 0  dusz w ynosiła ;  a to k ażd ego praw ie  

p o je d y n c z o ,  nader  przezornie u łożonym  sposobem  i 

nieprędzej jak dniem  p ierw e j,  lub w sam dzień w y 

konania pow ziętego  układu. jNuó wczas w szyscy  m ęZ- 

czyzm  mieli się  rzucić do broni ; m ocny od d z ia ł  tej 

s i ły  zbro jne j,  na różne hufce  p od z ie lo n y  , m iał zd o

b y ć  ważne stanowisko T o jan a , będ ące  sk ładem  całej 

artyiferyri tureckiej. J n n y ,  b y ł  przeznaczony dostać



się  d o  sera ju ,  zabić sułtana i opanować pałac. '/ T o -  
f a n y  mieli powstańcy udać się  do o k r ę t ó w :  te nie
spodzian ie  n a p a d łs z y ,  w y c ią ć  w pień wSsSy"Juoch 
a rty l le rz y s tó w  { 2 'opschis) i janczarów. W t e d y b y r r i a -  
sto bezwątpicnia poddało  się panom m orza portu; 
w  razie  o p o r u ,  k ilka  ro d z in  ro z strz y g n ę ły b y  najpo
m y ś ln ie j  los  jego . G d y b y  t in  w ie lk i  u k ła d ,  który  
przez d łu g i  czas miano za u ro jony szczęśliwie się b y ł  
p o w i ó d ł ;  — spraw a G re k ó w  najśw ietnb jszym by na
raz  c ieszyć  się mogła tryu m fe m , a irm ?ulm ańskk b o r -  
d y ,  zo s ta łyb y  na w ieki w g łąb  A z y i  w y p ę d z o 
n e .  L e c z  zdradzono s p isk o w y c h ;-  nikczemny dono_ 
s i" ie l w y ja w ; ł  wss-ysiko . je d n e m u  z n a l c - a c y b  do 
poselstw a a n g ie ls k ie g o ;  —  w szakże  niem ożna l ,v ło  
spo d ziew ać  się in a c z c i , a lk o w i i in  p o m ię d zy  w ie lk a  
t y r h  l i c z b ą ,  k tó rym  potrzeba nakazyw ała  p o w ie m f ć  
ta je m n ic ę ,  rzecz praw ie  n ie p o d o b n a ,  aby  się obeszło 
bez zdra jców . M us.ano w ię c  zrzec się nadziei o p ar
tych  na tym  p lan ie .—

K o n sian tynopoł jnź z natury  swej rozlesrłośri,  Be 
d a c y  w ie lk iem  miastem; p o w ię k sz o n y  mnóstwem w si 
o k r y w a ją c y c h  oba brzegi B osforu , które składaja. nie
zm ierne  jego  przedm ieścia. (*) l iczy  800,000 ludnośc i 
w o jo w n ic z e j ,  a w  p rzypad ku  potrzeby, tysiące uz b ro 
jo n y c h  pośpieszyć  m ogą z p row in ey i  azyatyckioh , na 
p o m o c  sw oim  braciom . T e ra z  w y s ta w m y  sobie nie
s łyc h an ą  śm iałość  s p is k o w y c h ,  k tórzy tak straszną 
p otęgę  , chcieli  tak s labem i śro d k am 1 u p o k o rz yć . .?

)( ‘i8 )(

(*) Te ta l nazwane. w s'e , otaczaj a, \e. Konstantyno
p o l , mci ją  daleko większą rozległość, a tylą przy
najm niej ludność, jak  m ’.asta jrancuzhiętdnigięga. 
rzędu.
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HIS 1  'UR Y 1 R E I  y  UL UC Y l GRECK IE J.
\

   o — -

Odkrycie tego sprzysięźenia, odżywiło u m u n u  
Wściekłość Turków naprzeciw chrześcijanom. Oc
knął się sułtan z głębokiego uśpienia,- a krwi strumie
nie oznaczyły tt cnwile. Był on oszukiwany i niebez
pieczeństwem zagrożony;— gniew jego niemiał gra
nic,— katowski miecz zabłysnął. Wiele ofiar niewin
nych padło ,— pozór tylko potrzebę ’ch usprawiedliw 
w :ał.—Turcy w podobnych wypadkach nieznają roz
różnienia. Łatwo można wyrok morderczy, imie
niem prawa upoważnić^ —

Tym czasem xiąie Jpsyiamy, wpmrwszych swoich 
nadziejach wnlz.ąc się omylonym, wyprawił jak naj- 
śpiesznici gońca do Petersburga, błagając Cesarza vf 
imie tak zwanego świętego związku, o pomoc przeciw, 
srogim ciemiężcom. Lecz ten krok był daremny.— 
Zbyt głośno, niedawnym czasem objawił Cesarz swoje 
zdania przeciw rozruchom Neapolu, ażeby mi i ł  tak 
nagle zmieniać je w obliczu całego świata i w brew, 
im postępować. Też same usta, które tak stanowczo 
przyganiły wypadkom na zachodzie, niemogły ,ch u- 
sprawiedliwiać na wschodzie Europy. Taki postępek jaw 
Wnieby się sprzeciwiał zdrowej polityce; czuł to monarcha 
i dał poznać naczelnikowi Greków swą niechęć. Roz-i 
baz ten spiesznie był ogłoszony^ i udzielony natyd&g

X 19 f(
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miast Porcie przez Strogouowa. Mocą jego wyrugo
wanym został xiąże Jpsylanty z służby ctsarsi^a Ros
sy!, i ogłoszony za wyzutego z pod praw opieki. — 
Łji tel l więc którą się dotąd cisjzoiio, odrazu zn.knąć 
musiała.— Lecz za daleko rzeczy byiy już posunięte, 
aby ’>ę cofać można ;• niepozostalo powstańcom jak 
tylko śmierć lub zwycięztwo;— z bronią w ręku, lub 
pod toporem ginąć.— JNiezacbwiai się Jpsylanty w 
wyborze pomiędzy sław<| i ohydą, — «b>uł pierwszą, 
<— towarzysze oi-ęża poszli za jogo przykładem.—

Teraz dopiero Porta chwyciła się gorliwie wszel
kich środkt.w wstrzymania nawałnicy , która się by
strym pędem wzmagała. Po wszystkich częściach 
państwa ogłoszono rozkazy najśpieszniejszego uzbra
jania się Turków, dzielenia ich na półki (Bciiracs ) 
które niebawem ruszały ku stolicy. (**) Jedno woj

X  ?© )(

(*) hFszysllie te kroki przyzwoitości, niebyty dosta
teczne nu uspokojenie F u rty, względem dalszych 
tlosunkćw & Rossyq.; kiedy ajenci tego państwa, 
pvtvvduwmi ludzkością, dawali Grekom przytu
łek i  opiekę', nadto bandera rossyjska wszy'Akie 
ich statki na morzu zasianiata, ie  naw ci wielu 
Łupc.rW roasyjskich w  Konstantynopolu, miaru W 

podejrzeniu za wspólników rokoszu.

(**} TVyraz Bairac, znaczy właściwie chorągiew, po
chodzi & arabskiego języka, który jest zrzodtem 
tureckiego, i  w  obu ma jednakowe znaczenie*



sko mreekie udało się do Mołdawii; inne irorzeia 
sm\viezronj <io Galaczu i do wszystkich nadmorskich 
okolic tej kramy.— Początkowo z rozEiłP.i»ćm szczę
ściem walczyły obie strony.' Gwardya którą sobie 

idąże Jpsyląnr, z wyboru wojska utworzył, cudo# 
waleczności dokazywała;— lecz była to wojna, dą
żąca do zupełnego wytępienia. Jakoż skutek niedłu
go był wątpliwy; lep>ej uzbrojeni niezmiernie licz .  
niejsi Turcy, wnet górę wzięli nad Grekami. Zape
wniają nawet, że llcler.śct (tak nazywali s'ę Grecy 

walczący na tym punkoie) w znacznej części swoj.| 
zagładę, przypisać mogą odpadnń ni u wielu własnych 
dowoJzców, i loztiiaitym niepu,ozumienioiii safety ni 
pomiędzy korpusami io.li wojska—  Lecz wróćmy się 
do wypadków zaszłych w stolicy, skulldem zadziwia
jących don.tcień o tem powstaniu i wyżej wspommo- 
nym spnku, prawie razem nadeszłych.---

Z początku oskarżonych karano ‘tylko sądownie* 
Przyszło do wielu uwięzień, za którymi podług ture

ckiego zwyczaju, zaraz nastąpiły ścinaka. Cała lu
dność wojenna państwa ottomańskiego, po ogłoszeniu 
urzędownćtn tei rewolucyi, natychmiast rzuciła się 
do broni. ( !)

Już wściekła wrzawa zwyczajnych poprzedników 
srogości, zaczynała tu i owdzie w marach stolicy roz-

W )(

(*) K ald y  machornetanin obowiązany js :t  alboransm  

stawać do boju , skoro gc okoliczności powołira.
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legać; przecież udało się miejscowym wlaazein utrzy
mać jeszcze porządek, iż prócz vryrzą.lzonej obelgi 
niektórym pojedynczym osobom, i kilkunastu, wy
strzałów pistoletowych na powietrze, w głównych 11- 
licach miasta, niewyda.*. yło się ric ważnego, dopóki 
miegruebnęła wiadomość o powstaniu wysp greckich, 
fła k’ lka dni przed odkryciem .wielkiego spisku W 
Konstantynopolu, naczelnicy sprzy sięgłych, przedsię
wzięli stósowne środki ostrożności, aby na przypa
dek zawiedzionych indziej , mogli znaieść ratunek, 

Skoro więc tylko ujrzeli się odkryienri, uszli po- 
większej części do miast rossyjski.di w Bessarabii, a 
nadewszystko do Odessy. (*) Tym sposobem urato
wali się iijczelui sprzysiężer i , i . rząd turecki do-

X 2* X

(*) Położenie Konstantynopola, przy ustawicznym 
natłoku, ohęlów w porcie, dla wolności bandery, 
której .Earopejrzyloiojb w Turcyi a iy w a ja ; uła
twiało nąówczas ich ucieczkę. Nadto okręty gre
ckie uiezcglowały tam już w te czasy pod angiel
ską, lecz pod opieką li ossyi i banderą tego pań
stw a.— TŚapróino Porta chciała zabrać okręty 
greckie, w  zatoce konstantynopolitańskiej stojące; 
znalazłszy bowiem obsadzone R.ossyanamt, m u
siała zaniechać tego postanowienia. A  ponieważ 
in!eressem je j  było, oszczędzać stosunków z Ros- 
s y a , patrzała więc z moczeni zm na odpływanie 

< wyżej rzeczonych okrętow , które natychmiast 
wzmeen 'ody f ‘oltę powstańców.



ętal tylko w moc swoją podwładnych im wspólr.jkuw, 
jak się to zwykle dzieje w podobnych okolicznościach,

Na końcu marca, rozjątrzone i wściekle janczary 

Konstantynopola , zaczęły się srodze odgrażać prze
ciw greckim mieszkańcom tej stolicy. Ostatni w trwo
dze pogrążeni, widokiem tylu współbraci, ległych 
pod mieczem katowskim, n "ważyli się ochąd wychy
lić z swoich domów.— Ucieczka potajemna, zapeł
niła w krotce wyspy Archipelagu, Tryest i Odessę, 
mnóstem zbiegów.— Tym czasem wzmagała się wścir 
Ilość w Turkach.— Mniemano iż się zapobieży nie
szczęściu, wydaniem rozkazu cbrześc.janom, aby 
przed szóstą godziną chronili się do swoich mie
szkań , lecz to niepotrafiło odmienić stanu rzeczy ; 
nadto, podobny środek sam z siebie niż był n i e p o 

trzebnym, poniswaź ci, którym majątek pozwalał zo
stawać w ukryciu domowem/mirro tego niepokazali 
się na ulicach; lecz klassa biednych, musiała tak jak 
dawniej, z wystawieniem życia swego na zgubę, w y
chodzić na zarobek, ażeby jej nieprzyszło uinieraó a 
głodu. — (*)

)( 25 )(

(*) Naowczas w  Konstantynopolu zostaia tylko nap*, 

nizsza klassa Greków niewiadoma uknowanego 
spisku, i ci nieszczęśliwi stali się ofiarą wści ‘Mości 
anarchicznej Orna-. ame tylko i iydzi tak bardzo licz
ni w Konstantynopolu, r lyl, pod opieką rządu i 
mogli swobodnie cha l-ić za swe,mi w id o k a m i•



W  pierwszej połowie Kwietnia, było jesłiae ' ię s fS  
spokojnie; atoli pokrywana tylko niechęć i zajrzenie 
ppiysłów, przeoowiadaly bliską burzę;— janczarów to 

zaledwie byli w stasrc wściekłość swoją powściągnąć. 
Codziennie odbierając wiadomości o zawichrzemach 
na prowincjach Turcyi europejskiej, które im wnaj- 
gorszem świetle, fanatyzm złość i nienawiść wy sta- 
wiały;- wściekłość ich do najwyższego doszła stopnia. 
I ziewiętaHeStc^y kwTcłnla, tłumy pospólstwa tureckie- 
gu w stolicy, przestąpiły wszelkie granice umiarkowa
nia! Kilku Greków, Jktórzy w tym dniu pokazali się 
na ulicy, w sztuki rozsiekano, i wiele kościołów zra
bowano B y ł  to pierwszy kiok, niosący hasło naj
straszniejszej ąnaręhii, której okropność, pióro z reki 
dzicjopisa wytrąca,— Doi oła byli Grecy ścigani i za- 
bi,an:; strzelano kulami do ich domów, wyłamywano 
drzwi, s całe rodziny niemiłoneraie mordo
wano,-- Nieszczęśliwi ci ludzie, powiększaj części 
niewiadomi wyrzucanej im zbredri, c 1 órą i.ch b-a- 

ci posądzono; opłacali styeto życiem zgubny dla sie
bie zaszczyt należenia cip narodu, w chwili odro lżenia 
pognębionego; — ną wiek i pied ni..wian i wzgrę- 
d u .~  Tłnmy morderców gromadziły się nęd brzega- 
ni- portu i dawały bez różnicy Ognia do wszystkich 
©krętów tum stojących. Wielką liczba majtków, roz-

N iebyła jeszcze chciwość zemsty .zupełnie w tedy 
zaślepioną , le iyllco samych. Greków przedmiotem 
w e j  krwiożerczej swawoli uwalała.
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ńnaiłyel, państw tu^opejshich wy strzelaną zostali; in
ny* b kiftrzy wnajlSEfóżćm zaufaniu wyszli na ląd 
•w pień wyrąbano, Krotko atóffiiac. rodzaju
©knuieństw, jakichhy sobie ci barbarzyńcy'w owych 
dniach okropności niepozwolili.— Krew juz^wylana, 
zdawała się zachęcać ich na nov\e zbrodnie.— Zape
wniona bezkariiosć i wolność z strony rządu, doda
wała im odwagi na wszystkie srogości. Łióre ulcprę- 
dzej' koniec wzięły, aż nareszcie sami znużeni morda
mi, musieli ich zaprzestać.—

Na podobieństwo ognia elektrycznego, wściekłość 
pospólstwa. Konstantynopola, rozlała się na przyległa 
okolice. W  miasteczku Therapja, gdzie za pomyśl
nych czasów.; iiąźęta grećey midi swoje letnie pałace, 
nastąpi;.y podobtieź sceny, stowarzyszona z wypadka
mi, po wielu miejscach daleko okropniejsze m. niżea 
w samej stolicy. Tam przynajmniej oszczędzono do
my Europejczyków;- Galala i Pera niebyły splamione 
morderstwami; -lecz metak b jio  w Therapii i B n yu k-  
dere. Kozmaite oddziaty wojska, przeznaczone na czar
ne niurze i do Galaczu, wstrzymały tu swój odjazd, 
dla rabunku i mordów. Nic oszczędzone niebyło: 
drzwi domów wyłamane, a obywatel który się mnie
mał bezpiecznym \V swej domowej ustroni, i  balą ro
dziną zamordowany został.--

Piadzca poselstwa rossyiskiego Fonton, zamknął 
się był w swym dom i wiejskim, z nadzieją, większe
go bezpieczeństwa niż w nreście. Z utęsknieniem 
wzdychał on do spodziewanego co chwila przywróce
nia porządku; kiedy nagle rozjuszona tłuszcza wyŁija 
do niego drzwi, rabuje całe pomieszkanie, i wszyst
kie sprzęty niweczy - Szczęściem tyle miał przyto
mności umysłu, źe się schronił na podtlaśze gdzie go 
ci zbó’cy mcszukali;— inaczej sgmąłby niezawodnie. 
Zftamtąd udali s.ę do pałacu posła Hiszpańskiego, gdzie 
jednak niepotrami się dobyć; Bmąd jeszcze nicjest 
wiadomo, jaki-n sposębem się stało, ie  wtem samem 
położeniu, pałac poselstwa rossy jakiego medoznał lej 
napaści.- Tak tedy i w tych mb jscaeh popełnili anar- 
chjśc" tureccy itajpny dniej sari łupieże i najokeoinieisz*:



morderstwa, usiłując kiikokrotnie, lubo na próżno* 
obrócić je w perzynę, lecz jeden tylko kościoł, >o- 
p rzędni u złapiory, stał się pastwą piotr: eai.-Jeni Ma-  
leh niedaleko Jharapti i _,ayakdb.e doznało tychże 
miejsc losu. Potrzykroć wznosiły się płomienie, aże
by je pochłonąć; lecz na szczęście powietrzna cisza, 
niedała wzrastać pożarowi. £ (toro doszła do Kon* 
stantyilupola obszerniejsza wiadomość o tycb s] ros- 
nych zdarzeniach, udzieliła Poria baronowi Strogo- 
new, straż bezpieczeństwa z 55o janczarów, dla czu
wania nad całością wspomnianych wyżej okolic.

Pomimo to, w same, stolicy, rozprzężenie burzli
wych nannętności niemiało końca. jYietylko bowiem 
Grecy, którzy przez zbytek nieostrożności pokazy
wali się na ulicach, wymordowani zostaj.i • Idea 
wszyscy bezwyłącznie Chrześcijanie, wyjąwszy nale
żących do ormiańskiego kościoła, na też same nie
bezpieczeństwa wystawionemi byli. Europejczyków 
których nad ką^ajłeift schwytano, bez róźrnoy śmierć 
spotykała. Wielu od strzałów zręcznej broili do o- 
kieri, raniono lub zabijano; — ' coraz wyżej wzmaga
ła się okropność, tak: że nie było w niczyjej moev, 
przewidzieć kresu rabunkom i mordersiwom. — Przez 
trzy dn., biedny lud c'a.'ześciai|ań .ki z trwogą wyglą- 
dał śmierci;— dopiero 21 Kwietnia, dotychczasow11' 
stan rzeczy, pomyślniejszą przybierać zaczai postawę. 
Dzień ten, był wielkanocny rn— który wtym roku ra
zem przez chrześcian greckiego i katolickiego kościo
ła był obchodzony;- jeszcze obrzydzenia godną roz
pustą napiętnowany został, o czem poniżej wspo- 
łnn.emy.

Podczas tych wypadków w stolicy, niebyły szczę- 
śliws/.enń prowpicye. Los ich prowadzi ras do hi- 
storyi powstania na wyspach i w Morei, które prze 1. 
biegniemy chronologicznym porządkiem.

n  ab )(
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H i S T O P i Y T  R Ę W O L U C Y I  G R E C K I E J ,  

ń w L  ń  O  Z D  Z I  A Ł  I I I .

P o w i t a ń  k w M o r k i . — R k w o l u c y a  na  W y 

s p a c h . — X i ą z k  D y m i t r  J p s y l a n t y  t j d y j e s i ^  

DG I I y D R i i . ~  R o  m m i  w S M l n ^ m ,

Rewolucya sre<’ka. której niepew ne jeszcze skutki, 
trzymają ludy u troskliwy! h o los tego narodu ocze- , 
kiwaniHcłi; jest rzeczywiścip przedmiotem, godnym 
zwrócenia na .siebie uwagi wszystkich mocarstw. Tu 
przed naszemi oczyma wznawia się obraz Messeńczy- - 
ków, znużonych twardem jarzmem niewoli, których 
drugi Aristomcnes do trynmii lub chwalebnej śmier
ci prowadził. — Rozmaite powody, które współczesna 

histotya oszczędzać winna, nakazały "Enropeićzy kom, 
już bezstronnym widzom tej tak nierównej walki, 
przestawać na samych tylko domysłach jej owoców 
tlla Grecy i. Juną drogą postępowali przodkowie na
si, którzy swój oręż aż do brzegów Nilu i Jordanu 

pcisnnęli; — wszakże ich kroki mógły mieć nazwisko 
obłędu, bo miały na celu zdobycz. Największe klę
ski niemo,gły położyć lamy ich uro-onyrh zapędom,— 
był pewien rodzaj gorliwości, którv pokonywał prze
szkody.— Na miejscu jej zapału, widoki własrti gr. po

łożenia, owo zgoła interess, striesię dziś jedyną pod

stawą naszych działań. — Bo cóż Się może *przecfT
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tłiać daniu pomocy nieszczęśliwym y.spółtn czyści- 
janom? Co jjrzeszkadza ich błagali... ,, rosiły njotu- 

chać ? — Niemożna dziś już przyrównać Saracenów 
do owej gwałtownej, wszystko niszczącej jrowodzi, 
która niegdy wneijfiShośći Europy rozszarpywała: nie
cą to więcej owe si.ao.,,^ lwy w boju;— zesiabien i 
^niewieściał., zachowują tylko jeszcze ostatki swojej 
krwiożerczej nienawiści, ślsbćjb fanatyzmu i wrodzo

nej dzikości! Dosyć, aby się pokazały szeregi wojsk 
•uroprjskich, a ten surowy motiocb, co jeszcze nie
które tylko prowiricye naszej części ziemi zapowietrza, 
ze wstydem uchodzić będzie na zamsze, w głąb o- 
wy^li rozległych pustyń, z pomiędzy których przdarł 
się niegdyś po za szranki Europy. Może nam kto 
zastąpi z uwagami, które przewidzieć Jatwo: ”  Gre-
,j cy? mówią niektórzy , doznają dosyć łagodnego 
,, obejścia z strony Turków!.. Podatki ich umiarkowa- 
,, nc, wynoszą zaledwie trzecią część tego, co opłacają 
t, Francuzi i Anglicy. Ucisk, ciemiężył tylko nic- 
9, które części Grecyi, — w ciągu bowiem ostatnich 
9, lat, przed wybuchnieniem obecnej rewolucji, wiel- 

,, kich względów doznawali oni - w Konstantynopo- 
„  lu i tak łagodnego postępowania z sobą, jak sami 

poddani tureccy. Jeżeli niektóre prowincje, jak 
MołJawiją i Wołoszczyznę,- nieznośny ucisk drę- 
czył; nie jest to winą Turków, którzy lam ani je- 

„  dnego urzędnika z narodu swego niemieli; b:cz xią- 

żąt greckich, którzy jako wicekrólowie w nich pa- 
„  nowali. Wszystko to w pewnym względzie jess-

X  *8 X



prawdą, lecz wialnie z powyższych czynów, latW| 
do zaprzeczenia.— . , *

JNietylka materialne więzy, leżeli tego wy* 
razu użyć można, znamionują niewolę lecz ■wszy
stko to, co z uieumiarkowej samowolności-'urzędni
ków wypływa i staje się ciężarem dla poddanego. 
Wprawdzie sułtanowie spółcześni, umieli sztukę po
złacania cokoJwiek ja.zma, ciążącego na karkach gre
ckich: z tern wszysikiem z słusznością twierdzić mo
żna, że to był dosyć niezgrabny wybieg ich barba
rzyństwa; zawsze bowiem bogactwo obywatela, było 
do.tateoznym powodem do wskazania go pod miecz 
katowski;- piętno obrzydłej chciwości, kt 'lego tak 
w stolicy jako i na prowinryach ustawiczne daią się 
•widzieć przekłady. (*) Jak długo rząJ na takie gwał
ty, sobie lub svvym rzecznikom pozwala, niepodobna 
ludzi podległych jego w tadzy, nazywać szczęśliwemi 
oby watolami.

Co sio tycze Mołdawii i Wołoszczyzny, dosyć 
tyj ko uważyć- że sułtan te prowincye więcej daią-

)1 29 H

(*) Autor n uw  i pominą tu wypadku dosyć powszech
ności znanego, który się w ydarzył przed dwoma, 
lub trzema laty w  Konstantynopolu; gd. ie p ra 
wie cała jedna fa m ilja  ormijańska poszła na ru
sztowanie, pod pozorem zrobionych wielkich skar
bów przez oszn&towstwal,..- Prawdziwe Porty o- 
szuslwo!,.- , p. T .



)( $Q )(
vyiii z,«dzierżawiał; taK daleee, ze ten ukoronowany 
niewolnik, który najwyższą renę ofiarował; uważał je 
Za przedmiot pełen widoków i najmorniej.szcgo d ikła- 

-dał usiłowania, alty niezmierną opłatę swej dzierżawy 
przy własnym z sku, wciągu z a/.wyczaj kiJkomicsię- 
cznego panowania , przez ciemięż tw-o nnigł ze
brać. Nadio potrzebował oa często, przy składaniu 
z urzędu, oddzielnych stosów złola, na okupienie s\vejj 

głowy, aby ją zachował na karku.—

Niemniej we względzie wysp greek<eh . słvs/cmy 
już zawczasu głośne wonrnkpkupców enro.ie|skirh. u- 
sadowionych w Lewanrie : .. Wysr.y gr. ckie l>vły
„  W'olne; tworzyły one w pewnym sposobie, małe nie- 
tt podległe rzeczy pospolite , czadzone krajów, 1.11 na- 
5, czelnikami ' tylko z pewną daniną państwu Otto- 
,, mańskiemu. Sposób podatkowania Ryt w prawd**"? 
,, nieco arbitralny, lecz to bynajmnie nieusprawie- 
,, dłiwia powstań.a im.ułanów. Fiotta turecka, kiói a 
,, raz w rok zwiedzała w ysp", dopu zczała sie ponie- 
„  kąd ciemięztwa , któreby lud europejski mogło -dn 
,, rozruchów pobudzić, ale Grecy byli do lego od 

„ ydawna nazwyezajeni. .Takiż więc słuszny powód 
5, niogą mieć do rokoszu?,,—

Nato odpowiadamy: że dosyć na nowyżej wymie
cionych okol .cznośi iach. aby wzniecić odrazę.— 
Wszakże to całoroczne LicszrzęśBwi \vłaśoici< !e grun
towi i kupry na tych wyspachyttłorzem byli przez Agę 
tureckiego ueiemieżeniem, kt rego praw r>, onłaeał so
bie naprzód w Konstantynopolu,— Tuż obok niego,
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-następuję Kapudan basza, który ich w nairitcsjodnicj- 
szy m sposobie uc,skał,-ov, oce ich prac wydzierał,- że 

im nawet nie było wolno, zążafić się przeciwko nie

mu. Najmniejsze skargi, śmiercią zwykle karano.- Je
żeli wdzięki dziewicy, zachwyciły którego z tych 
•tyranów: porywrli je nielitośeiwie z rąk muick rozpa
czających, i ztir ważone odsyłali napow ret.- Możnaż po 
takich rysach, powstanie kisulanow - przypisać lekko- 
liiyślu i <i ?..

Lecz w - ćmy dc do dnb.zi go ciąg' historyk — -Tak 

tylko odi zwy Jpsylanteąo zostały powszechne v\ la- 
d< nn; wszystkie prowincje greckie, ogłosiły / ę zanim, 
mie.s ,k ińev Morei. nie)* z już pow.sf»lacv a/HWs-ze no- 
konaiT, nul 'si’ni znp ■łe.riy. zS-ir/y ti sy</ystkic ohyd

ne znąki zwycirztwa, W.nvmi h»rb»n/vńcY zniewa
żali ich ziemie. W o ln i jeszcze mieszkańcy cór .1 a i-  

gcto.su, na których Jofpe zczatki nico|pjte gdośpi nie- 
Ip isotm o  hvłv; rzur'1 i sie niebawem nr* rówp nv. Po- 
dohni ow ym rnrzcschanom , którzy jS T?».«znani? . a i- 

mo  ciągli: zdoby cz e  1M»jh-ów , h r o to ć  im f ie u m h J . j ;
Morenc.i a raczej l\Ttinntnwie, b y l i  jedynie, w/^^nerr" je

szcze lu d ź m i w  ca lei P r c r y i ;  — oni to p n rz rd / ih  w 

Swoim zakresie .nne prow n c y p ,  ożywieniem  zapału 

yucnoóiecłości.  Jeszcze p o  dfctś d,/.''ń c n->r?n. może z 
ch lu bą  przypisać  sohic d o c h n w n t c  m e ż e ’.v. którzy ra 

j ą  surow ość swoich starożytnych o b y r z - i ó w ,  7 ,tv i y .  

m ać potrafili .  Tern' to ‘Ipartanatpi s? M  inppton >». — 

Oddaleni od reszty świala, pa szczytacl " ó r  rycdosłę-j 

p n y c h ^ J -  n a w y k l i  trudów I p r rc y  b y l i  n itp r z e r w a —
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nie woJnem. w pośród ujarzmionego kraju. > Zawsze 
zbrojnych ku swej obronie, widywano ich w .̂pokach 
rozmaitych- jak z wierzchołków swoich skał, mierzi
li na okrutnych tyranów prowincji, i zostawiwszy 
krwawe ślady swej zemsty, uchodził na powrót do 
iych odludnych kryjówek. — Nigdy ich podbić nie- 
zdołano.— Od nich to wzięło początek odrodzenie 
Grecyi;— honor ten, pottu ikom Laccdpmo.,y „alcżał 
z piawa.

Zaledwie Pelopencz stanął pod bronią, wytępiono 
nasarn przód wszystkich Turków po prowincyi roz
proszonych.-- Mała ich była liczba , a gwałtowność 

uniesień oswobodzonych mniemała: że tym sposobem 
cieniom swoich pradziadów, których szczątki z gro
bów powyrzucane, zaleialr pola nieszczęsnej Grecyr; 

złoży błagalną ofiarę. Muzułmanie j którzy tego losu 
ujść potrafili, zamknęli się w warowniach.

• * v
? Mało. krain zaleca tak groźna powierzchowność, jak 

Pelopenez. Podróżny, mniema się bydź przeniesio

nym do dawnych wieków systematu feudalnego'. tak 
U’ izmierną tu jest liczba twb rdz i zamków, okrywa- 
,ących szczyty skał i pagórków. Warownie te bez 
żadni j sztuki, pozakładane w r o z m a i t y c h  zakresach 
przeszłości, miały p:crwiastkowo na cilu : mieszkań
ców gór, ustawicznie otrząsająi ycli się z jarzma de
spotyzmu, trzymać na wodzy. Baszowie utrzymywa- 
ti w tych zamkach małe osady, k óre corocznie opa
trywano w żywność T.ccz ponieważ od ni&jak , 
pząsu iiiepokazy wały s i ę  jawne siady rozprzęzrnit vy
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tej prowincyi, zaniedbano powoli takowych środków 
przezornoścn Większa część nawet zamków, z amu- 
nicyi ogołoconą była tak dalece, że w eiiwili wy 
Lnejinietiia rewmlucyi, odrazo dostały się w moc G re
ków, Turcy zmuszeni głodem ustąpić z nich powstań
com, znaleźli wielką truduość cofania się do swoich, 
którzy jeszcze gdzie niegdzie byli w stanie obrony. 
Częścią przez niedostatek , częścią od oręża swych 

nieprzyjaciół, wszyscy prawie padli ofiarą śmierci. 

Co się stało z żonami i dziećmi tych nędzników', 
do czasu powierzenia naczelnego dowództwa w Morei 
xięciu Dymitrowi Jpsylantemu? niewiadbmo z pewno
ścią ; atoli jest wielkie podobieństwo, że los mężów 
i ojców swoich dzielić musiały. Nader smutną jest rze

czą, eżeli rozWiozłość tego rodzaju j iak świętą spra
wę splamiła; IcCz nieraz w ciągu i ł ; liistoryi, przy i- 
dzie ham na to ubolewać.—

fakkolwiek źle były opatrzone twierdze tMopanc- 
zu, w przyzwoite zapasj wojenne; z tern wszystkiem 
te które zaraz w początkach niepoddały się Grekom, 
strzeżone od ludzi niemaiącycb innego rodzaju bron 
nad pałasze, obok męztwa i żądzy zemsty , — przez 
ogień swój działowy, stawały się strasznemi. (*J W po-

(*) V!/ ogolę, początkowe korzyła Greków, wiele cier
piały na niedostatku broni. Mieli oni do walczenia z 
m eprzyjbholm i, którzy potrzebo przymuszeni, bi
li się meznus i uzbrojenie nadawało im znacznej.



czątkarn mieszkańcy Tor, midi tylko racżhl broń pal
ną, Mit.szkaucy rowniu, podlegli samów uinośei snu- 
ijb  tyranów, -jinnogli jfcj posiadać, albo z wii k ą  
ti.idnośoią nabywać poiruiih. — Z tern wszystkierrt 
tlo tego stopnia ożywieni byli zapałem, a  w pn r- 
Wj/yrli uniesieniach patry oiyzmu, zdawało się ze im 
Iwo opou tb.ć nie jtfi w stanie. • -> W krotce nowi W>- 
dziwie wystąpili z posrndka ich szeregów.— Po- 
Y stało, jakby czaioddr jską dłonią wskrzeszone woj-

śko Hel-

'  p r'Z f iW :r g ę .  / '/  O jsk o  G e 1':) n - . t i e p i - c e . z  : l ł : i p i  c z a s : .

miało tylko fuzye małego kolibra do b o ja , a i  
t y c h  nawet częstokroć niyt /iiemogł<-, dl i br tka sto
sownych ładunków, niektórzy pomiędzy niem i, w 
złe tylko pistolety. i krótkie szable z' tureckich fa
bryk cży l i-  t k zw m e  J a t a g  u ki ,  opatrzeni być mo
gli iTprawcGie przysłano wysp kilkaset kci 
balów Z  ani a n t  t y  ę (;  ale tuk iiały Z ip u .- i, nie ń d  

wi&te się przydał. Tym  koncern na wyspie ITy- 
d ry T  zaczęto rohić p ik i, i ta, bróń starożytna, a- 

zyłii. była w potrzebie z jakąkolwiek korzy
ścią. ■ ZaHttufik po-ąć można. ze hufce Pelopo
nezu , przy tak szalfWih zasiłkach, zamachom nie- 
przyjaciela tak clhigo opierać się potrafiły i tyle 
korzyści, nad przemocą odniośfy. _ Albowiem aź do 
poddani i się TrypoPzy, cierpieli, Grecy we wszel
kim rodza ju potrzeb wojenny cli, nader dotku wy 
hiedoslćdok i dopiero lo wtedy, moąh się przy
zwoicie uzbroić u ive wszystko'opatrzyć'.

)( S4 M



śkó T le llariow , a sztandar oc)rodzenia, p o w ie w a t  na 

wszystk ie  stróny. A rg o .  *  L a k o n ja  i Messenja z cie

m ię z c ó w  sw oich  cło szczęiu oczyszczone zostały; w y 

jąw szy  niektóre a a u ó w isk a  vy ostatnie j ,- jako to tw ie r 

dzo jńód o.if i iśiorbnę w których  się  utrz j  m su i . ' T a  

p o w s ta l i  /\uyka  z Której im a m e m  ważniejsze jeszcze 

pahiią ik i s to w a rz y s z y ły  dzieje; A te n y  p rzym u s i ły  tu

re c k ą  Osadę co fnąć  się i zam knąć w cy tad e lh  A g / o -  

p o l i s linis greckiego wojska do koło  rozciągnięta ,  

trzym ała  ich W oblężeniu : że w tytn, g d y  c h o rą g iew  

n iew o ln iczeg o  poddaństwa, o i iyd za ła  ów  w zg ó re k  

ś w ię ty ,  na k tó rym  niegdy zbierał się  A reopag ; sztan

d a r  n iep od leg łośc i  p o w ie w a ł  na grob ie  I  em istok le-  

śa. ę*j W  ..nnęsoie ro z lega ły  piesiu p a u y  o t y c z n e ; 

w szystko  zdaw ało  się szczęśliwe skutki zapowiadać. 

PomnnO lak jw a ł t ó w u y c b  uniesień w p ierw szych  c h w i

lach oswobodzenie ,  zadeu ż kupców  eu ro p e jsk ich  o -  

s ia d ły ch  w AtenaCu, nieihrftł p o w o d u  u .a ia ć  śję prze

ciw lu d o w i ,  k tóry  ich a a ie  nazyw ał sweiiu braćm i.

(*) Lr rob Tcnustokiesa jest niedaleko brzegów mor

skich, Pf^idać go za wylądowaniem' przy P ireL  

Acropolis obejmująca Parte nonę jeden z najpię
kniejszych pomników starożytności, by ta niegdy pa
łacem Senatu, Tam zgromadzał ssę Areopag, dla  
wydawania wyroków. Osada turecka okazale pr 
mruki tej góry, zostawiła nietykalaemi. Jej wy
sokość i  nagła spaU&ntośi, mogłaby w innych rękii

5
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Utworzono naiy ci.miasi z wyboru starrow i powa 
ź..vgu JuMiowieńst.,,, „ .at micisv.usry; sło.,eitt, wszy 

S t k o  ile ol)|jjue o k o l i c z n o ś c i  dozwoliły, najlepiej urzą
dzone ZuSt a ł o.  Osadzono bl-zegi mutski.,, u z u pełniotiu 
korpus o b l e g a j ą c , ,  rozesłano wgj.ska n.. około: tak, ze 
niebawem powstańcy, zabczpisczyli‘ sobie zupełne po 
siadanie stałego lądu, gdy tym czasem korpus z Beu- 
cyi, osadził ważne stanowisko wąwozu w [Termębu 

l a c h ,  §dz5ts Yłlliok |l U 1 111. i K.cl l\ J ollnt ud cześć
bobatyrskiego Leoiiutds.i i jego uleśinierieinycjn wspuł- 
towy-zyązów Oięża, skuteezn.e działał na uuij sły. '  ’ jy

stać się praw ie niedostępną. ]Sa wierzchu /ej wy- 
kopano studnią, i niugazyny wai uw/ii ' O we wszy
stkie potrzeby o!)Jicie' opatrzone. Działa ylkru- 
polity' strychują nad ccdthi miastem i kto osa
dzi tę twierdzę, może je każdej chwili w perzy

nę obrócić. .ęFsf! lako T u rcy, czy to mądrością 
czy obawą powodowani, nieużyli tej władzy i j e 
dnego wystrzału z dział nie zrobili na miasto.

(**) P raw ie stoi w samym środku cieśniny, którego napis 
zatartym został. Ten to j< st nadgrobek, który ra
da Amfitryonbw . w imieniu wdzięczna, j  Grccyi, 
wystawiła na cześć Leonidasa i iego walecznych, 
wsobłtowarzyszów broni. ł V  ostatnich czasach 
rnop.no go uszkodzono, każdy bowiem niemal wę- 
drjicn.k, zabiera z sobą ułamek tego wiekopomne
go sur kbfdgit.
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Już wszystkie wyspy Archipelagu ogłosiły się za 
\vs'ólną . pr .,vą: Hydrja sławna biegłością swoich że
glarzy Jśpez/ya, 1 Jp.sara, za pif rwszą wiadoi-nó|ćW| o 
i, , |-a(j!.a(;L ..a Wołosz.~\ zbio 1 w Mołdaw , wywiesiły 
jj.środową chorągiew. Te trzy wyspy,' wzbogacone 
kwitnącym handlem, od Jat dwudziestu prowadzonym, 
uzbroiły z pośpiechem wszystkie kupieckie okręty w 

s„oich portach, tak dalece: żepołączona ich siła mor
ska; składała naraz flotylle ze 120 blisko żaglów', która 
będąc pod wrnlzą doświadczonych mężów, pomimo 
swojej słabości, daleką była od wacbania się do wyj
ścia na morze, i uderzenia przy sposobnej’ chwili na 
Tuików. Z największym pośpiechem wysłauu okręty 
do Tryestu, Liworny, Marsylii, Hollandyi i innych 
dla nabycia broni i amunicy,. Był tc krok bardzo roz
sądny iprzezorny, że dosyć wczesny: ' albowiem . łat
wo można było przev idzieć, że mocarstwa europejskie 
za odebraniem najpierwszej wiadomości o ewobicyi, 

byłyby swoje porty zamknęły przed nowa banderą. 
Skarby prywatnych osób, tworzyły wspólną k .ssę, 
nikt się uiewymawiał od ofiar dla powszechnego do- 
1 raj— iriterress osobisty oddał pierwszeństwo sprawie 
oyczyzny.— Równie i Hydrya ustanowiła swój s< nat 
Spezzya i Jpsara poszły za jej przykładem i wszystkie 
wyspy składały małe skonfederowane ‘rzeczypospoliie. 
Wkrótce te trzy Areopagi wydały krótkie zz.sady pra
wa, będące dziełem jednei chw:i]i, które w sobie c> 1- 

niejsze obowiązki obywatelskie zawierały. Wydano 
rcznaite wyroki we względzie postępowania z euro-

ł



J)e|.vfcłcmi narodami, Których ok-ęty*. żagfpw.gjy na 
Archipelagu, nakoniec wojna „aczepm. pw.ęęi\. Tnr.- 
c j i  uroczyście uchwaloną została i rozmai.ym eska
drom powydawano rozkazy, krążenia po wszystkich 
stanowiskach morza egejskiego, celem utrudzania ib 
możności handlu .Turkćm, i zabierania ich „.krętów 
Jedna dywizya-nusadowiła sie na wpław.e do D»rd,<-■ 
ndlów i zamknęła go: inna por., rnęła do Cypr., i ku 
brzegom S.yrvi; trzecia krążyła po kanale Cluos (Spip)t 
na wpławie do zatoki morskiej pv d’ Srr.i.nią; czwartą 
przeznaczoną została, żeglować wzdłuż brzegów At- 
tyki i Morę.i a niektóre okręty wyprawiono na uwa
żanie djwizyi tureckiej, którą przed rokiem wysłałą 
Poria z woj.kiem przeciw Alemu baszj stojącej w1?- 
dy pod Prowe/.ą.

Pzeczone trzy senaty, wyschły skwapliwi, swoicti 
pełnomocników do innych wysp, z poleceniem nakło
nienia ich do związku. ' Wyspa Ti/id (*) ludnością , 
rozległością cerująca, była irdną z na^pierwszyclr, kió- 
ra się do związku. ,nsularnego przyłączyła. 7a n‘ą 
poszły i wszystkie inne. które blisko brzegów Morel 
są położone, w starożytności pod imieniem f  ykla- 
dów znano, wyąwszy Syrę pi-'wie zi pełnie przez ka
tolików zaludnioną. Na większej części wysp rze
czonych niebyło wcale Turków. Na Tinie, były tyl
ko wsie pod wlad.ią Agów muzułmańskich, którzy z

l i  33 )(

(*) Jiiaci ei Tenor albo Jpfendil nazywana,

ł



tiudpoścfa potratui się uratować przed ?̂śei<<kły *i 
gniewem pospólstwa. -  Rzecznik konsularny fraucuz- 
ki w St-Nicolo, stolicy wyspy, ocalił rodziny tureckie 
przez danie im schronienia t w ...win. dw...u . di póki 
piewydarzyła si* sposobność powrotu do. ojczy: ny. —

Wyspa Chios w bliskości stałego lądu A*/i. ną 

które? .ludność grecka, była w prawdzie n’ eco . li
czniejsza od tureckiej, bez pod moea ię: zostawała; 

nieweszła w żadne stosunki z ot^nrm  tarrtvch po
wstaniem. Jej nrzrmyOni mieszkańcy. szczególniej 
poświęceni handiow' i celujący w’ tym naw odzie. n;p~ 
śmieli zaraz ogłosić się no stronę współrodaków. Pfndy 
yąb "irtni stmowty niewyczerpane zawsze odradza.ą- 
ęe s'ę z w n  bogactwa, a ,,'ezm’e.cne zesk" 7 stałego 
lądu prowadzone, wiązały ich do sprawy Turków. Kaci- 
to przyiegłość Azyi, ir.iała wpływ niepospbty na cha
rakter mieszkańców. Dabcy tej dzielności umydćwi 
jakiej nadzwyczajne zdarzenia wymagaia: przenoęzą
stan bogaiycb niew'o.!n'KÓw, nad uiepndlcgłnść naro
dową. Din tego po wszystkie czasy wyspa Chios tym 
zawsze trybem postępowała. Zn. czasów wo'oy per
skiej, raz liyła zaprzedaną jednemu satrapów' crugi 
raz spraw’e fi reków: lecz na żołnier''>rh któryeh by 
im dostarczyć zdolną kpy ta, 1 ie wreką mogli pole- 
gać, przeto mało traci!! na jej wachapiu s ę z przy
stąpieniem do tego związku.

Fietak się miało z w yspą M fU lłir/a . dawnego j -  

nm nią Lesbos, ojczyzną sławnej i nieszczęśliwe, Rafo.

)< $9 )(
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Gdyby tamtejszych Greków, znacznie pr/ewysznjąca 
liczba mieszkańców, muzułmańskich roe trzy 111.da na 
Wodzy; byliby niewątpliwie o<l razu przystąpili do 
przymierza niepodległości, leez ponieważ liczne wfa- 
rowłfie De tej *yvsj*ie w osadzie irzymili Turcy, rzecz 
była niepodobną do wykonauia Tym sposobem wys

pa Lesbos musiiła zostać podległą sułtanowi, a najbo
gatsi mieszkańcy greccy, oskarżeni o porozumienie 
tajemne z powstańcami, nitmczność wybicia się z pod 
jego władzy, przypłacili śwem życieht.

Z a m k n i e c i e  F  s z c z ó ł  K r .

P O  Ł A S K A W Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W !

Pszczółka Krakowska z dniem dzisiejszym, osia
mi raz wyhodzi, Okoliczności nieprzewidziane, lak. 
nakazały ; — ulegać im, jest przeznaczeni człowieka. 
Kończąc jej zawód, dzięki wam Szanowni Rodacy 
s k ł a d a m y  , za te względy jakiiemiście ją zaszczycaIh! 

Miłość wszystkiego co jest ojczyste. powoduje wa

szą .szlachetną żąl/ą. sprzyjania każdemu pismu 
narodowemu! Los, ten przewodnik odwieczny 
i|.ą?dego, nakazał Pszczółce umierać; która zstępu-
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$ c  do grobu, z wdzięcznością was wszystkich że- 
gim. i zosiawuje wydawcy swemu w całej- pusciznic 
nr, śl której jej stale towarzyszy ia:

U s i c r o c o n y  , p o  tej  s t r a c i e ,  g o d ł o  to p i ć l ę g  isu w  a c  
w i n i e n ,  j a k o  ż a ł o s n ą ,  d e  u ż y t e c z n ą  p o  n f R  p « -  
m i ą t i t e ; —  j e s t  t o  w ł o ż o n y  o b o w i ą z e k ,  k t ó r t g o  d o 
p e ł n i a j ą c :  p u s z c z a  się w  n o w y  z a w ó d ,  -  k t ó r y  d o
n a m i ę t n o ś c i  o d  m ł o d o c i a n y c h  l at  u n o s i ł  di łozę j e g  j 
to j est  p o ś w i ę c a  acz m e i u l o i u e  p i o r o  l a i i ł  j Kł f c j pO-  
m m i c ,  a p r z e t o  w  m i e j s c e  iJ s c c z ó t k i ,  j u ż  uie c o  ty . 
d z i e ń ,  a l e  c o  d w a  t y g o d n i e ,  z a m i e r z a  w y d a w a ć  j>.-- 
r j o d y c z m e  w c a l e  n o w e  d z i e ł o ,  m c m a j ą c e  n m ć  ż a d n e 
g o  w p ł y w u  na p o l i t y k ę ,  j e d y n i e  z a b i w ę  i p r z y j e m n o ś ć  
c z y t e l n i k o m  p r z y n o s z ą c e , p o d  tytułem

M . u  Z A
n a d  w  i  ś  l , a  ń  a n  j . .

Wybór dzieł dramatycznych z teatrów francuz- 
kiclt i uicnm ekieb , tudzit i  oryginalnych : r/,.dko 
wierszem, najczęściej prozą, romanse 'i anegdotki, 
będą osnową tego puma.— Każdy numer zawierać 
będzm najmniej jeduę nowrą koiiiedyą.' operę, ]ui> 
trajedyą; ostatnia zaledwie raz w kwartał albo wpół 
roc.ze, się wydarzy:- kilka poematów komicznych naj- 
praępwieiej ułożonych, najwięcej jeden w tomie, za
stąpią czasami miejsce dramatycznych: — tudzież ar
tykuły poświęcone tylko Literaturze w listach, -u. 
Wszystko co naj aowszego zjawi się na teatrach za
granicznych a razem zalecone gustem pięknością o- 
snowy; niebawem Czytelnikom udzielone będzie.

Cena prenumeraty - z dołączeniem nieustającego 
Krakusa kosztuje zwyczajnie na pó) roku z pocztą 
zło: 5o.~ bez Krakusa złł. 26. Sam Krakus z pocztą 
kosztuje półrocznie n i:  10. Cena w miejscu zwyczaj
na. o/m pism lólroeznie ził: 2li. kwarlalipe ?.łł: 
Krak/i.s prenumerowany osobno k osz i osYa ć '  będzie 
kwarlalnie złł: b, półrocznie i t) ui w Krakowie. —*

Praca jest godłem m ij rzeszy!



O dbili  htirjeca dzieła Musy nadwiślańskiej nieliędą 
' nikomu i mgny sprzedawane. —

O wczesną preniini..»r.ię Redakcją u łaszki P R ,-  
VS.y mirnei- wyjdź.e dnia ió Grudnia, Jr.igi Sogo, 
a* d jpeiuicuw Pszczółki. Następne codni piętnaście; 
( ..ii numerów składają tom/ do którego się nadcśzle 
r.eine. —

Żadne zauazane dzielą przez rządy zagraniczne, 
drukowane nubędą,— Teatr. irahenzki dostarcza nairt 
az nadto or.iil\eh źr/odi ł do zabawienia na)IrrzVj'e- 
iunifc) szanownych Czytelników osobliwie mieszkają
cych na prowitic . i; —- ażebyśmy nicinicli się obejść 
beZ d iełi mogą.ych na sicliie śc ągnąć słuszną naganę.

Wydawca za wvb'ór i staranne tłumaczenie, tudzież 
za wartość ory giriflhy i b dzieł, zaręcza hajurotzy- 
ścidj Aeiorowie lub tłumacze zamieszka! vj króle
stwie pdskiem, ktm-yeh dzieła grywane tiż były tiA 
leatfze w ars z ar. skun; z. a nadesłanie ta kow jeb franco, 
z podpisem cenzury krajowej, odhurą id tsenpiarzy 
dla udzielenia swym przyjaciołom. -

Tyle doznanych względów Publiczności,- cel me
ta ?nnjt K-go postanowię u‘ i wcale nowy rodzaj 73I13 . 
v y ,  połączonej z, nauką literatury: ob:ecują wydawcy 
pomyślne powodzenie. w Krakowie i. Grudnia 1822;

Konstanty Majer ano w il i ;
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